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Wszelka na szerszą skalą zakrojo
na akcja polityczna m a także swoją 
strategję i swoją taktyką. Analogja 
z działaniami wojskowemt szczególnie 
sią uwydatnia jeżeli akcja polityczna 
m a charak ter  walki, jeżeli dla osią
gnięcia swoich celów musi o n a  unie
szkodliwić lub usunąć  z drogi jakie
goś przeciwniku Wówczas jednem  
z najważniejszych zadań  politycznej 
strategji jest prawidłowa, trafna oce
na sytuacji, a przedewszystkiem sił 
własnych i sił przeciwnika. Siła każ
dej ze stron, Diorących udział w wal
ce politycznej, jest jed n ak  wielkością 
znacznie bardziej zrmenna i znacznie 
trudniej dającą sią ująć konkretnie, 
niż siła stron w walce wojskowej. Na- 
ogół m ożna powiedzieć, że siła poli
tyczna jaKiejs partji czy obozu politycz
nego  jest siłą potencjalną, zaś po 
tencjał tej siły jest niesłychanie zm ien
ny i ważliwy.

Polityk teay  jest pozbawiony m o 
żliwości ującia w konkre tne  liczby 
i kategorje sił, któremi w danym  m o 
m encie  rozporządza jego  lub przeciw
na strona, musi jednak  posiadać in 
tuicyjne wyczucie rzeczywistego s to sun 
ku sił i możliwości ich wyzyskania, aby 
podjąć jakąś  .celową akcją polityczną 
z pew nem i widokami na powodzenie. 

** *
Sytuacja polityczna w Polsce wyra

ża sią w przewlekłej, uporczywej i za- 
ciątej walce dwóch obozów, lub też, 
ściślej, jed n eg o  obozu naprawy Rzecz
pospolitej, skupiającego sią wokoło 
Marszałka Piłsudskiego, jako u zn an e 
go przez ten  obóz czynnika kierujące
go i nakreślającego drogi i metody tej 
naprawy,—z koalicją różnych, częścio
wo zbrojnie sobie przeciwnych o b o 
zów. Każdy z nich wyznaj* inny pro
gram , różną mc przeszłość i psycho
logią polityczną, różne upodoban ia  
i narowy. Pozytywnie nic nie łączy 
partyj opozycyjnych z wyjątkiem jed
nej rzeczy: chęci utrzymania omnipo- 
tencji partykularyzmu partyjnego, p o 
wrotu do  przedm ajow ego regimeu 
podziału wpływów na rząd i korzyści 
s tąd  wynikających pomięozy sieDie po 
dług klucza klubowego w Sejmie. So
lidarność opozycji w stosunku do  rzą
du  m a charak ter  wvłącznie negatyw
ny. Mieści sią tam  niechęć, a nawet 
n.enawić osobista, urażona ambicja, 
zawiść, n iem a n a to m ias t  żadnych 
wspólnych pozytywnych celów, Nawet 
postulat utrzymania demokracji parla
m entarne j wciąż wysuwany na czcio 
w artykułach „R obo tn ika ' nie jest 
wspólnym całej opozycji postulatem . 
Trudno wszak przypuścić, aby P. P. S. 
godziła s>ę n a  taką formą demokracji 
par lam entarne j,  jaka  sie mieści w pro
jektach Stronnictwa Narodowego do 
tyczących zm iany Konstytucji, a zawie
rających ograniczenie powszechności 
prawa wyborczego.

Nawołując do nawrotu do  d e m o 
kracji pa r lam en ta rne j  ooozycyjne par- 
tje lewicowe wskazują ustawicznie na 
ustroi państw konstytucyjnych eu ro 
pejskich, w których parlam ent jest 
władzą rządzącą, jeżeli nie bezpośred
nio, to w każdym razie przez zupełne 
uzależnienie od uiego rządu. Ale je 
żeli odrzucimy Angl,ę, której system 
par lam en ta rny  dla żadnego z państw 
kontynentalnych nie może służyć przy
kładem , który nie został adoptowany 
znikąd lecz. wyrósł tam  na gruncie or
ganicznie przetwarzających sią insty- 
tucyj przedstawicielskich, to zauważy
my, i e  wszędzie wykazuje on w obec
nym swoim stanie ogrom ne braki

Powrót i wyjazd min. Stład- ^ j a d O I D O Ś C i i  K o W f l d

i wady, wytwarzające rozmaitego ro
dzaju prądy reformistyczne.

W Poisce też niewielu jes t  ludzi 
zaprzeczających sam ej zasadzie p a r
lam entaryzm u, a jeżeli są, to w każ
dym razie me w obozie prorządowym. 
W alka sią toczy nie o to, aby parla
m entu  wogóle nie było, lecz o to, 
aby ftrnkcie jego ograniczyć do  tych, 
które są n iezbędne i którym jest on 
w stanie sprostać. Przerost tych fun- 
kcyj w ustroju przedmajowym dopro
wadził do demoralizacji sam eg o  par
lam entu , i, co gorsze, do  zupełnego 
bezwładu i bezsiły pańswa. Dążeniom 
do reformy parlam entaryzm u niewąt
pliwie odpowiadają nastroje szero
kich sfer społecznych, które zdolne 
są ocenić różnicą pomiędzy sytuacją 
państw a w okresie przedmajowym a 
obecną.

Jeżeli jednak  part je opozycyjne 
żądają powrotu do obalonego  w Pol
sce regim e'u, to czynią to albo pod 
wpływem doktryny politycznej, od któ
rej nie chcą odstąpić, albo ze wzglą
dów znacznie podlejszego au to ra
m entu , których niewarte naw et wy
liczać. W obu  wypadkach poważna 
szczeka troska o dobro  państwa, jako 
takiego, nie jest pobudką  decyaującą.

To czego broni opozycja je r t  sko
stniałą, przez życie zakwestionowaną 
formą ustroju państwowego, w której 
wszędzie coraz większe powstają szczer
by. Dążenia reformistyczne obozu pro- 
rządowego idą naprzód z życiem i pra
gną, odrzucając to co próby życia nie 
wytrzymało, stworzyć nowe formy u- 
strojowe na gruncie ogólnych zasad 
demokratycznych, które sią w społe
czeństwie pryjąły i zakorzeniły.

* **
Nie wdając sią w analizą słusz

ności czy niesłuszności sam ych zasad 
i celów, które kierują akcją polityczna 
opozycji, m ożna jeszcze w jakiś sp o 
sób  wytłumaczyć uporczywość z jaką 
lewicowa jej część stara sią odzyskać 
u tracone pozycje na  rozbitym szańcu 
omnipotencji sejmowej, która w języ
ku .R obotn ika"  nosi łagodniejsze 
m iano  „demokracji parlamentarnej®.

Partje lewicowe położyły tak  dużo 
wysiłku aby wmówić w siebie i w 
swoich zwolenników, że ustrój, który 
istniał w Polsce do m aja  1926 roku 
jest jedynie zbawiennym dla państw a, 
że żadne najbardziej u jem ne jego 
skutki nie uprawniają do  jego  zmia
ny, że jest on czemś w rodzaju u ś 
więconego tabu, k tórego tknąć nie 
wolno bez narażenia sią n a  zarzut 
odstępstwa od wszelkich ideałów d e 
mokracji, o którn walczyły pokolenia 
cale,—że rzeczywiście nie jest rzeczą 
dla nich łatwą zatrąbić naraz na od 
wrót i zmodyfikować, swoje nieprze
jed n an e  dotąd stanowisko. Zwłaszcza 
że nikt z obozu prorządowego z ża
d n ą  wym ienną ofertą do nich sią nie 
zgłaszał, o względność i ustępliwość 
nie prosił, kom prom isów  nie prooo- 
nował.

Lewica wie, że, nawet w razie jej 
zwyciąztwa do Konstytucji z dnia 17 
m arca  19P.1 r. powrotu być nie m o 
że, iż w myśl, wymogów życia i ewo- 
lucyj pojąć, wypadłoby sporo rzeczy 
zrobić na  wzór i podobieństwo p o 
stulatów jej obecnych przeciwników. 
Ale liczy ona na to, że uczyni to po
zornie w wyniku kom prom isu  z temi 
przeciwnikami i koniecznością tak ie
go kom prom isu, odpow iadającego za
sadzie „parlam entarnej demokracji" 
zasłoni wstydliwie swoje faktyczne 
odstępstwo od  głoszonych w zapale 
walki haseł. Niestety, obóz prorządo-

POZNAN, 13.V. (P at), P an  m in i
s te r  sp raw  w ew n ętrzn y ch  gen. Suład- 
kow ski p rzyby ł wczoraj w ieczorem  
au tem  do P oznaida . Pan m in is te r 
sp ęd z ił dzień  dzisiejszy  w Pozna n u . 
Ju tro  p . m in is te r w yjeżdża do U st
ronia.

Fuwrót min. Bcerneit.
W A RSZAW A, 18 V (P at). Po 

w ró t z P oznan ia  p, m in is tra  pocz t i 
te legrafów  inż. Ig n aceg o  B oernera  
w raz  z to w arzyszącym i m u  w yższy
m i u rzęd n ik am i m in is te rs tw a  poczt 
i te legrafów  n as tąp i w dn iu  19-go 
b. m . o godzin ie 6 m in. 32 rano

Dementi p oselstia  czechosłowac-

wy na wszelkie kom prom isy jes t  dzi
wnie głuchy i odporny — to wpro
wadza lewicą opozycyjną w największe 
rozdrażnienie. Z konieczności przeto 
więcej niż z przekonania prowadzi 
walką z B. B. i z rządem. Na zwvcię- 
ztwo przez przewagą własnych sił nie 
m a  żadnej nadziei. Liczy jedynie na 
osłabienie wewnętrzne, na  rozkład 
przeciwnika. Z uporem  godnym  p e
wniejszej sprawy i z rozpaczą w ser
cu dłubie codziennie j^go spoistość, 
stara sią wynaleźć roźdźwięki i nie 
dające sią pogodzić sprzeczności, b a 
łamuci niemi siebie i innych. Otwar
tej i decydującej walki unika, gdyż 
trafnie ocenia własna niemoc. Czeka 
na zm ianą sytuacji i zacięcie choć z 
wielką troską i obawą broni swoich 
pozycyj. Do ofensywy sią nie kwapi--  
nawet na  te ren ie  Sejmu. W ubiegłą 
środą zapadła w P. P. S. uchwała od 
mawiająca Klubowi N aroaow em u p o 
parcia jego inicjatywy co do zwołania 
w czerwcu nadzwyczajnej Sesji Sejmu. 
Za tym przykładem kierującego w 
lewicy opozycyjnej Klubu pójdą nie
zawodnie i Kluby włościańskie — 
„Wyzwolenie* i S tronnictwo Chłop
skie. Ze stanowiska strategji i taktyki 
politycznej lewica opozycyjna pos tą
piła słusznie. Oczywiście bedzie ona 
w rozmaity inny sposób  uzasadniała 
to postępowanie, stara jąc sią ukryć 
istotne jego  motywy, z których naj- 
ważniejszem jest poczucie słaDości, 
ale to nie zmienia objektywnej oce
ny jej dzisiejszego stanowiska.

Testis.

W A R S Z A W A . 18 V (Pat). V/
zw :4zku  z opublilcowanemi w prasie  
wiŁ-aorności-mi o zam ieszczonej w 
w iedeńsk ie j  „N eue  F re .c  P re sse "  roz
m ow ie p re z y d e n ta  M assaryka  z prof. 
ju ijuszem  W olffem , posels tw o r e 
publiki czechosłow ackiej  w W a rs z a 
wie kom uniku je ,  że czechosłow acka  
p rasa  oficjalna i „P rager  Pres_u 
p rzy n o szą  w tej sprawie n a s tęp u ją 
ce  informacje: Z  redakcji  kom uni
k a tu  w iedeńsk iego  pism a, wynika, 
i e  odpow iedz ia lność  za  n ią  ponosi 
jed y n ie  au to r  prof. Wolff. Rozmowa, 
m e  zosta ła  poc *ini an.‘ ściśle, ani 
doKłaame

O  ile chódzi o u regu low an ie  g ra 
nic, p. p re z y d e n t  już w cześniej przy  
p o d o b n e ;  . s p o s o b n o ’c; . ośwA*cłczy< 
że k w e s t ja  ta  do tyczy  n ie ty lko n a  
ale i W ą g ró w  i że  C zechosłow acja 
m o g łab y  s taw iać  rów n  e ” tak ie  żą
dan ia  W ągrom . Pan p re zy d en t  o- 
św iadczył dalej, że  o kw estji  tej nie 
m o żn a  m ów ić b ez  zgody M ałej En- 
te n ty  i innych p ań s tw  oraz zazn a 
czył, że t rak ta ty  p o k o jo w e  m uszą  
b y ć  re sp ek to w an e .

Nie u lega wątpliwości, ,e za rzu 
ty, k tó re  czynił p a n  p re z y d e n t  w ę 
gierskiej p ro p ag an d z ie ,  s fo rm ułow a
n e  były  bardzie j ostro  i b a r d r :ej 
szczegółowo, niż to  doniosły  o nich 
w i '1 deńskie  p>sma. R ów nież  red ak c ja  
n iek tó rych  innych  zd a ń  jes t  n ie 
ścisła.

Dr. A. LI B O
choroby USZU, GARDŁA i NOSA,

ul. Zawaltia 22. Od 9-10 i 2-5 pp.
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P rzedstaw ic ie ls tw o  n a  w o jew ódz tw a  W ileńskie i Nowogróazicii •
* francuskiei fabryki

R E N A U L T
Billancourl (Seine) F rance

P o le ca  S A M O C H O D Y  różnych typów :
L I M U Z Y N Y , T O R P E D O  i L A N D O L E T Y
4-0 , 6 -o 1 8 -o cy lindrow e w cem e  o d  9.000 do 80 000 zł. (Reinaste lla l  
7 m iejscow e T A K . S O  W K I  6 cy lindrow e bardzo  e k o ro m lc zn e  
z karose-jam i fabrycznem i ze speci linym u rząd zen iem  a o  p rzew o- 
PODWOTtA p ó t c i ę i a r o w e  i c i ę ż a r o w e  do AUTOBUSÓW. [eeuia bagażu . 
■'« DlYOZiA t ' Binsports we od \ 1/2—  ' 0  ton z o d n o ś n e n i i  k - i ro s e r j a ™  l u b  b e z .  
WOZY SZEaCiOMJŁOWE (te renow e) d o s to so w an e  spec jc ln is  do dróg  

p iasczys tych  i górzystych.
T R A K T O R Y  R O L N I C Z E .

Sam ochody szczególnego  p rzeznaczen ia ,  jak  to:
S A N I T A R K I c a ł e  k o m p l e t y

AUT STRAŻACKICH 
ASENIZACYJNYCH i  in n y c h .

 ̂ w o z y  / m a g i 
s t r a c k i e  do

r ó w n o c z e s n e g o  c z y s z c z e n i a  i p o l t w a -  
, n i a  u l ic .

na gumach dętych i pełnych.
C e n t r a l a  w  W i l n i e T p o s i a d a  Btale n a  s k ł a d z i e  w s z y s t k i e  c z ę ś c i  z a p a s o w e  i a k c e s o r j a  

N a  ż ą d a n i e j  w y s y ła  s ię  p r o s p e k t a  z e  s z c z e g ó l n y m  o p i s e m  
S p e c j a l n e  w a r s z t a t y  r e p a r a c y j n e  p o d  k i e r o w n i c t w e m  i n ż y n i e r a  s p e c j a ł ? ^  1523

Restauracja ^NlSZKO W SKi"
H T U M & J E  I l i  p i * & e ! b o j e  s e z o n u

Forrel, Masal&ka, Buczkowski, Jędrzejewska,
Począ tek  punktualnie o  godz. 11-ej w ieczór .

JU Z  O T W A R T A  Z O S T A Ł A

tp jg  „SŁOM IAN KA“  f
Sale i gabinety  w o d n o w io n y m  lokt.lu. 

W ogrodzie  stoliki i altanki. a.
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T U L O N , 18. V  (Pat). W  w yw iadzie  z - p rzeds taw ic ie lem  H a v a s a  

dr. E ck e n e r  wyraził w ielkie zadow olen ie  z za rządzeń , k tó re  umożliwiły 
s terow cov . pom y ne lądow anie . E c k e n e r  m ówił z en tuz jazm em  o w spó ł
działaniu  w ładz w o jskow ych  i wyraził w ielką w dz ięczność  armji i m a ry 
n a rce  francuskie). W ład z e  cywilnie i w c isk o w e  w ydały  n iezb ęd n e  zarzą
d zeń  a ce lem  udzie len ia  p o m ocy  i u lokow ania  załogi i p asażeró w  sterow - 
ca. C ała za łoga była g łęboko  w zruszona  przyjęciem , zg o to w an em  jej 
p rzez  ludność.

BERLIN, 18.V (Pat). „Local A nze iger"  p o d a je ,  że w arsz ta ty  „G raf 
Z e p p e l in "  w k riedrichshar :n, na ty ch m ias t  p o  o trzym an iu  w iadom ości o w y 

lą d o w a n iu  s te r  ow ca w T ulonie ,  wysłały cz tery  n o w e  m otory  i m ate r ja ł  m a 
szynow y  do J "ilonu, g d z :e s terow iec m a  b y ć  n ap raw io n y  i s tam tąd  też 
rna p o d jąć  podróż do A m eryk i.

. ULO N , 18.V (Pat).  Z s ło g a  Z e p p e l in a  p o zo s ta ła  w  C uers ,  p a s a ż e 
row ie  zaś zamieszkali w  jed n y m  z hoteli  tu lońskich . P asażerow ie ,  z a o p a 
trzen i w paszDorty, m s ją  sw u b o d ę  ruchu  n a  te ry to rju m  Francji,  co do 
reszty  zaś zap ad n ie  dzis.aj decyzja . Goryl p o zo s ta ł  w  h an g a rze  w raz  z 
t rzem a tonnam i rozm aitych  tow arów . Z  F n ed r ich sh a fen  w y jech a ł  d o T u lo -  
nu  d y rek to r  tam te jszy ch  w arszta tów , w ioząc ze  s o b ą  cz tzery  za p aso w e  
m otory .

Nre m c y  d z ię k u ją  F ra n c u z o m  z a  p im o c .

P A R Y - , 18.V (Pat). A m b a sa d o r  von  H oesch  z łożył w  m inis ters tw ie  
sp raw  zagranicznych , m arynark i  i lo tn ic tw a wizytę, w y ra ża ją c  w dz ięczność  
w im ieniu rząd u  R zeszy  za  s zy n k ą  i sku teczną  p o m o c  p rzy  lądow aniu  
„Z eppe lina" .

BERLIN, 18.Y (Pat). „V oss ische  Z tg . op isu jąc  obszern ie  sce n ę  ląd o 
w an ia  s te row ca n a  le tn isku  w kulonie, p o an o s i  n iezw yk le  se rd e c z n e  p rzy 
jęcie, zg o to w an e  lotnikom  przez  w ładze  i lu d n o ść  f ran cu sk ą  K o re s p o n 
d e n t  przy tacza , że Ir. E ckener ,  k tóry  p ierw szy  w ysiad ł  z gondoli,  p o d 
szedł na tychm ias t  do k o m e n d a n ta  francuskiego  i ściskając  m u  se rdeczn ie
dłoń, p o w tarza ł  k ilkakro tn ie  g łosem  zd ław ionym  z w zruszen ia  je d y n e  * SU ‘łiftmł ■ infL
słowo francuskie,  jek ie  zn a  „merci, m erci". Dalej p o dnos i  k o re s p o n d e n t  f  | | J y | | | | j 1 rEflijuUuI LWiillI
se rd ecz n e  przyięcie  załogi p rzez  ludność francuską, k ie r a  se rd eczn ie  za- |  . --------------------------
p ra sza ła  p a sa że ró w  i za łogę n a  k w a te rę  do m ieszkań  p ry w a tn y ch .  X u rz ąd zo n y  z największym, no-  |

■ ■ a n i i  ; w o c zesn y m  kom fortem  —  200  •
Z p o k o i  z w y k w m tn em  u trzym a- f

Na pograniczu jugisłowiansko-bałgarskiem. góTS Ld\ |
S 0 F JA , 18. V. (Pat). F i s n a  donoszą, żr ludność b u łg a rsk a  n a  p o g ra - ^  111111

n iczu  zachoan iem  i w re jo n ie  Carygrodu pod lega obecnie ,akim prześlado-  ........ —........................ ..................
w an iom , żc z n iebezp ieczeństw em  dla życia  u s iłu je  p rzek ro czy ć  w  sposób  ;  T  F T  \  f  *
nielegalny g ran icę  i ch ron ić  się n a  te ry to rjum  b u łg a rsk ie . U cnoaźcy opo- ■ L  C  1  i i  l o  n .  A
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Ustawa o walce przeciw tero 
rystcm-pleczkajtisowcom

Litew ski gab ine t mim-itrów 
uchw auł p ro jek t  ustaw y o w alce  
p rzeciw ko  te ro ry s to m  pleczka,tisow - 
com. W a ż r ie j s z e  p u n k ty  u s taw y  
są  n as tęp u jące

1) Z a  nale zecie  a< organizacji 
p leczkaii isow ców  tak  na  Litwie, jak  
i w obsza rze  wileńskim, lub w p a ń 
stwie neu tra ln em  w innym  grozi karn  
śinierc.

2) T u każ k a ra  grozi k aż d em u , 
k to  będzie  o k azy w ać  p leczkajtisow -

. com  jak leko lw iekbądż  poparc ie ,  lub 
p rzy jm ow ać ich u siabie.

3) W szys tk ie  p rocesy ,  zw iązane 
z dzia ła lnością  p ieczkait isow ców , 
b ę d ą  ro zp a try w an e  p rzez  sąd wo- 
ienny .

4) O sobom , k ió re  d o s ta rc zą  or
ganom  p ań s tw o w y m  w iadom ości o 
p leczkaj usow cach , albo do p o m o g ą  
do ich zaaresz tow an ia ,  w y p łaco n e  
zosta ją  p rem ie .  1
Wasitins powraca do ^druwia.

S tan  zdrow ia  ran n eg o  te ro ry s ty  
Wasiliuse, k tóry  zna jdu je  się w  k o 
w ieńskim  szpitalu w ojskow ym , n a  
ty lr  się po lepszył,  że  w d n iach  
najbliższych ' oczeku ją  z u p e łn e g o  
p ow ro tu  W asi1 use do zdrowia. Co 
f ię  -tyczy dw óch  .nnych  u cz es tn i
k ó w  zam ach u  G udelisa i Bułoty, 
policja d o v , ,e d i ‘ałi się. że u k ry w a ją  
się oni w l a s a th  ne te ren ie  pow ia tu  
trockiego. Polic ja  w p a d ła  jeż  n a  
t rop  zam ach o w có w  i m a  w najbliż
szym  czasie *ch ująć

Konkursy bippicme w Poznaniu
POZNAŃ, 18,V. (P a t). Dziś n a  

k o n k u rsach  h ip p iczn y ch  w P oznan iu  
zakończono ro zp o czę tą  w  an iu  w czo
ra jsz y m  ro z g ry w k ę  o tw arc ia  o n a 
g ro d ę  honorow ą p rezesa  w ielkopol
sk iego  k lu b u  jazd y . P ie rw sze  m ie js 
ce za ją ł ro tm . b k u p iń sk l, d ru g ie  — 
por. D ąbski-N eiJich . N ag ro d y  od3-e j 
do 7-ej zo sta ły  podzielone m iędzy  
m ajo ra  C ham berla ina (U. S. a . ) .  
k p t A lan a  (R nm unja) i 3 jeźd źcó w  
polsk ich . N astęp n e  4 n a g ro d y  zdo
byli zaw odnicy  ru m u ń sc y . W k on
k u rs ie  u czestn iczy ło  ogółem  iOO ko
n i. Zw ycięzcą k o n k u rsu  w czo ra jsze 
go  o n ag rodę  P rezy d en ta  K zeczypos- 
po iite j b > ł — ja k  się okazuje  — n ie  
por. A ndrei, Jecz kp t. C o n stan tin es- 
cu (R um u aj a) n a  k o m u  A rta .

Stajanie bandyty na ną  
śmierci.

L W Ó W . 18.V. (Pat). W  dn iu  
w czorajszy ni zakończy ł się  p roces 
przeciw ko K ruczkow skiem u, m o rd e r
cy  ro d z in y  H ansów  ze wsi pod R a
wa R uską, K raczkow sk i sk azan y  zo
s ta ł za p e tró jn e  m o rd erstw o  ra b u n 
kow e n a  k a rę  śm ie rc i p rzez  pow ie
szenie.

Wiinożona propaganda antyreli- 
gljflfa. ¥  armji czerwonej.

Z in ic ja ty w y  politycznej adm ini 
s tra o ji  a rm ji czerw onej w m iesiącu  
m aju d. r. o d b y w ają  się  w e w szyst
k ich  koszarach  i obozacn specjalne 
kon fe ren c je  an ty re lig iju e . Vi konfe
renc jach  ty c h  obok w ojskow ych b ez
bożników  b io ią  u d zia ł rów nież 
p rzedstaw icie le  specja lnych  jacze jek  
korni m istycznych .

G łow nem  zadaniem  ty ch  konfe- 
re n cy j m a  by# opracowaDD w y ty c z 
n y c h , według k tó ry ch  b y iap y  p ro 
w ad zo n a  w  p rzy sz ło śc i p ro p ag an d a  
an ty re lig ijn a  w  am ,;i czerw onej zda
n iem  bow iem  m ia ro d a jn y c h  czynni
ków , dotycnczaoow a u k c ja  w ty m  
k>erunku n ie  d a ła  zad aw a ln ia jący ch
rezultatów.
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Uśmiech dziecka. teli, itiiii t t i  wtayslaL p«yp̂ je Bfcr,ina sow-
D ziecko  uśm iechn ię te  m a  w so 

b ie  coś ze słońca. T a k  ak  ono  c ie
szy n as  r a d u :e.

U śm iech  dz iecka  e&i szcz -ry i 
d la tego  bezw ied n ie  p o d d a ;em y się 
jego  urokowi. Spróbu jm y  spełnić  
p ragn ien ie  dziecka, a tw arz  jego 
rozjaśni się n a ty ch m ias t  i w roz
szerzonych  oczach p rzem k n ie  błysk. 
Jes t  to b łysk  szczęścia.

K to  n igdy  szczęścia  sam  m e 
zazna ł  i n ie  obserw ow ał go u  in 
nych , n iech  przyjrzy się dzieciom, 
dzieciom  za skoczonym  nagły m, n ie
oczek iw anym  i rad o sn y m  dla r eh 
zd a rze n ie m —ujrzy szczęćeie w for
m ie najprym ityw niejszej  i na jczys t
szej.

D ziecko  pow ażne  i sm u tne  jest 
uosob ien iem  jakiejś niem ej i n iezn a
nej tragedji.  Jest ono ofiarą dz ia ła 
n ia  jakiejś  wrogiej m szczące j i śle
pe j  za razem  siły. U śm iech  zamarł. 
T w a rzy c zk ę  nie op rom ien ia  b łysk  
szczęścia. Z dz iw ione  oczy zdają  się 
za d aw a ć  pytanie .  D lacz-go? Nikt na 
to  odpow iedz ieć  n :e  może!

W ielez dzieci chodzi po  świecie 
z tern n iem em  i trag icznem  p y ta 
n iem  w  rozszerzonych  źrenicach.

W idok tak ich  dzieci n iepokoi 
Sorca w rażliw e— za sęp ia  t ro sk ą  czo
ła  ludzi m yślących za swe otoczenia, 
spo łeczeństw o , w reszcie  cały naród

A kcja  O p iek i  n a a  D zieckiem  
zgrom adziła  n a  te ren ie  C Ł ie j  Rze- 
czypospolite i  po d  dachy  o p ie k u n - 
czych zak ład ó w  50.000 dziec. o p u 
szczonych ,  w tak  zw anych  zan o t
w artych  z a k ła d a c h —25.000. Instytu- 
cyj takich, w °o lsce  m am y  924. 
R o czn y  koszt ich u trzy m an ia  w y n o 

si 30.000.000 zł., z czego  rząd  da je  
1/ 5, re sz tę  spo łeczeństw o , jak poc .♦- 
je p. P a rz y ń sk a  w „K urjerze  Fo- 
ra n n y m ”.

P o w sta je  p y t a n i - — czy w dziale 
O p iek i  n a d  D zieckiem  zostało  w szy
stko  zrobione I czy spo łeczeństw o  
m oże  mieć tę  d u m n ą  p ew n o  ć, że 
w Po lsce  k rzy w d a  dz iecku  siy nie 
dzieje?

N ies te ty  jeszcze  do  teg o  daleko .
R zućm y okiem  n a  nasz  te ren .  Z  

zadow olen iem  stv/ierd:..ć m ożem y, 
że  ram iona  op iekuńcze  sp o łeczeń 
s tw a  w ileńskiego rozp ina ją  s.^ co 
raz szerzej, garnąc  do  siebie dz ia t
wę opuszczoną ,  b ied n ą  i chorą.

ł )bki, Seacie O piek i n ad  D ziec
kiem, przedszkole ,  kolonje letnie, 
oto rea lny  w yraz  troski o dziecKo 
n a  W ileńszczyźnie .

D użo  je d n a k  jeszcze  w a łę sa  <aę 
dzieci sm u tnych  i opuszczonych .  5 i 
to  n iem e m asy , najbardzie j  p o k rz y w 
dzo n y ch  i upośledzonych ,  k tó re  te- 
r.oz nie p ro tes tu ją ,  ale  k ied j  ui wia- 
dom ią  sobie d o zn an ą  krzyw dę.

T rw a jący  obecn ie  T y d z ie ń  D ziec
k a  pośw ięcony  jest zadum  ę '  n ad  
losem  przyszłych  p o k o leń  i p róbie 
w ysiłku  ca łego  sp o łeczeń s tw a  na 
niwie Opiek" Społecznej.

T o  tez niech nie zbrakn ie  ofiar 
w tym  tygodniu  n a  cel, k t^ ry  jes t  
wci d e m e m  naszej na jsz lachetn ie j
szej dumy.

T o  też  b u d źm y  uśm iech  na tw a 
rzach  dzieci, za pałajm y ogniki szczę
ścia w ich źren icach , w tern p rz e 
świadczeniu , że jes t  to n a jp ew n ie j
sza  d ro g a  do  radosne j  i p rom ienne j 
przyszłości. S. B .

Nieproszeni goście.
B erlin , w  maju, 1929 r.

C zęsto  w pras ie  czy tam y - w al
ce z żeb rac tw em  w Polsce. Z w raca  
się p rzy tem  u w ag ę  n a  o rzyk ład  k ra 
jów zachodnioeurope jsk ich ,  gdzie a- 
k o b y  zło to  zostało usun ię te  dzięki 
o d p o w ied n iem u  p raw odaw stw u . N a 
p u d s taw ie  m oich w rażeń berlińskich 
stwierdzić* m ogę, że zdan ie  to Test 
b łę d n e  i że nao rzy k ład  w stolicy 
Niem iec, zło to  da je  się w e znaki 
n ie  w m niejszym  stopniu  niż u nas. 
W p raw d z ie ,  mniej rzuca ją  się tutaj 
w  oczy biedni n a  ulicy i nie s*edzą 
w  pobliżu ś w ą ty ń ,  Ż e b rac tw o  jest 
w ogóle w  N iem czech  w zbronione 
i b y w a  k a ran e  4 tygodn iow ym  aresz 
tem . T o  też  d la tego  b iedm  na uli
cach  zaw sze  m a ’ą się na  baczności,  
a  spos trzeg łszy  zd a lek a  policjanta, 
b łyskaw iczn ie  znikają . Częściej s p o 
ty k a  się n a to m ias t  n aw p  >ł-biednych, 
t. j. inw alidów  sp rzeda jących  za p a ł
ki i t. p. Z w y k le  taki m w a lid a—m e- 
w idom y lub bez n o g i—siedzi w w y
ta r ty m  m undurze  w o jskow ym  i mil
cząco  b łag a  o litość.

C zęs to  obok  niego siedzi p ies  — 
przew odn ik  z czerw onym  krzyżem  
T e  ofiary w ojny światowei w yw ie
ra ją  p rzygnęb ia jące  w rażen ie  pa  
p rzech o d n iach ,  s ta le  p rzypom ina jąc  
okropnośc i m inionej w ojny  i n aw e t  
policjanci nie m ają  odw agi p rz e p ę 
dzić ich, cbaw ia jac  się oburzen ia  
t łum u . Form alni s hand lu ją  ci inw a
lidzi zapa łkam i lub sznurow adłam i, 
de facto  zaś są  to żebracy. K obiet  
b ied n y ch  na  ulicach Berl.na p raw ie  
n ie  sp o tk a łem  za  w yjątk iem  chyba  
dzielnicy żydow skie j.  P o zo s ta je  z re
sz tą  im ieszcze os ta tn ie  wyjście 
prosty tucja .

Jeżeli b iedni n a  ulicach B;r '" ,ia  
nie ca tak  'iczni, sp o ty k a  się ich 
na to m ias t  częściej chodzących  po 
d o m ach .  B yw ają  bowi :m  dnie, gdy 
10— 20 tak ich  gości od w ied za  m iesz
kan ie ,  da jąc  tern sam em  ró żnorodny  
m a te r ja ł  dla obserwacji.  R: uca  się 
w ted y  w oczy znaczny  o d se tek  b ied 

nych  inteligentów, co cw iadczy o 
ciężkim stan ie  p racow ników  um ysło 
wych, Szeregi ich uzupe łn ia ją  w  d u 
żym stopn iu  em igranci rosyjscy, zaj
m ujący  o n g ’i  w ysok ie  n ieraz  s tan o 
wiska. Co do N iem ców  — górują 
przew ażn ie  bezrobo tn i artyści i p r ». 
cow nicy  przem ysłow i. W s ód tych 
figuruje io in y  wiek — od m łodz;eń 
ców  do sędz 'w ych  starców. Jo o k  
jaw n y ch  b ied n y ch  są i tacy , którzy 
dla pozoru  sp rz ed a ją  pocztów ki lub 
sznurow ad ła .  Z re sz tą  wszyscy  za d a 
w alają  s :ę 5-cioma fenigami, a n ie 
k iedy  n a w e t  Kawałkiem cbleba.

W ie lu  z n ich zw raca  n a  siebie 
uw ag ę  swym do b ry m  zachow aniem , 

,co św iadczy  o lepsze i przeszłości. 
T ru d n o  w praw dzie  określić, cc  im 
dac  m oże  t*k 'g  chodzen ie  po d o 
m ach, gdyż N iem cy  n ie  odznacza ją  
się hojnością i n ie jed n e  drzwi za 
m y k a ją  się p rzed  nosem  proi zącego. 
Z im ą , w wielkie  m rozy, w idziałem  
tak ich  nędzarzy  b ez  palta,.. O w a  
arm ja  b ied n y ch  w Berlinie św iadczy 
w yraźn ie  o tern, że jes t  rzeczą n.e- 
możliwą zw alczyć to  zło w d rodze  
adm inis tracy jnej.

P o za tem  oprócz  tych  świeckich 
żeb rak ó w  odw iedzają  nas  rAwnież 
liczni p rzeds taw ic ie le  różnych b ra c t . /  
religijnych. D aw niej  rolę tę  grali 
mnisi — żebracy . Dz ś nie na ją ci 
nic w spó lnego  z m nicham i. N a jb a r
dziej ruchliwi są  przeds taw ic ie le  ar- 
mji zbaw ienia,  k ić izy ,  w ędru jąc  od 
dom u do dom u, sp rzed a ją  swój 
dziennik  .D e r  K riegsruf“ w ten  
sposób  ra tu ią  nasze  dusze, p o w ięk 
szając za razem  b u d że t  swojej o rg a 
nizacji. P ró cz  n ich chodzą  po d o 
m ach  i rozmaić" sektanci,  sp rzeda jąc  
swoją l i te ra tu rę  i zb iera jąc  d a t l i .  
P rzem ó w ien ia  ich p o czy n a ją  się od  
słów „C hrystus  żył dl a w szystkich 
i dla w a s “, a k o ń czą  s ’ę zw ykle  
p ro śb ą  o ja łm użnę. Z apan .I  ętałem 
dobrze  o ty łą  kob ie tę ,  k tó ra  z a p e w 
niała  mnie, że „H au sse r  by ł tc C hry 
stus n iem ieck i” i n a  tej p o d s taw it

Doniosły n iedaw no pism a wileń
skie w drobnych wzmiankach o po
wierzeniu przez m agistrat zdjęć k ine
matograficznych Tow. „Swiatfiim” , — 
zdjęć do wielkiego filmu p. t., „Mia
sta  Rzeczypospolitej", który będzie 
wyświetlany n a  Wystawie bowszeennej 

» w Poznaniu. Będzie to pieiwszy film, 
dający pojęcie o Wilnie, z różnych 

t stron je ukazujący, w symetycznem 
; jakby ujęciu; należy się*cieszyć'zatem, 

że areszcie zostanie on zrealizowany 
i przyczyni się niewątpliwie, znacznie 
a o  p ropagandy piękności naszego 
miasta. Trzeba jednak  było aż Wy
stawy Powszechnej, aby m agistrat zdo
był się na zrealizowanie tego przed
sięwzięcia, m imo że Wilno dzięki 
swoim waloiom naturalnym  i innym 

j szczególnie nadaje  się do ukazywania 
go na ekranie; pisano o tern sporo 
w prasie wileńskiej ^ na łam ach 
„Kurjera Wileńskiego" bodajże nie
jed n o k ro tn a .

Zadowolenie piszącego te słowa 
wywołane przez wiadomość o przy
stąpieniu (czy postanowieniu tylko) 
do realizacji rzeczonego filmu zmniej
szyło się znacznie po otrzymaniu,

1 przypadkowo, innej wiadomości, że 
długość taśm y przeznaczonej do wy
świetlania na Wystawie w Poznaniu 
nie m a przekraczać 400 u metiów .. 
albowiem 15 m m ut tylko przypadło 
Wilnu z ogólnej ilości czasu na wy
świetlanie całości filmu miast Rzplitej 
danej, Je s t  to bardzo mało. Cóż można 
pokazać gościom Wystawy w tak krót- 
kim okresie czasu z tej ogromnej 
różnorodności widoków Wilna, z bo
gactwa jego architektury, piękna oto
czenia naturalnego, gdy jeszcze szereg 
instytucyj miejskich także ma się na 
tym krótkim kawałku taśmy, wraz 
z nepisami zmieścić?. Trudno. Więcej 
nie m eżna podobno, ale chodzi tu 
jed n ak  jeszcze o coś więcej.

J a k  już wspomnieliśmy, potrzebą 
takiego „syntetycznego" filmu wileń- 

, skiego odczuwa się już oddaw oa, 
(przyczem m ożnaby wziąć pod uwagę 
także i p ropagandę  Wilna zagranicą) 
i oto teraz nadarza się znakomita 
okazja do -stworzenia tego filmu. Owe 
490 metiów możnaby dopełnić jeszcze 
jakimś tysiącem z górą (może do 
2000-y) i stworzyć taki właśnie, pro
pagandowy, kiajoziiawczy film, „że
lazny* materjał, do  wyświetlania w 
całej Rzplitej i poza Jej granicami, 
a także w Wilnie przy odpowiednich 
okazjach. Spodziewam się, że przyczy
niłby on się niepospolicie do wzmo- 

1 żenią ruchu turystycznegb w Wilnie, 
. w większym jeszcze stopniu, niż to 

mógł uczynic, bardzo dobry ale z n a 
tury rzeczy, w m om enty  krajoznawcze 
od filmu o specjalnie takim chaiak- 

. terze — uboższy, znany film z uroczy- 
■ stości ostrobramskich (bodajże tegoż 

sam eg o  „Światfiimu"). O korzyściach 
ekonorhicznych, jakie m iasto odniesie 
ze wzmożenia don napływu wycieczek, 
n !e potrzeba dużo mówić, rozumieją 
to doskonale  sam i ojcowie naszego 
miasta, mało naogół na inne względy 
czuli Polecamy tę stronę icn uwadze, 
zwłaszcza, że zrobienie nieco więk
szego propagandow ego  filmu przy 
okazji naświetlania tego „wystawo
wego", „za jednym  zam achem ", nie
wątpliwie połączone bądzife ze znacz
nie mniejszym kosztem, niż (może 
przedtem go zakupi M. W. R. i O. P. 
a ^ o  M. S. Z.?) robienie go osobno, 
co zresztą wcześniej czy późn: :j bę
dzie musiało nastąpić. M. 8.

BERLIN, 18. V (Pat). ' J a k  doiiusi „Berl.uec T ageblaU ", ber lińsk i ko
resp o n d en t  m oskiewskiej „Praw dy* p. Grzegorz Grossm ann, k tó rem u  pre- 
zyd jum  policji wręczyło ju ż  n akaz  opuszczenia N iem iec  w c iągu  8 dni, 
zwiólił się o obronę p raw ną  do posła  socjalis tycznego w R eich s tag u  dr, 
Rosenfelda, k tó ry  kom unikuje . dziś w  „B erlm er Ta&eblatt“, że p. Gros- 
m an n  podawał do M oskw y ty lk o  te  wiadomości, k tóre  znalazł w  prasie 
berlińskiej i że żadnych  depesz prz^z siebie zm y ś lo n y ch  m e nadawał, 
P . Rosenfeld podnosi, że korespondent „P raw dy"  pracow ał w  Niem czech 
jako  kore fponden t,  z w y ją tk iem  o k re su  w ojm y, od ro k u  1893. Spiaw a 
obecnie zna jdu je  się w  zaw ieszeniu  aż do decyzji w kw estj i  złożonego 
przez p. G rossm aua zażalenia .  ...............*   v  ■■

Eorespumteiit Derliósk. , ,? M d y “t-Die M a n ie  wydalony.
BERLIN. I6 .V. (Pat). D e m o k ra 

tyczny  „B oersen C ourrie r” donosi, 
że rząd  prusk .  po  zbadan iu  dokład- 
n ie jszem  spraw y berlińskiego k o re s 
p o n d e n ta  dz ienn ika  „P ra w d a ”, p o 
stanow ił zan iechać  w y d a la n :a  g< 
„B oersen C ourr ie r” dono si, że  Ko
r e sp o n d e n t  „P raw dy"  G ro ssm an n

jest  znanym  dzienn ika rzem  rosy j
skim, k tóry  był p rzed  w o jną  św ia
to w ą  k o re sp o n d en tem  berlińskim 
m o sk iew sk i-g o  dz ienn ika  liberalnego 
„Ruskija W ie d o m o s t i”, w czasie  zaś 
w ojny  był k o re sp o n d en tem  tegoż 
p ism a w K o p en h ad ze ,  ' t

Katastrofa samolotowa w Toruniu
TORUŃ, 18 V (P at). D nia 17 b. tn. n a  lo tn isk a  w T orun iu  w ydarzy

ła  się  k a ta s tro fa  sam olotow a, a m ianow icie  o gouzin ie  3-ej po poł. n a  pła- 
to w en  w y sta rto w ał kap ral-p ilo t H otm ann Ju ljan , p rzy  s ta rc ie  n a  w ysoko
ści 16 m etrów  sam olo t z rob ił w iraż, z k tórego, z pow odu m ałej w ysokości, 
p ilo t ju ż  nie zdołał a p a ra tu  w yciągnąć, pad a jąc  w raz z n im  p a  ziem ię 
i  ponosząc śm ierć, pod za ry ty m  głęboko aparateri . W parę  sek u n d  po tem  
a p a ra t  s ta n ą ł w  płom ieniach, P od  szczą tk am i znaleziono zw ęglone zw łoki 
lo tn ika K apral B oftnann  skończy ł przed m iesiącem  szko łę pilo tów  w B yd
goszczy . —

Samolot w nurtach Dunaju.
BUD a PESZT. 18- V (Pat). Sam olot p asażersk i lin ji W iedeń  — B uda

p esz t spadł dzisiaj m iędzy  gedz. 6 a 7 po połudu iu  w pob liżu  B u d a p e sz tu  
w n u rty  D unaju . K a tastro fa  n as tąp iła  w sk u tek  w ybuchu  w m otorze, k tó ry  
spow odow ał złam anie się  sk rzyd ła . Samolot, w k tó ry m  były  4 osoby, 
spad ł do w ody w  poolizu m ostu  kolejow ego Aiccja ra to w n icza  była u t ru 
dniona, gd y ż  naoczni św iadkow ie k a ta s tro fy  m e um ieli określić ściśle i 
m iejsca  z s tin rzen ia  się ap a ra tu . E n e rg iczn e  poszukiw ane prow adzili s t r a 
żacy  i sap e rzy , k tó rzy  p rzy b y li ze sk a fan d ram i.

f C o m f ^ e r a n c j d r  s t a r o s t ó w

W  dn-u w czo ra jsz jm  18 b. m. w 
urzędz .e  w ojew ódzkim  ' odoyła się 
przy udziale d e leg a tó w  m nisterstw u 
sp raw  w ew n ę trzn y ch  oraz m inister
s tw a p racy  i opieki społecznej k o n 
fe renc ja  s tarostów  w o jew ó d ztw a  wi
leńskiego, "p o św ięco n a  om ów ieniu  
najbardz ie j  ak tua lnych  n a  te ien ie  
w o jew ó d ztw a  zag ad n ień  adm in is tra 
cy jno-gospodarczych .

G łów nym  p rzed m io tem  * ob rad  
by ła  sp raw a  akcji in te rw ency jne j w 

•k ie runku  obniżenia  cen n t  artykuły  
zbożow e, u trzym ujących  się n a  n ie 
norm aln ie  w ysokim  poziom ie mimo 
znacznego  obniżenia  się cen  zboza 
n a  pozosta łych  te re n ach  R zeczypos- 

' politej. P os tanow iono  jak  najrychlej 
rzucić n a  rynki W iłeń6zczyzny o d 
p o w ied n ie  ilości zboża z p ań s tw o 
wych rezerw  zbożow ych, , co n ie
chybnie  sp o w o d u je  znaczne  obn iże
nie _ię cep obecnych , nie da jących  
się uspraw iedliw ić słuszną ka lku la

cją h an d lo w ą R o zp ro w ad zen iem  t a 
niego zb o ra  n a  te ren  poszczegó l
n ych  pow ia tów  ZŁjmą się o rgan iza
cje spółdzielcze i to lu iczo-handlow e.

N astępnie  o m o w o n a  zosta ła  ak 
cja  p o m ocy  ludności do tkn ię te j  k lęs
k ą  n ieurodzaju  p rzyczem  ustalono 
dalszy p lan tej akcji. N ad to  p rz e d 
m iotem o b rad  były  sp raw y  polityk 1 
k a rn o -a d m ir :stracyjnej o raz kw estje  
zw iązane z toczącą  się obecn ie  a k 
cją san ita rno -po rządkow ą, co do  
k tó rych  p. w o jew o d a  udzielił s ta ro 
s tom  k o n k re tn y ch  dy rek ty w  n a  naj 
bliższą przyszłość, zw raca jąc  szcze 
golną uw ag ę  n a  p lanow ość  d z ia ł tn ia  
w k ierunku  podn ies ien ia  s tanu  zd ro 
w otnego  i es te ty czn eg o  wsi i m ia 
steczek . N a zakończen ie  p. w o jew o
d a  w ezw ał p  p  s ta ros tów  do  ro z
p oczęc ia  akcji doraźnej ; w  celu 
przyjściu z p o m o cą  m ieszkańcom  
m ias teczka  Iwje pow ia tu  lidzkiego 
naw ied zo n y m  s traszn ą  k lęską  poaruż .

Tajne' organizacje: wojsk owo w Młeniczech

k ateg o ry czn ie  żądała ,  bym  coś ofia
row ał na  rzecz jej organizacji I lau s -  
se rb eu sch ’a. ’ Z az n acz y ć  m uszę, że 

Kościół’ Ewangelicki n ad u ży w a  
usług takich „m isjonarzy”, P odczas  
inflacji gorliw e „m isjonark i” e w an 
gelickie nie daw ały  przejścia, szcze
gólnie w  kan to rach  w y m .m y ,  b ez 
bożnie nac iągając  wszystkich...  bez 
różn.cy  wyznania. N a szczęście ber- 
liń. ki kom isarz  rząd u  zab /on ił  zoic- 
ran ie  ofiar n a  ulicach.

l i r .  Grzegorz Wirszubshi.

liDzialalność tajnych organizaryj 
wojskowych w Niemczech, oook jaw
nej organizacji t. zw. Stahlhelrnu, 
oświetlają znacznie lepiej ptowincjó- 
nalrie oisma po mniejszych miastach 
Rzeszy, n !ż wielkie organy prasowe 
w Berlinie, Lipsku, Kolonji. W tych 
małych p.smach, pizeważnie nacjo
nalistycznych, pisze się z całą swo
bodą i brakiem skrupułów politycz
nych to wszystko, co w wielkich or
ganach  prasowych stołecznych bywa 
z natury rzeczy tuszowane i taktycz- 

i nie osłabiane. »
Tak w.ęc „Schaver Zeitung" d o n o 

si, że w grupie powiatowej Stahlhel- 
m u w mieście Sch!ave nastąpiły zmia
ny personalne. Na odr.ośnem  zebra
niu .zabrał złos ko m en d an t  okręgu 
(Gaufiihrer), m ajor v. Wolff - Kusse- 

■ row, który m. in. zaznaczył, „że

S tahlheim  czuje się powołanym do  
objęcia kierownictwa w kształtowaniu 
losow narodu niemieckiego. Przed
stawione sprawozdanie z działalności 
wskazuje na rozszerzenie wpływów 
organizacji".

„Pom m ersche Tay esp o s t“ zatem 
zamieszcza naprzykład przemówienie 
na zieździe nacjonalistów w Szczeci
nie, p. Falkenberga z G dańska , w 
którym mówca wywodzi; „Do naszych 
zadań  na Wschodzie należy 1) odzy
skanie korytarza, 2 ) rozwiązanie kwe
stji mniejszości narodowej, 3) uregu
lowanie stosunków gospodarczych po 
myśli Niemiec. Gdynia jest groźbą 
dla Niemiec i ich bezpieczeństwa". 
Zaś p. Vieringhoff, następny  mówca, 
nawoływał do  organizowania się w 
związkach i stowarzyszeniach, któ-

lyc.n zadaniem  jest obronę nieiniec- 
kości na Kresach Wschodnich.

J a k  działają ta jne organizacje 
wojskowe w Niemczech, oświetla to 
proces w sprawie Rossbachowców, 
który referuje ,Dom n.ersche Zeitung". 
R  więc dowiadujemy się że do za
dań  czionków organizacji » „flrbeits- 
gem einschaft  Rossbach", zaangaco- 
wanycn do p racy rolnej w majątkach, 
lezących około Greifenhagen, należa
ło pilnowanie w lasach broni, powie
rzonej im prcez Reichswefrę Pozor
nie organizacje Rossbacha zostały 
rozwiązane, de fac to , '  jak stwierdził 
sam  Rossbach i inni dowódcy, „od
działy istniały, ; dalej i to za zgoaą 
Reichswehry".

„Pasewalker Zeitung" (24-11 29 r.) 
wystąpiła naprzykład w obronie tak 
zw. sądów kapturowych i popełnia 
nych przez tajne organizacje m ordów 
na „zdiajcach" tajem nic organizacyj
nych". Na niemieckim Górnym Śląs
ku istniały sądy kapturowe pod kie
rownictwem komisarza rządowego 
Spickera. O ile wykryto zdrajców, któ
rych usunięcie okazało się ceiowem, 
wtedy Spicker wydawał wyrok śm ier
ci, który , wykonywał w charakterze 
egzekutora cnorąży H auenstein  w a z  
ze swymi iudzmi. Państwo zaopatry
wało oddziały ochotnicze w m u n d u 
ry, bron, pieniądze. To sam o  działo 
się później w Branderburgji i nad  
Ruhrą".

Czytamy dalej: „Do zadon o rga
nizacji (tainych) należało grom adze
nie broni rozproszonej po kraju. Po
tajem nie m usiano  nocą broń wyłado
wywać i umieścić w bezpiecznym 
miejscu. J e s t  rzeczą jasną, ze przy 
organizacji zakrojonej na taką  wielką 
skalę mogły zajść zdrady". Referując 
to wszystko, mówca, major v. Tor- 
now, nawołuje do przystępowania do 
t.zw. „Nationale Nothil." „której za
d an iem  m a być niesienie pomocy 
jednostkom , „które znalazły się nie
winnie", bo tego  wytnagał interes 
partyjny, za kratami więzienia".

J a k  widać z powyższego tajne o r 
ganizacje wojskowe działają i istnieją 
w Niemczech z wiedzą Reichswehry 
i, posługując się dla swych celów o d 
dan ą  soDie prasą nacjonalistyczną na 
prowincji, szerzą agitację wśiód iud- 
ności i -występują nietylko przeciw 
traktatowi W ersalsk.emu, lecz i w o 
bror.ie skrytobójców, działających z 
ich ramienia. . Organizacje te  są n ie
tylko wrogiem pokoju dom ow ego w 
Niemczech, lecz tak  sam o, aloo i 
więcej — pokoju w Eurupie.

I Pokój do wjuajecia. I
i  D o w e d z id ć  się ul. Jag iellońska 1 
|  -9 m. l -a  od godz. 10 — 12 i ♦ 
I  3 —  5 pp .  1 5 1 4 -3  J

KOMUNALNA

U  O!20!!il'j|l. lii
M ick iew icza  11.

P rzy jm uje  oszczędnośc i od 1 zł. 
i op ro cen to w u je  od 7 do  9°/o, udz ie 
la pożyczek . P rzy jm uje  wsce.kie  
w pływ y n a  ra ch u n ek  M agistratu: za  
w odę , elektryczność, k an a T za - ję  i 
podatk i bez  d o d a tk o w y ch  opłat.

M. W ilno  ręczy  za w k łady  i wsze l
k ie  zobowi ązan ia  K asy  całym  sw o
im m ajątk iem . - 1511

I ff liS T ifT }
4 razy 75.000

j w a r to ś c i

L O S  3 Zł.
F a n ty  ivartości od 100  z l. w zw yż, ktd- 

• { rych  w yg ryw a ją cy  d la  siebie zużytko- 
I . icać m e może lub nie chce, odkupuje  
- zorganizow ane  w ty m  celu konsorcjum
► po n om inalnej w artości, za  potraceniem
► tylko  J5°/0 na koszty  handlowe. W yp ła ta
► gotówki w  P o lsk im  B an ku  H andlow ym .

Sprawa teatru w Wilnie.
S p raw a  te a tru  po lsk iego  w  W il

n ie  znow u  zna laz ła  się n a  p o rząd k u  
d z ien n y m  za in te re so w ań  opinii p u 
blicznej w o b ec  og łoszonego p rzed  
k ilku  dniam i w prasie  listu 03 
O ste rw y  R e d u ta  po  cz terech la tach  
p ra c y  n a  P o h u lan ce ,  R e d u ta  r e p r e 
z en tu jąca  is to tne życ ie  tea tra lne  
W ilna zrezy-gnowała z d „  szej zia- 
la łności n a  tym  teren ie  1 p o zo s tać  
m a  w W iln ie  jedynie jako tea tr  o b 
jazd o w y  i d o ś w ia d c z a ln i  a r ty s tycz
na. T o  znaczy , że w śród  k:erow; c- 
tw a  teg o  zespo łu  o d ży ła  z n o w j  idea  
insty tu tu  sztuki tea tru ,  k tóry  byl 
p ro w a d zo n y  w W a rsza w ie  p rzed  
p rzybyc iem  do naszego  u ra s ta ,  i 
k tó ry  s tanow ił właściwy organi im, 
k tóry  był nais to tn ie jszą  form ą i w y 
razem  iaeologj- redu tow ej.

R ezygnacja , ^k tó rą^  p ieczę tu je  
w sp o m n ian y  list dyr. O sterw y , nie 
je s t  zu p e łn ą  n iespodzianką .  Juz p rzed  
d w o m a laty  zanosiło  s:ę n a  to, ze 
R e d u ta  zm odyfikuje  i ograniczy 
znaczn ie  swą działalność, jak o  sta łv 
te a i r  wileński. Sprawa, ta  się jednaK 
odw lokła , aż  w reszcie  w os ta tn ich  
dn iach  s ta ła  się fak tem  konkre tnym . 
M otyw y, za  p o m o cą  k tó rych  twórca 
R ed u ty  objaśnia  tę  w ażk ą  decyzję, 
n ie  w yczerpu ją  całkow icie spraw y. 
T rz e b a  w ięc pos taw ić  tu  i ówdz-e 
k ropk i n a d  i, a to n ietylko w celu 
po in fo rm ow an ia  ludz. in teresu jących

się tea trem , a le i  ku w ro zw ad ze  tych, 
k tó rzy  obe jm ą  zeatr n a  P o h u lan ce  
po  R educie .

Cztery  la ta  R ed u ty  w W ilnie b y 
ły n' eprzerwar.ym łań cu ch em  walk 
z n ieprz3 jaznemi okolicznościami 
zew nętrznem u p asm em  ofiar z w łas 
nych  za sad  artystycznych , e k sp e ry 
m entów  organ izacy inych  i do p e w 
n ego  stopnia rep er tu aro w y ch .  P rzy
by ła  R ed u ta  do Wilna jako insty
tucja, zupełn ie  n iep rzy s to so w an a  dc 
p o trzeb  ^ycia tea tra lnego  w  Wilr e. - 
W  W arszaw ie  by ła  p a r  excel nce 
„ Ins ty tu tem ”, w 1 k tórym  miesiącami 
p rzy g o to w y w an o  w ybrany  utwór. 
P o k a z y w a n o  go nas tęon ie  publicz
ności w chwili, gdy  p raca  p rzy g o 
tow aw cza  :upełnie oyła  skończona  
: d aw an o  tyle p rzeds taw ień ,  na  le 
s tarczyło  publiczności, nie troszcząc 
się zbytnio, gdy tej pub 'icznośei by 
ło zam ałc . Nie chodziło  tam  o ściąg
nięcie  w idzów  n a  w idow nię  w  celu 
w y ró w n an ia  bu d że tu  oraz w ceiu 
w ype łn .en ia  obow iązku  spo łecznego , 
c iążącego  na  k ażd y m  publicznym  ! 
tea trze  w Polsce czyli p o w ied zm y  
w prost:  obow iązku  p racy  raczę , wy- 
ch o w aw czo -p rcp ag an d o w e j  niż ściśle 
a r tystycznej.  T a m  b ez  trudu  m o żn a  ! 
byłe zach o w ać  za sad ę  , redu tow ą: 
„gra^ wobec publiczności, a  nie dla  
publicznośc i”.

N a a  W  Iją zmieniły  s.ę okolicz- , 
ności. T u ta j  p rzedew szys tk iem  ciąży 
n a  tea trze  obow iązek  snołeczny , 
tutaj tea tr  m a być p rzed ew szy s tk iem  '

p lacó w k ą  kulturalną, a  później d o 
p iero  futj-styczną. I r ie z a w sz e  m o ż
n a  jed n o  z d rąg iem  pogodzić tak, 
jak  to  um iała  uczyń ć w pierwszym  
roku  sw ego  p o b y tu  w W ilnie R e d a  
ta, dzięki zapasom  artystycznym , 
przyw iezionym  z W arszaw y. T y m  
zapasem  był sze reg  sztuk crłko- 
w ć ie  p rzygo tow anych  w okresie 
w arszaw skim . „P rzep ió reczk a” , „Fir- 
c / k  w za lo tach”, „Dom o tw a r ty ”, 
„W y zw o len ia”, „N owy don  K iszo t”, 
„ W  m ałym  d o m k u ” — te rzeczy 
poszły na  p ierw szy  ogień i sz tu r
m em  zdobyły  puLliczność naszą, 
k tó ra  d aw no  1 nie widziała teatru  
n a  tait wy* Pcim poziom ie a r ty s tycz
nym.

A le  publiczności w W ilnie, jest 
mało, zbyt m ało  n a  to, by  teatr 
m iał czas s ta rann ie  oDracować k a ż 
d ą  n a s tę p n ą  pozyc ję  sw ego re p e r 
tuaru . W najlepszym  razie, co dz ie
sięć dni m usim y tu m ieć  prem jerę . 

'Jeżeli n aw et d an y  zespó ł  rozbić 
n a  trzy grupy  (obsady) to  otrzymu 
się m iesiąc cza&u n a  p róby  z no w ą 
sztuka. M ożna ją  p rzygotow ać p o 
prawnie, ale zam ało  tego  czasu 
n a  przygo tow anie  sztuki „po r e d u 
to w e m u ”. 1

I tutaj w łaśnie p od  naciskiem  
okoliczności zew nętrzych  zaczęły iię 
ow e  kom prom isy, ow o poszu k iw a
nie now ych  form organizacji pracy, 
k tórych  w spom nia łem  był iuż wyżej. 
Byliśmy św iadkam i dziw acznych  zjr- 
gzakcw  repertuarow ych , k tó re  w y

nikały  m o i  i jed jm ie  z troski o za 
silenie kasy, byliśmy świadkami 
uszczuplen ia  ' zespo łu  redu tow ców , 
co n 'eko rzys tn !e  odb  ło się n a  ja 
kości p racy  A ż  w reszcie  nas tąp iła  
rzecz : n ieunikniona: rezygnac ja  z 
tea tru  stałego, po w ró t  do formy 
in s ty tu to w e j  co w sw em  liście za- - 

'p o w ia d a  dyreKtoi O s te rw a , O s ta m i  
rok, ta k  dla W ilna fatalny ze w zglę
du  na k lęskę  n ieurodzaju  i d ługo
trw a łe  mrozy, by ł bodaj najsilniej
szym ciosam dla R e d u t j .  W szelk ie  
asp iracje  a r ty s tyczne  m usiały  u s tą 
pić, w obec  kryzysu i aansow ego, 
w obec  ustaw rznych deficytów. Bo- 

■ hatersKie prÓDy ocalen ia  idei p rzez  
w ystav \ien ie  „K o rd jan a”, „ Ju d asza”, 
„M ecenasa  i ró ż” zapiszą się ch lub
nie w łństorji tego  ostatn iego roku  
tea tru  R ed u ty  w W ilnie, obciążonej 
z drugiej s tron3i tak iem i „kom pro
m isam i” n a tu ry  ściśle m erkan ty lne j,  t 
jak  ob jazd  prow incp  z ^  ui zynem 
w arszaw sk im ” i „C arem  P aw łem ”, 

o w szystko  ied n ak  nie u ra to 
w ało  sytuacji. I w rezultacie  tea tr  

‘miejski n a  P o h u la n ce  czeka  na n o 
w ego gospodarza .  { K to  nim będzie? 
N araz ie—jeszcze n iewiadom o. M agi
strat nasz, jako właściciel tego gm achu, 

i raj więce, w tej spraw ie  będzie  miał 
do pow iedzen ia .  A le  k ażd y  n a s tę p 
ca R ed u ty  n a  Pohulance, musi j być 
przygotowan>’ n a  to, że:

, 1) w ileńska publiczność p o trze 
bu je  teatru , uw zględnia jącego  re p e r 
tu ar  za .ó w n o  polski jak  i cbcy ,

d aw ny  jak  i w spółczesny;
12) tea tr  ten  m u s1 być d o s tępny  

d la  p rzew iew nych  k ieszeni nasze, 
inteligencji: to  znaczy — tani!

1 3) Wilno, jako  miasto, k róre  jesi 
p rzed m iu iem  -specja lnego  za in te re 
sow ania  ze  s trony  cudzodziem ców , 
musi m ieć  teatr ,  stojący n a  przyz- 
w oitym  poziom ie ar tys tycznym ,' bo  
m a  rep rez en to w ać  sz tukę  i kulturę, 
nie czyniąc w stydu  tradycjom  W il
n a  w tej dziedzinie.

\  N a tom ias t  m a  p raw o  d o m ag ać  się:
1 ca łkow itego poparć  a ze  s t ro 

ny  Aiładz sam orządow ych  i S karbu  
P ańsł wa,

2) zam knięc ia  drugiego tea tru  
polskiego w Wilnie w  celu un iknię
cia n iep o żąd an e j  i szkodliwej, jak 
to w skazuje  dośw iadczen ie  łat ub ie 
głych, konkurencji,

M agistrat zaś p rzy  w yborze  k a n 
d y d a ta  na  stanow isko dy rek to ra  
tea tru  m iejskiego po w ir-en  k ie ro 
w ać  się jaknajda le j  p o su n ię tą  ostroz 
nością  w tym  sensie, by  nie wiązać 
sobie rąk  n a  dłuższj’ okres  czasu s 
w  razie gdyby  now y k ierow nik  t e 
atru  nie odpow iedzia ł  ? pokładanym  
w nim nadziejom .

A te n  k ierow nik  p o w :nien p o 
s iadać  autorytet jako  reżyser  . czło
wiek, jakieś ‘ pow ażniejsze  zasługi 
n a  po lu  p racy  w  tea trach  polskich.

■ I jeszcze  jedno. Jakkolw iek  b ę 
dzie oficjalnie nazyw ał się ten  n o 
wy teatr ,  tc ; z a p ew n e  nie p ręd k o  
odzw yczaim y się od nazy w a .u a

gm achu  n a  P o h u lan ce  B edutą. Bo 
aczkolwi sk : g ryw ały  tam  już różne  
zespoły  m iędzy rokiem  1913 
a  1925, jed n ak o w o ż  d op ie rc  cz te ro 
letn ia  (w m m  praca R edutow cow  
g m ach  ten  pod n io s ła  do  godności 
te a t ru  rep rezen tacy jn eg o ,  uczyniła 
zeń  ir iejsce, pośw ięcone  rzetelnej, 
uczciwej służbie ideałom  sztuki. 
C ząs tk a  duszy zbiorowej, ożywialą- 
cej w  najcięższych chwilach oWą i 
sz 'a ch e tn ą  służbę, cząs tka  duszy 1 
re au to w e j  w tych m uracb  n a  długo 
jeszcze pozostan ie .  I to dziedzictw o 
uszanowE ć mus' n a s tę p c a  Reduty . 
U szan o w ać  p rzez  dbałość  o poziom  
sw*j pracy , prz; z sum ienny  ’ s to su 
n ek  do  p o d ję teg o  obowiązku.

T ym bardz ie j ,  że  ognisko R edu ty  
w Wilnie, choc:az w ustroniu, cho 
ciaż w  zaciszu m a  palić się dalej. 
O b y  więc ta  n o w a  faza w  życiu 
ty lom a więzami :uż złączonej z 
W ilnem , i tak  dla W ilna  zasłużonej 
ins ty tuc j1 by ła  fazą  w ew nętrzne j  
konsoedacji .  fazą  rozwoju i okresem  
now ych, ch lubnych  zdobyczy w  wal
ce o czystość i p o w a g ę  tea tru  po l
skiego.

Nie jes t  to  życzen ie  pożegnalne...

T  Łopalewahi,
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Czas — io pieniądz”
(Korespondencja w ła sn a )

P o zn ań ,  w  maju.
Tłumaczona na wszystkie języki 

fnaksym a „Czas—to pieniądz1* zro
d zo n a  wśród narodów anglosaskich 
w istocie znalazła tam  praktyczne za
stosow anie, gdy u nas  pełni jeszcze 
misję posłannlczą w postać: szyldzików 
zawieszanych w biurach, a trawesto- 
w a r a  na słowa „Szanuj swój i cudzy 
czas, załatwiaj szyoko i opuszczaj nas", 
budzi uśmieszek na ustach in teresan
tów  i wyrozumiałą tolerancję.

A jednak  nadchodzą czasy, w któ
rych kult do  uszanowania i wykorzy- 

^ s tan ia  czasu p o tęg j je  się z Każdym 
d n ie m  i aojdzie do najwyższego sto
pn ia  praktycznego zastosowania.

Dobry początek po tem u dało bez
sprzecznie dzieło ogólno-narcdowe,—  
Powszechna W ystawa Krajowa, nad 
budow ą którego czas wykorzystano 
z  niesamowitą konsekwencją,

Term inam i rzucano jak piłkami. 
W pół roku miały być zniwelowane 
w yboiste  i bagniste tereny, w ciągu 
d iug iego  półrocza pobudow ane p a 
wilony—gm achy wystawowe, w ciągu 
trzech miesięcy wykończone wnętrza, 
da le j  zwiezione eksponaty, na tygo
dnie mierzono rozwiązanie dekora- 
tywne stoisk, na dni ułożenie dróg 
i chodników, a na godziny m em al 
wszystko, co związane jest z wykoń
czen iem  i uporządkowaniem  caiOŚci 
obrazu.

I proszę sobie wyobrazić, że dzi
w ny rozmach i pedanterja  z jaką mie
rzono i obliczano możliwości wyko
rzystania czasu, miały całkowite swe 
uzasadnienie , gdyż m im o długotrw a
łych tegorocznych mrozów, któie h a 
mowały prace budowlane, wszystko 
zostało na czas wykończone, bo wła- 

* śn ie  pojęto i wartość czasu wykorzy
s tan o  z największą zapamiętałością 
■eksploatatora.

Powszechna Wystawa Krajowa, po 
wstała dzięki n iezm ordow anem u zbio
row em u wysiłkowi wszystkich jej 
współtwórców, jest wymownym świa
dectw em , że Polacy potiafią czas wy
korzystać i odpowiednio uszanować 
w pracy.

Mało tego.
Odpowiednik czasu— pieniądz zo

s ta ł  tutaj przetworzony niejako na 
wielką encyklopeoję, która na wiele 
lat służyć będzie jako niewyczerpane 
i ró d ło  wiedzy.

Obraz PoNki współczesnej w a z  
z  całym jej dorobkiem  z okresu dzie
sięcioletniej niepodległości skoncen

trowany na obszarze wystawowym 
P. W. K. jeśli dla jednych będzie tylko 
podziwu godnym  t w c e m ,  na którego 
szczegółowe tylko objęcie wzrokuwe 
potrzeba będzie przynajmniej dwóch 
dni czasu, to dla ludzi pragnących ze 
wszystkiego wynieść n aukę  — nawet 
miesiąca nie starczy.

Jeżeli w jednej tylko nali włókien-, 
niczej pracuje się. od miesąca zgórą 
nad  urządzeniem stoisk, to Ccż tu 
mówić o atrakcyjności wystawowej 
w hali ciężkiego przemysłu, gdzie oa 
trzech miesięcy dzień i noc setki ro- 
borników m ontu je  takie zabaweczki 
jak wysokosprawne kotły f rm y  Ce
gielskiego i Stoczni Gdańskiej, jak 
wielki motor Dieśla o sile 900 H. P., 
dla którego trzeba było Sporządzić 
cem entow e fundam enty  na 4 mtr. 
głęboko w ziemi. A dalsze maszyny, 
motory i inne smoki pedne?

S am e plastyczne modele, gratiko- 
ny i wykresy Polskiego Przemysłu 
Węglowego, aby je dokładnie obej
rzeć i wyciągnąć z tego pożyteczną 
naukę, zaabsorbują każdem u przy
najm niej 2 godziny czasu.

A jak aopiero  wykorzystać należy 
czas, aby sum iennie  spenetrować całą, 
og rom ną i bardzo liczebną w ekspo
naty haię ciężk!ego przemysłu, halę 
przemysłu metalowego, elektrotech
niki itd.? Podobnych objektów, któ
rych wnętrza roją się od setek wy
szukanych i najbardziej udatnych 
przedmiotów produkcji, które tworzono 
przecież na pokaz z największą pie-. 
czołowitością i am b'cją , doliczyć się 
m ożna ponad  trzydzieści, a wszystkich 
razem pawilonów ponad  110. Sam 
gm ach wystawy rządowej m a  okoio 
350 ubikacyj zapełnionych ek sp o n a 
tam i, a przecież nie m ożna pom inąć 
faktu, że i „Pałac Sztuki ' liczy około 
ICO sal z najcelniejszemi dziełami pol
skiej twórczości artystycznej

Słowem um iejętnie i z brawurą 
wykorzystany czas na stworzenie wspa 
niałego obrazu Powszechnej Wystawy 
Krajowej, wym agać będzie tak sam o 
dużej celowości w zwiedzaniu W ysta
wy, aby dała każdem u i zadowolenie 
i naukę.

O tem  wszystkiem, czynniki o rga
nizujące Wystawę pomyślały, gdyż 
prócz szeregu katalogów i przewod
ników drukowanych, wyszkolono całą 
kadrę ciceornow, rekrufujących się 
z ludzi inteligentnych, którzy służyć 
będą zwiedzającym wszelkiemi wy- 
czerpująceini wskazówkami.

J . K .

Z  p o w o d u  p rzedsięw zię te j  o b e 
cnie g runtow nej restauracji iiościoła 
po -T ry n ita rsk ieg o  n a  A ntokolu , p ra 
g n ę  po in form ow ać czytelnik iw  „K ur
ie ra"  o losach  n iek tó rych  dzieł sztu- 
x i : z jakich ogołocono tę  św iątynię 
•w czasie  1864 r. w 'w c z a s  gdy  prze- 
T a t ien o  ją  na  cerkiew.

O tóż, p rzedew szyatk iem  za trzy
m a ć  się m usim y n a  cen n y ch  zab y t
k a c h  rzeźbiarskich, o k tó ry ch  nie 
w z n  an k u ją  p rzew odnik i wileńskie, 
a  jak o w e  m ogłyby  dz:. pow rócić  n a  
m iejsce  d aw n eg o  ich p rzeznaczen ia .

T ra f  bow iem  zdarzył, że ubecn ie  
przyv."'ezione zosta ły  do W ilna  4 
■duże p o sąg ' rzeźb ione  artystycznie ,  
k tó re  osą lądać  m o żn a  w pracow ni 
snycersk ie j  p .O ze rn eck ieg o  przy zauł. 
a  w. Michalskim. Proboszcz kościoła 
w  T urp ie lach  podw ileńskich , zam ie
rzając , z rek o n s tru o w ać  tam eczn ą  
św ią tyn ię ,  u trzym ując  w  niej . k o n 
c e p c ję  stylu go tyck iego , postanow ił 
u su n ąć  z m ej figury świętych, n o 
szą ce  ce ch y  ty p o w eg o  baroka.

Z am ieszka ły  w tym że dom u, przy  
zau łku  św M ichalskim , gorący  m :- 
•lośniic p a m .ą te k  wileńskich  p. Al. 
W ., z a in te reso w aw szy  się sp raw ą  
rzeczo n y ch  p o sąg ó w  kościelnych, 
dow iedz .u f  się, ż e  zna jdow ały  się 
o n e  p rzed  r. 18b4 mi a rj owicie w 
św ią tyn i  A n toko lsk ie j ,  Z b aw ic ie la— 
i że  o b ecn ie  m o żn a  te p am ią tk i  o d 
k u p ić  za  p a r ę  tysięcy  złotych, tu- 
dz  eż um ieścić  je tam  gdzie p ie rw o
tn ie  się zne-dowały.

O g ląda łem  te  n a p ra w d ę  p ięk n e  
figury, w y k o n a n e  w  drzew ie  p rzez  
ar tys tów  p raw d o p o d o b n ie  sp ro w a
dzonych  z W łoch  do  Wilna p rzez  
h e tm a n a  Jan a  K az :m ierza  S ap ieh ę  
n a  prze łom ie  X V II—XVIII stulecia, 
to  jes t  w uw czas  gdy  koacioł był 
w ew n ątrz  przyozdab iany .

I igury te  o m istrzow skich dra- 
p er jach  p rz en o szą  w ielkością  swą 
w zrost cz łow .cka: 2 n ieco w iększe  i 
lepsze , w yobraża ją  pos tac ie  św. św. 
P io tra  i Paw ła ,  zaś 2 inne m niejsze 
p a tro n ó w  Polski św. S tan is ław a bi
sk u p a  (z Piotro winem u dołu  p o s ą 
gu) oraz L itw y św. Knziimerza. Fi 
gury  św. św-. P io tra  i P aw ła  k aza ły 
by p rzypuszczać, że w y k o n an e  one  
zostały  do Kościoła, po łożonego  n a  
tym że A n to k o lu  i poświ jconego  po- 
m ien ionym  A posto łom , t . j . Jo  kościoła 
k an o m h ó w  regu la rnych  L o te raneń -  
skich. Ż e  je d n a k  św iątynia ta  p rz e 
pyszn ie  ozdob iona  p rzez  P ere tt iego  
i G allego nie m iała  p ierw otn ie  ż a 
dn y ch  rzeźb  drew r lanych, oraz miejsc 
odpow iedn ich  dla ich ustawienia , 
wi ’C n iechybnie  by ły  w y k o n a n e  
o r e  posągi d rew n ian e  św. św. A p o 
s to łów  um yśln ie  dla kościoła a.ia 
Jezusa.

Jak  v ladom o rzeźby dekoracy jne  
w  koście le  ks. ks. T ryn ita rzy  w y k o 
nał ten że  artyBta rzeźbiarz Peretci, 
k tó  ry  p raco w ał z Gallim p rzed tem  w 
kościele  św. P io tra .  D rogą  analogji 
a r tys tycznej m oże  da łoby  się u s ta 
lić k to  by ł w y k o n a w cą  posągów,,

z robionycn  d la  kościo ła  ks. ks. T ry -  
n i ts rzy  a m oże  rów nież  i tych  rzeźb 
dekoracy jnych ,  o wiele mniej w ro 
bocie popraw nych , k tó re  ozdobiły  
w span ia łe  n iegdyś b ram y  ogrodu 
Sap ieżyńsk iego  n a  A ntokolu , p rzy 
legającego  tuż do kościo ła  P ana  
Jezusa, a  jak o w e  to d ek o racy jn e  
rzeźby  g ip r owe, ogrom nie poieno 
zostały, przez  żo łdaków  rosyjskich, 
u szk o d zo n e  lub r całkowic ie znicz^ 
czone.

' P r z e c e ż  i w sam ym  kościele 
po-Trynitarsfcim R osjan ie  w r. 1864 
zburzyli w span ia ły  g robow iec  ro k o 
kow y  w zniesiony  przez  Józefa S a 
p iehę, b isk u p a  suf. w ileńskiego n a  
cześć  jego j j c a  A leksandra ,  m a r
sza łka  W. Ks. L itewskiego.

P o m n ik  ten, n a  szczęście u ra to 
w any  zosta ł  w  dobrei reprodukcji  
litograficznej n a  dużej planszy przez  
b. K om isję  A rcheologiczna W ileńską.

M oże z czasem  k tó ryś  z S ap ie 
hów wznów :ć zechce  p am ięć  swego 
a n te n a ta  wileńskiego przez  w znie
sienie tu now ego  grobow ca  w  miejs
ce zn iszczonego w r. 1864.

Jak  w iadom o, cu d o w n a  fugura 
P a n a  Jezusa N azareńsk iego ,  k tó ra  
się zn a jd o w a ła  w W ielkim  ołtarzu 
w  kościele  Tryni.arsKim, p rzen iesio 
ną została  w  tym że roku  do kościo
ła  św. św. P ie t ra  i Paw ła; um iesz
czono  ją  w lew ym  ołtarzu  bocznym  
świątyni.

W ó w cza s  to p rzyniesiono  do  t e 
goż kościo ła  i zegar  z dzw onam i bi
jący  godziny  i kw ad ran se .

C i ik a w e m  jes t  jak ie  pam i tki ze 
św iątyń  w ileńskich, w  tej liczbie 
obrazy, zw rócono b ę d ą  kościołowi 
P a n a  Jezusa? N iek tó re  z nich opi
sa n e  są  w  p rzew o d n ik ach  wi.ań- 
skich oraz re p ro d u k o w a n e  w „A lbu
mie W ileńskim " J, K. W ilczyńskiego.

Były tam  cen n e  obrazy prof. Fr. 
Smugluwicza. Przypom inam y, że ks. 
k an o n ik  Jan  M en u e  w yda l  jeszcze 
p rzed  7-m a dziesią tkam i lat, bardzo  
rz ad k o  dziś sp o ty k a n ą  książeczkę, 
pośw ięconą  n abożeńs tw om  uroczy- 

: s tym  w kościele Pana Jezusa  n a  
A ntoko lu ,  o raz opisowi h is to ryczne
m u tej świątyni.

K siążeczka ta  by ła  przyozdobio- 
: n a  w id o k ie m ' zew n ętrzn y m  tego  

kościoła, o raz  kop jam i z obrazów  
Stnuglewicza.

R e p ro d u k c je  te , co p ravrda nie 
dość  ar tystyczne, w y k o n an o  W za
k ładz ie  li tograficznym  J. Oziębłow - 

; skiego. >
Prześliczną za to  p lan szę  fo'm: tu  

folio regio, re p ro d u k o w a ł  J. K. W il
czyński w sw em  .-Albumie". Była to 
p o d o b izn a  s ta lo ry tcw a  p rzep y szn eg o  
p o d ó w czas  w n ę trza  kościo ła  T ry n i
ta rzy  W’leńs-:ch .

N adm ieńm y jeszcze  w  cońcu, że 
w  r. 1840 w  tym że kościele, ks. k a 
n o n ik  Jan  M en u e  1 pobłogosław ił 
zw iązek  m ałżeńsk i m istrza Stanis 5- 
w a  M oniuszki z A le k s a n d rą  Mulle
ró w 1 ą.

W  tym że kościele grywała m u 
zy k a  i śpiewali chórzyści, którzy 
n iek ied y  należeli  p o te n  do sk ładu  
o p ery  w ileńsk ie’ i ej orkiestry .

Diaulos.
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M fundusz dyspozycyjny M S.W.
N auczycie le  Szkoły "l echnicznej 

w  W iln ę n a  fundusz dyspozycy jny  
M. S. W ojsk .— 738 (s iedem se t trzy- 
dz ieśc ’ : osiem ) złotych.

(W  związku i  powyższym ńuwiadujemy 
się, że na kilka tygodni przed d. 19 marca 
b. r t. j. dniem imienin Budownicz3go Boi
sk! Raaa pedagogiczna Szkoły  Technicznej 
w Wilnie na specjalnem posiedzeniu pow 
zięla jednogłośnie uchwałę nadania szkoie 
nazwy imienia Marszałka Piłsudskiego. Ta
kąż uchwałę powzięło również i T-wo Przy
jaciół Szkoły Technicznej. Rezolucje zostały 
przesłane do odnośnych władz i dziwić się 
należy, że pomimo upływu już kilku miesię
cy sprawi ta nie została dotychczas załat
wiona).

W IE Ś C I  i OBRAZKI Z K R A J U .

Odsłonięcie pomnika 
Mickiewicza.
L’epopee qui marche".

P a ry ż ,  w  m aju .

Słowami teml określił rzeźbiarz 
Bourdelle  ideoiogję pom nika Mickie
wicza, którego jest au torem . W zda
niu tem  bodajże zam knął to wszyst
ko, co instynktownie czuł naród fran
cuski, st:w iając pom nik największe
m u  polskiemu poecie.

Przebieg uroczystości związanych 
z  odsłonięciem pom nika A dam a Mic- 
k.ewicza w Paryżu, jest już ogółowi 
solskiemu znany. Chodzi tu o pod

kreślenie znaczenia tego faktu. Nie 
‘T c ę  baWić Się w sentym enty, które 

niejednokrotnie wiele kosztowały 
1 kosztują. Uważam, że w tym wy
padku  realizm est najbardziej wska
zany i powne wyliczenia pozytywne 
nietylko n je zaszkodzą zgłębienie 
isto1 rzeczy, ale przyczynią się raczej 
d o  leJ 2rozumienia. Nasza przysło
wiowa galanterja i wrażliwość na

pewne dobrze brzmiące dusery 
i gizeczności, winna absolutnie ustą
pić realnem u i trzeźwemu ocenianiu 
wszelkich zjawisk zbliżania się kultu
ralnego obu  narodów: polskiego
i francuskiego. Należy sobie dosko
nale uświadomić pewne różnice za
chodzące w zwyczajowem życiu F ran
cji i Polski. Z tych codziennych dro
biazgów m ożna niezawodnie wyciąg
nąć  wiele wniosków co do rzeczy 
ważnych, decydujących.

Tu na miejsci m ożna dopiero 
rozróżnić wszelk!e kty kurtuazji oo 
rzeczy istotnych. Francuz jest n ie
zwykle grzeczny. Posiada w swem 
słownictwie niesłychanie bogaty za
sób  słówek i slówcczek, mile brzmią
cych, bardzo gładko w ucho w pada
jących, będących wszakże t y 1,ho i  w y 
łącznie  ak tem  grzeczności wobec bliź
niego.

Poranne powitanie nie ogranicza 
się wcale do powiedzenia „dzień- 
dobry". Bezoośreanio potem  nas tę 
puje zapytanie „jak się miewasz", 
czy też „jak pańskie  zdrowie". W pyta
niu wszakże tem  trudno doszukiwać 
się jakiejś ■ faktycznej troskliwości,

BERLIN. i 8 .V. (Pal) ,  W  W ystru - 
ciu w P ra sa c h  W schodnich został 
zakończony  s e n s a c y jn y  proces  r e 
w izy jn y  \  żan d a rm a  D ujard in  za 
popełn ione przed .10 l a t y “ rzekom e 
m orders tw o . Sąd po tygodniow ej 
zgórą  rozpraw ie  w ydał w y ro k  unie- 
w  nn ia jący  D ujard ina ,  k tó ry  ju ż  10 
l a t  przesiedział w więzieniu.

•jest to jedynie zdawkowa grzeczność. 
Takich przykładów m ożnahy cytować 
se tkam i zwłaszcza życie artystyczne 
da je  ich b. wie'e. Tu każdy kapel
mistrz, każdy wykonawca in teresuje  
się zasadniczo wszelką nieznaną k o m 
pozycją wyraża się o niej z zachwy
tem. Ale biada tem u, kto zaufa i b u 
dować bedzie swoją przyszłość na  
tej poostav.ie. Recenzja muzyczna 
w Paryżu brzmi zawsze dobize; nale
ży to do dobrego  niejako tonu; ale 
b łędne byłoby przypuszczenie, że to 
oznacza „powodzenie". Realizm w 
dziedzinie artystycznej jest podstawą 
wzajemnych stosunków. Nie wydaje 
mi się również, by w dziedzinie po
zaartystycznej mogło być inaczej. 
A już w zakrćsie poutyki, szczególnie 
takie, a nie inne traktowanie sprawy 
wydaje s !ę wyłącznie na miejscu.

Na tle takiego rozumienia s to su n 
ków wzajemnych można dopiero oce
nić doniosłość uroczystości mickiewi
czowskich w Paryżu. Tu nie ulega 
jeden  fak t żadnej wątpliwości: p o m 
nik Mickiewicza, d ł j t a  Bourdella stoi 
na placu Alma w Paryżu, i jest dzien
nie obserwowany przez tysiące tubyl-

W  dniu dzi . .ejszym kó łko  s tu 
d en tó w  — ULrain ców U. S B. u rz ą 
d za  w Sal' Ś n iadeck ich  o b ch ó d  68-ei 
rocznicy  zgonu  n aro d o w eg o  w ieszcza 
ukra ińsk iego  T a ra s a  Szew czenki.

1 ’ tii iejszem u spo łeczeństw u  po l
sk iem u im ,ę to nie m ów i nic, albo 
niev ;ele. L u d o w o -ro m an ty czn a  poi. 
zja  Szew czenki i j -g o  ideały  wol
nościow e, za  k tó re  o d p o k u to w ał 
długie la ta  w ka rn y ch  bataljc.nac.b 
orenbursk ich  nie p rzem aw iają  do 
duszy współczesnej, w ychow any  
w a tm osferze  n a ro d o w eg o  egoizmu 

b ru ta lnego  arryv  :zmu. N a s ’ o jco
wie i dz iadow ie )ep’ej rozumieli 
\ odczuwali p ieśn iarza  ukraińskiego. 
R zew n y  nasz  lirink w ioskow y p rze 
łożył na język  polski sze reg  u tw o 
rów  k ab zan a  s tepow ego , ale i ła 
g o d n ą  n a tu rę  Syrokomli raziły ostre  
ak cen ty  w twórczości piew cy, n ie
doli ludu ukraińskiego, jęczącegc 
jeszcze p o d ó w c z a s w  okow ach  
pańszczyźn ianych

G łębok ie  w s p ó ł c z u j e  d la  sw ych  
w spółbraci, n ienaw iść  dc  sp raw có w  
<ch niewoli ekonom icznej i politycz
nej, tę sk n o ta  do czasów  minionej 
św ietności o jczyzny i w iara  w  o s ta 
teczn y  triumf p raw d y  . spraw iedli
w ości — są  to  zasa&nicze nuty, 
na. k tó rych  genjusz  S zew czenki 
w ygryw ał sw e pros ie ,  a  tak  m ocr j  
i p e łn e  ekspre^j mele je. Brzmiały 
w  nich b u ta  daw uej  wolnei Koza- 
czyzny, sm ę tek  bezbrzeżnych  ste 
p ó w  czarnom orsk ich  gorycz p o n ie 
w ie ranego  od  w ieków  ch ło p a  u k ra iń 
skiego. S k ładały  się o n e  n a  p o tężn y  
ak o rd  poezji żyw iołowej, jak  żyw io
łow ym  był i jes t  ten  lud, k ióry  
wyłonił z siebie s ław ną  Sicz Z a p o 
roską, ale też  zdolny był cio p ła
w ienia  sie w e krw i ni -w innych  
ofiar po d czas  licznych bun tó w  
i rzezi hajdam ackich .

Szew czenko  ap o teo zu je  zbytnio, 
w zorem  wielu p o e tó w  t. zw. n a ro 
dow ych, przeszłość U kra iny , w c iem 
nych  b r rw a c h  m alow ał ucisk i sw a
w olę  szlachty polskiej; jego k ab za  
dźw ięcza ła  n ieraz  ponuro  i w y d a 
w a ła  ostry  zgrzyt nienaw iści do L a 
chów', ale zasadniczo  p o e ta  nre y- 
wił uczuć n ieprzyjaznych w zględem  
n a ro d u  polskiego. Miał żal do  sz lach
ty i d u ch o w ień s tw a  katolickiego, że 
p o p su ły  daw n e  dobre  stosunki, k tó re  
łączyły  w  czasach  p rzed u n jo w y ch  
Z ap o ro żcó w  i Polaiców i pragną? 
z ca łego  s e ic a  ich pow rotu .

nOt tale to Lasze, druźe — ira te , .
N esytii hńandzy, magnaty 
N as poriżnyły, raz-wely,
A myb i  dosi tak żyły.
Podajże ru k u  Kozakowi 
I  serce esystoje podaj 
I  znowu imenem Chrystowym  
W oz’ obnawym nasz' tychy) raj!
Głos po e ty  - ideidisty przez  blisko 

lat s iedem dziesią t  naw ołu je  zza gro
bu n ap rózno  do zgody i po jednan ia .  
K iedyż  ziskezą się jego  m arzen ia  
o cichym  raju?

S tary romantyk,

Zjizd b, nczeaic szkoły h a l o 
wej ?. J. Maciejewiczowuj.
W  Z ie lo n a  ŚwiątlF *Vilno gcfc ić  

będ z ie  w  sw ych m urach  b. uczenice  
szkoły hand low ej p . Julji Maciejewi- 
czowej, k tó re  przyb- -dą do  n as  ze 
w szystkich  stron Polski n a  zjazd. 
B ędzie  to  niotylko spo tkan ie  się 
dawnjrch ko leżanek , lecz i p ew n eg o  
rodzaju  m anifestacją ,  bow iem  w spom 
n iana  szk o ła  by ła  do r. 1907 pi jrw- 
szą  w  n aszy m  kra ju  p laców ką oświa
to w ą  w la tach  niewoli Jest to  za ra 
zem  sp o so b n o ść  do  uczczenia  za- 
J u g  założycielki szkoły  p. M acic- 
jewi czowej.

F o  'ca ło rocznych  zab iegach  po- 
. w o d ło  iiię Jej w  r. 19C7 uzyskać  od 

w ładz .zaborczych, uspoi obionych 
w rogc  d la  w szystk iego  co polskie, 
Koncesję  n a  średn ią  szkołę han d lo 
wą żeń sk ą  w W ilnie. Lokal szkoły 
ne jp ierw  mieścił się na  S k o p ćw ce  
a n a s tęp n ie  przy 1 ul. Wileńskiej. 
U częszczało  do  szkoły począiKowo 
120, a  później przersztc 300 uezenic.

Były to czazy k .ed y  w szkołach  
nie  wolno było  m ów ć pc polsku, 
p. M acie jew iczow a je d n a k  gnorując 
w szelkie  n ak azy  nie m ówiła  z ucze- 
n icam i inacze ; jak po  polsku.

ców i obcych. Do tego  dochodzi in
na rzeczywistość: pom nik  obcego
poety we Trancji,- drugi obok Sha- 
kespeare ’a. Te rzeczy nie podlegają 
zm ianom . Przy dostatecznem  uświa- 
d o n re n iu  sobie tego stanc rzeczy, 
m ożna dopiero mówić c ważności 
zjawiska. Należy szczególnie podkreś
lić ów m o m en t  realny i unikać wszel

k i e g o  myślenia „na sen tym ent" .  
Wszak —  jak słusznie to podkreślił 
jeden  ' ze znanych publicystów pol
skich w Parvżu —  m usim y zrozu
mieć, że we Francji istnieją trzy o d 
łam y ludności, różnie ustosunkow a
nej do i Polski. Pierwsza kateaorja 
to  ci, którzy wiele wiedzą, interesują 
się i zależnie od tysiąca przyczyn, sa 
źle lub dobrze dla r a s  usposobieni.

: Drudzy wtedy b. niewiele i naogó* 
; odnoszą się obojętnie, prawie nie 
odróżniając Polaką od Rosjanina. 

'O s ta tn ia  wreszcie kategorja nie wie 
o nas  nic (a tych już najw:ęcej), 
u wiec nie może się Polską wcale 
:nteresować! Wszelkie wysiłki p ropa
gandy, — jakąkolwiek by ona była 
—  na nic się nie przydadzą. Szary, 

i olbrzymi wielcmiljonowy tłum  nic

Ż cichego zakątka.
(P^ozoroki, w  m aju).

Z d arza ją  się i w  naszym  głuchym  ’ 
zakątku , g ran iczącym  z po n u ry m  
w achodnim  „Misią", w ypadk i,  dzieje, 
prosząc* s.ę n a  szpa lty  dzienników .

Dzięki zacn em u  d ow ódcy  X  kom - 
panji 7-go b ao n u  K .O .P-u  k ap i tan a  
Di umera, o iaz  p rzychv lnosc ; po- 
dnficeró v, ofiarujących n a  d o b re  > 
dzieło  pew ien  p ro c e n t  ze swojej 
g a ż y —zorganizow ane przy  kom panji 
dokarm ian ie  biedniejszej ludności — 
w  postać* w ydaw an ia  p ro d u k tó w

W  a n u  3-go m aja  p rzy d o w ó d z
tw ie kom panji ,  zo rgan .zow ano  przy- 
lęcie dla dzia tw y szkolnej, k tó ra  
zgrom adziła  się w  Prozoroicach ze 
szkół są i .edn ich .  Setki dzieci do s ta 
ły  pos i łek—bułkę, k ak a k o  i cukierki. 
Jak  n a  m aleńs tw a  — dosta tecz i  e, 
p i ę k r  e i wesoło . Miły w Jo c z e k  
przedstaw ia ło  m orze  głów ek, poważ' 
n ie  i sw aw oln ie  u sadow ionych  z^ 
szereg iem  s to łów —p o d  rozło źystemi 
b rzozam i— zanurza jącycn  swoje ro z
baw ione  buzie w  m en ażk ach  żoł
nierskich, nape łn ionych  sm acznym  
p łynem , w k tó ry ch  chow ały  się czę
s to— i nos, i oczy, i czoło, a  czasem  
i usł.y. W raże n ia  w yniesionego  z tegc  
balu zarów no przez  dr .eń i ich rodzi
ców  p o dnos ić  chyba nie t rzeb a  P o 
za  pow yższem  ■ w ielką  zas ługą  kpt. 
D ru m era  jes t  zrozum ienie  d ucha  n a 
szego  k ra ju  . zam ieszkałego  p rze :  
ró ż n o ro d n ą  ludność. D o w o o em  tegc > 
zao p iek o w an ie  się m og ą, znanego  
w  swoim czasie spo łeczn ika  i tw o
rzy te a tru  białoruskiego ś. p. 
Ignacego  Bujnickiego. Z ap u szczo n y  
cm en ta rz  p rzybra ł na leżny  wygląd, 
n a  wszystkich m ogiłkach p o s taw io 

no  no w e k rzy z /k i ,  a  n ad  mogiłą 
w s p o m n a n ą  wznosi się k rzyż duży  
P ra w d a — choc.aż  i zwyczainy, b ia ły  
d rew niany , lecz znaczeni tego  czy
nu  tkwi nie w  m aterja le ,  lec: „ w  
czem ś n u em  — więcej sz iachetnem

A  oto i jeszcze  jed u o  wydarzę^ 
nl< tym  razem  ze świat* innego  — 
ze św iata  szkoły. W ydarzenie c h a 
rak te rystyczne- w ydarzenie , k tó re  
m o że  nie pozostan ie  bez echa.

P om iędzy  s tarszym i uczniam  
prozorock iej  szkoły p o w sze ch n e ’ 
powst, a „a u m k a "  zorganizow aniu  
własnej kasy oszczędnościowe i. Myśl 
w c < liła się w  czyn  i oto — gloso
w an iem  „pięc ioprzym iotn ikow em " 
w ybrano  za rząd  i k o i r i r ję  rew izyjną

P rezes , sek re ta rz  i skarbn ik  —  
w yrosłe  t ro ch ę  wyżej stołu — : ra- 
wo zabraM się do p racy  R o zdano  
k a r ty  oszczędnośc iow e i teraz ' czę 
sto m ożna  zobaczyć, ja k  naoko ło  
„pana"  skarbn ika  g rom udzą  się 
„panow ie"  oszczędn&ściowcy ku- 
p u  cy za  skw apliw  : uciułane 5-cio 
i 10-cio groszów ki (a czasem  50 gr ) 
znaczki i s ta ran n ie  nakleja jący  j t  
w  książeczkach.

.W ysokiem u" zarządów ' i „m a
łym "— oszczędnośc iow com  — szczęść 
Boże!

G arść  p rzyk ładów  —  z m ie jsco 
wości b iednej,  naw iedzioncj k lę sk ą  
n ieurodzaju , św iecącej poobdziera-  
nem i n a  k a rm  d la  bydła  s trzecham . 
G arść  p rzyk ładów  — g o dnych  naj 
sze rszego  naś ladow ania , p rzy k ła 
d ó w —m ów iących  więcej miż w sze l
kie. tęczo w e teosrje.

T- M  N,

Napad, którego nie było ."
^  nu m erze  111 „Kurjera W ileń 

skiego" z dn. 16 b. m. zamieściliśmy 
n a  tem  m iejscu  w zm ian k ę  o n a p a 
dzie rubunkow ym , k io ry  jak o b y  
zos ta ł  d o k o n an y  n a  d ro d ze  Jezlor- 
ki— Bezdany.

Jak  ustaliło do ch o d zen ie  w ładz  
bezp ieczeństw a, n a p a d  te n  był -sy
m ulow any, gdyż  rz ek o m a  ofiara 
rz ek o m eg o  n a p a d u  niejaki M on- 
heim  zam ieszkały  w  W ilnie w cale  
się w  drkiu tym  nie w yda la ł  z n *a- 
sta, giowę zaś rozbu mu garnki ;m 
że laznym  p  jany k o m p a n  jego  w dn. 
12 b. m, w m ieszkan iu  przy ul. Po-

i
narsk ie ;  7. P o n iew aż  la n a  m u  d o 
kuczała  p rzy b y ł  w dn. 15 b. m. do 
P og o to w ia  R a tu n k o w eg o  i, ak  sam  
się przyznał, bo jąc  się, ż: jeaeli p o 
wie p ra w d ę  lekarz P og o to w ia  ode- 
szle go do  p ry w a tn eg o  lekarza. 
M onhejm ow i zas zaieżało  n a  uzys
kaniu  b ezp ła tne j  po m o cy  lekarskie j 
P ogo tow iu  —  wymyślił b a iec zk ę  o 
n ap a az ie  k tó reg o  w cale  ń e było

( W i a d o m o ś ć  p o w y i i z a  n a d e s ł a n a  nam 
z a  p o ś r e d n i c t w e m  P .  A .  T - f i c z n e j  zo s ta łc  
z a o p a t r z o n a  w  n i e w ł a ś c i w y  k o m e n t a r z ,  za- |  
r z u c a j ą c y  p r a s i e  lo k a ln e j  p o g o ń  z a  s e n s a c j i  i 
c o ,  z d a ę i e m  n a s z e m ,  b y ł o  w c a l e  n i e  ni 
m i e j s c y  g d y ż  dopiero d o c h o d z e n i e  w ła d :  
ś l e d c z y c h  m o g ło  u j a w n i ć  f a ł s z y w o s ć  z e z n a i  
r z e k o m e j  o f ia ry .  Red

Tupy&tf lca — ilzii*. rirjiiią krą'un,.
Z konferencji prasowej Wij. Tounng — Klubu.

P rez es  W ileńsk iego  T ouring- 
Klubu, dyr. L. Szw ykow ski zorgani
zow ał w  d n ia  18 b  m. o godz. 19-ej
w  sw ych ap a r ta m e n ta c h  p ry w a tn y ch  
k o n fe ren c ję  p ra so w ą  w  celu po  n- 
fo rm ow an ia  o só łu  o ce lach  i zam ie
rzen iach  now o p o w sta łeg o  w  W ilnie 
O ddz ia łu  T ourn ig-K lubu.

" Z ag a iw rzy  konferenc ję  p rezes  
Szw ykow ski udzielił g łosu  in: Łucz-
kow sk iem u, k tó ry  w  w yczerpu jącym  
re ferac ie  p rzeds taw ił  znaczen ie  : 
ko rzyśc i tu rystyki z p u n k tu  w idze
n ia  gospodarczego , po lhyczn  .go 
i ku ltura lnego . P o d cza s  k iedy  zag
ran ica  p o s łu g u je  się tu ry s ty k ą  jako  
p o tężn y m  środkiem  p ro p ag an d y ,  
ścigając do sw ych  k ra jów  miliony, 
u  n as  tu ry s ty k a  leży odłogiem.
R o k  1929, rok F. W . K. s tan ie  się
n .ew ątp liode  p u n k tem  w yjść.a  w 
P o lsce  d la  p o w s tan ia  tu rystyki jako 
o d ręb n e j  gałęz* g o sp o d ars tw a  k ra 
jow ego

Z ag ad n iem  a turystyici w inny za
in te re so w ać  w ładze  sam orządow a, 
za rządy  w iększych miast, uzdrow isk 
i t d. W ia a o m ą  jes t  rzeczą, że tu 
ry s ty k a  p rócz  b ezp o ś red n ich  p rzy 
nosi też  korzyści pośrednie , p rzy

czynia jąc się dc rozbudow y ś ro d 
k ó w  k o m u nikacy jnych  i pow ołu jąc  
do życia specja ln i ro aza je  p rz em y 
słu. O ddz ia ł  Wi_ • T ouring-K Iubu  
mieści s*a w paw ilonie pocz tow ym  
n a  te ren ie  T argów  Północnych , 
gdzie m o żn a  zas ięg ać  wszelkich 
inform acyj za rów no  co do w ycie
czek  po  W ileńszczyźnie  iak  i co do  
wy< ieczek  n a  P o w szec h n ą  W y s ta 
w ę  K ra jow ą w  P oznan iu .

N iebaw em  w y d a n a  będz ie  s ta ra 
n iem  Touring-K lubu  w 10 ty s ięcach  
egzem pla rzy  b roszura  p ro p a g a n d o w a  
o W ileńszczyźnie w  4 językach . 
P raw d o p o d o b n ie  w lipcu u k aże  się 
no w e  w y d a n ie  p rzew o d n ik a  prof. 
K łosa  po  Wiln.e, gdyż  z p iew szego  
w  yd  an ia  pozosta ło  już w  ruchu  ks ię 
garskim  r ie w ie le  egzem plarzy .  
Wyszicolone zostały dwa. tuziny p rz e 
wodników , m łodych  ludzi, k tó rzy  
przeszli spec ja lny  Kurs k ra joznaw 
czy W ileńszczyzny. Bliższe szczegó
ły działa lności T ouring-K lubu  ogła
szan e  będ ą  w  dn ie  najbliższe.

P o  oficjalnej części konferencji  
p rasow ej p rezes  dyr. -Szwykowski 
p o d e jm o w a ł  jej u czes tn ików  ze s ta 
ro p o lsk ą  gościnnością.

!■ ‘■MSagr'iWMWfliUłl; aę
W roku  1915 szkoła p rzek sz ta ł

c o n a  zosta ia  n a  g im nazjum  .,n .O rzesz
k ow ej,  u p ań s tw o w io n e  z c h v i lą  
o sw o b o d zen ia  V Tileńszczyzny.

N iezm o rd o w an a  długole tn ia  p raca  
p. July M aciejew iczow ej w y d a ła  
w sp an ia le  rezultaty.

o '  Polsce nie wie. Z am sło  bowiem 
ochrzczenie bulwaru nazwiskiem Po
niatowskiego czy m ałego  placyku 
przed Frocadero placem „de Varso- 
vie"; to wszystko są krople w olbrzy- 
m iem  morzu niev'iedzy,

Tymczasem pom nik, stojący na 
prześlicznym placu, oglądany dzien
nie przez tysiące osób; to jest już 
Dos' W dodatku  dłuta rzeźbiarza 
francuskiego  o pierwszorzędnem naz
wisku, a więc prawie że niepodlega- 
jący krytyce ogółu. (Nazwisko Bour
della daje dostateczną gwarancje, ze 
nikt (poza nielicznym od łam em  fa 
chowców) żadnych zarzutów a'tystycz- 
nych nie podniesie; Francja m a  bo 
wiem wpojoną dyscyplinę uszanowa
nia fecnowosci. Wtrącanie się przy- 
godnych am aiorów sztuki (jak u nas  
w Wilnie z okazji konkursu  na pom 
nik Mickiewicza) jest niemożliwe i dla 
^rancuza niedopuszczalne).

■ Te okoliczności sprawiają, że pcm - 
nik Mickiewicza jest zupełnie pier- 
wszoizędrym  aktem  propagandy zaw
sze żywej i aktualnej, dosłownie o każ
dej porze dnia i nocy. 1 tu  leży sed 
no sprawy. Realne ocenianie tego

T o  też  w u z n a r :,j zasług p. julji 
M acie jew iczow ej rząd  R zeczy p o sp o 
litej odznaczy ł Ją  o rd e rem  „Polonia 
R esti tu ta" .

Pobierajcie U gę MarsStąi

fak tu ,  musi dać rezultaty aodatnie 
Cóż bowiem pom ogłoby t.urząazanie 
k i lk u . akademji rocznie, w rodzaju 
ostatniej w wilię odsłonięcia pom nika, 
na cóż by się przydał bardzo uczony 
odczyt prof. slawistyki w uniwersyte
cie paryskim, skoro rzeczy te ułoży
łyby poprostu w przestrzeni i nie m o
gły dojść wcale do uszu .tych wielo
milionowych rzesz, które w ciągu jed
nego  tylko miesiąca, na w łasne oczy 
ujrzą pom nik największego poety pol
skiego, i m im ochodem  zainteresują 
się bodajże napisem: A dam  Miekiemoi,. ‘ 

-W tem wszystkiem uderza jed n a  
niezwykła rzecz: człowiek, który całe
go siebie oddał w służbę Ojczyźnie, 
ani na chwilę nie przestając o Niej 
myśleć, dla Niej żyć i tworzyć, zmarł 
w rozgoryczeniu nie widząc, rezultatów, 
olbrzymiej swej pracy. A tym czasem  
dzisiaj osobowość J e g o  jes t  najsilniej
szą p ro p ag an d ą  polskości na  obczyź
nie, określaną przez wielkiego fran
cuskiego artystę jako: U cp o p ee  qui 
m arche" . A czem ze więc jest Ón 
dla nas?  Tadeusz Szeligowsh
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KRONIKA
Dziś: Zeolaale JJacba dw. 
Ju tro : Ś w ią te c in y

W schód słońca—g. 4 m, 20. 
Zachód .  . g 18 m. 26

upoatrzezann Zaułauu hetaorologioznage
b. S. B. z dnia 18/Y-192SJ roku.
C iśnienie
średn ie  w } 768 
m ilim etrach
T em peratu ra  i i ®0 r  
* edn  j  |
O pady w I __
m ilim etrach  {

'  r . ! P ó łn o cn y ,przeważający { 3
Uwagi*. P ochm urno .
Minimum: -f- * I
m axim um : 17° C.
T endencja  barom etr.i S tan  s ia ły , później 
irirost.

K U aClELN A

—  Przesunięcia personalne. Na
m ocy zarząd zen ia  J . E ks. A rc y b i
skupa-M atropo lity  w ileńsk iego  za- 
kZbdł szereg p rzesun ięć i zm ian  per
so nalnych  wśród d u chow ieństw a n a  
te re n ie  caiąj arch id iecezji w ileńsk iej.

— Zjazd księży byłych akademi
ków petersburskich . Ł ączn ie  z od
słonięciem  p o m n ita  ś p, a rc y b isk u 
p a  C iep laka 18 czerw ca b. r. odbę
dzie się  w W iln ie  z jazd  księży , b y 
łych  akadem ików  p e te rsb u rsk ich  z 
te ro n u  całej R zeczypospolite j Polskiej 
K om itet, z ks. p ra ł. H anusew iczem  
n a  czele już opraoow ał p rogram  z jaz
du . M in iste rstw o  ko lei udzieliło  zniz- 
ki n a  p rze jazd .

. U R Z Ę D O W A

— Przyjęcia u p. wojewody. W
d n iu  18 b. m p. w ojew oda p rzy ją ł 
n a  o gó lnych  posłuchan iach  m. in. 
k ie ro w n ik a  a r ty s ty cz n eg o  T ea tru  
P o lsk iego  n a  Łotw ie W ład y sław a  
C zengery‘ego i d y re k to ra  te a tru  ro 
sy jsk ieg o  w  Rydze A leksandr:. G ry- 
szy n a , rftórzy złożyli p. w oje wodzi} 
w izy tę.

ADMINISTRACYJNA

— 0 zastosowanie się do orze
czeń Najwyższego Trybunału Admini- 
itracyjnego. M inisterstw o sk ar l-u 
wy tc ,o w a (p  okóln ik do wszystici :h 
Izb S k a rb o w y ch  z po leceń  em  ścis- 
ego zas tosow an ia  s d c  o rzeczeń  

N ajw yższego  T ry b u n a łu  A dm inLtra*  
cyjnego. O kóln ik  ten  zosta ł  w ydany  
n a  s k u te k  częstych  zażaleń  p ła tn i
k ó w  p o d a tk o w y c h  n a  n iezachow y- 
w an ie  orzeczeń  T ry b u n a łu  p rzez  
u rzęd y  skarbow e. S k o n s ta to w an o  
naw e t ,  że  T ry b u n a ł  musi o rzekać  
w  jedne j  i tej sam e  m&terji n ieraz 
p o  kilkanaaeiu razy.

Takie n ienonorow an ie  uchw ał 
na jw yższego  au to ry te tu  adm in is tra 
cy jnego  u p ra w :an e  było zw łaszcza 
p rzez  sk a rb o w e  urzędy p row inc’o- 
na lue .  O kóln ik  m in is ters tw a połuży 
k re s  te m u  zjaw isku  i zaoszczędzi 
zbytn ie ,  pracy, za rów no  m inis ter
stw u sk a rb u  jak i N ajw yższem u 
T ry b u n a ło w i A dm inis tracy jnem u.

— Kary ha zaniedbujących się 
właścicieli autobusów. S ta ro s ta  grodz
k i u k a ra ł 19 w łaśc ic ie li au to b u só w  
g rzy w n ą  po 50 zł. każdego za w y sy 
łan ie  n a  m ias to  au tobusów  z uszko- 
dzonem i ham ulcam i i źle d zia ła jące- 
m i k ier iw nicam i.

m iM j
—  Dodatkowy budżet m. Wilna.

W e w to rek  21 b. m . w  lokalu  m a 
g is tra tu  m . W ilna odbędzie  się po 
łączone posiedzen ie  m ie jsk ic h  ko
m isy ; gospodarczych , finansow ej i 
tech n iczn ej w  celu opracow ania do
datkow ego  b u d że tu  n a  ro k  1929-30 
oraz ro « p a trzea ia  sp raw y  przepisów  
wodociągowo- k an a lizacy jn y ch .

— Z azd inspektorów skarbowych i. 
re feren tów  op ła t  stemplowych. W  dn 
16 i 17 m aja  b. r. w  lokalu  w ileń
sk iej Izn y  skarbow ej pod przew od
n ic tw em  p rezesa  Izby  p  J a n a  M a
łeckiego  i p rz y  udziale p rzed staw i
ciela m in is te rs tw a skarbu , odbył się  
zjazd in sp ek to ró w  sk arb o w y ch  i re 
feren tów  o p ła t stem plow ych o k ręg u  
w ileńsk iego , pośw ięcony sp raw om  
należy teg o  s to so w an ia  przepisów  u- 
staw y  o o p ła tach  stempiowvc*h z u- 
w zględn ien iem  zm ian, zaszłych od 
w ejśc ia  je j w życie.

—  Nowy typ imąki. O dnośne w ła
dze usta liły  now y  ty p  m ąk i ży tn ie j 
70 proc., k tó ry  obow iązyw ać będzie 
w  drug iej połow ie bm . W szyscy  w ła ś 
ciciele m łynów , organizacje  m ły n a r
sk ie , o raz cech y  p iekarsk ie  w in n y  
zaopatrzyć  się w e wzór m ąki n o w e
go  ty p u , gd y ż  p rzy  lu s trac ji kom i- 
ą ja  zw racać będzie u w ag ę  nietylko 
n a  s ta n  sa n ita rn y  p iekarń , lecz tau - 
że n a  p rzep isow y  ko lo r nąk i, w  
k tórej w y p iek a  się chlob. W inn i na 
dużyć pociąg an i b ęd ą  do su row ej
odpow iedzialności.

W zory m ąki now ego ty p u  w ła ś 
ciciele p iek a rń  o trzym ać m ogą w 
cech u  p iek a rzy  ch rześc ijań sk ich , 
(P iłsudskiego  NT. 24) i w cechu  p ie 
k a rz y  ży d o w sk ich  (W ileńska 8) za 
zw rotem  kosztów . W łaścieiele m ły 
nów , o rgan izacje  m ły n arsk ie  w nni 
zw racać się  do s ta ro s tw a  g ro d zk ie 
go  (Ż eligow skiego 4, pokój 11).

SAM O RZĄDO W A

—  Przygotowywanie kadr wykwa
lifikowanych pracowników samorządo
wych. J a k  s ię  dow iadujem y, w is tn ie 
ją c y m  w  W ilnie in s ty tu c ie  n au k  
handlow o-gospodarczych , do k tó reg o

m ają d o stęp  absolw enci 6 k las gim 
naz jum  lub  ś r e d n i  j szk o ły  h an d lo 
wej zostani e u ru cn o m io n y  od 1 w rze
śn ia  r. b. w ydział sam orządow y, 
p rócz in s tn ie jący ch - ju ż  w ydzia łów  
ogolno-hanalow ego i ro im czo-nand lo- 
wego. P ia n  n a u k i zosta ł w  ty ch  
dn iach  za tw ie rdzony  p rzez m in is te r
stw o  W. R, i 0 .  P., oraz zaap robo
w any p rzez d ep a rtam en t sam orządo
w y m in is te rs tw a  sp ra w  w ew n ę trz 
n y ch . C zas trw an ia  n au k i trzech le tn i.

P o w stan ie  now ego o iro d k a  k szta ł- 
cem a pracow ników  sam orządow ych  
p rzy czy n i się w  b lisk ie j p rzyszłości 
w  zn aczn y m  s to p n ia  do podniesie
n ia  sp raw nośc i p racy  p isarzy  g m in 
n y ch , re feren tó w  p o w ia to w y ch  i m a 
g is track ich , czego b ra k  da je  się do
tk liw ie  odczuw ać szczegó ln ie  w e 
w sch o d n ich  w ojew ództw ach  naszego  
k ra ju .

w o j y y p w A

— Pobór roeznlka 1908 r. W e
w torek  21-go b. m. do p rz eg ląd u  
(B az^ ljan sk a  2) m ają s ię  s taw ić  
w szyscy poborow i roczn ika 1908-go 
z nazw iskam i rozpoczynającem i się  
n a  lite rę  K. zam ieszkali n a  te ren ie  
IV i V k o m isa rja tó w  policji p a ń s t
w ow ej.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE

—  Nowy zarząd  Związku polskiej 
młodzieży demokratycznej U. S. B. W
dniu  4. V. 29 r. odbyło  s ię  w alne 
zgrom adzen ie członków  Zw. poi. m ł. 
dem okra tycznej U. S. B., k tó re  po 
uchw alen iu  całego szeregu  w niosków  
i  u dzie len ia  ab so lu to rjam  u s tę p u ją 
cem u  zarządow i z p. H enryk iem  Za- 
b ie lsk im  n a  czele, w ybra ło  now e 
w ładze Z w iązku w  sk ładzie n a s tę p u 
jący m : za rząd : p rezes — kol. Z yg
m u n t R ew kow ski, w ice-prezes— kol. 
H ierom m  S erg ja lis , sek re ta rz  — kol. 
U rszu la  S erg ja lisow na, członek za
rząd u  — kol. F ran c iszek  L ziakow icz. 
K om isja rew izy jna: kol. M aksym iljan  
R o k , H alina  W alkiew iczów na, A lek 
san d e r Dziakowicz.

—  Kulonje letnio dla członków 
Związku polskiej młodzieży demokra
tycznej N iniejszem  zarząd  Z. P. M. 
D. U. S. B. podaje do w iadom ości 
ogółu członków  Z . P. M. D., iż p o d 
czas fery j le tn ich  zorgan izow ana zo
s ta ła  kolon ja  le tn ia  d la  cz ionków  
Z. P. M. D. i przez n ich  rekom endo
w a n y ch  osób (rodzina; w e ws; Pod- 
szKle n a  O raw ie. (30 kim. od Z a
kopanego, n a  szlaku  w ycieczkow ym  
Z akupane — P ien in y  — B abio gora). 
K oszt u trzy m an ia  — i 00 sło tych 
m iesięcznie z m ieszkan iem  w łączn ie . 
Czas trw a n ia  koloDji: m iesiąc  llp  ec 
i sierpień.

B liższych inform acyj udziela  se- 
k ra ta r ja t  w  dniach: w to re k  i c z w ar
te k  w  godz. ±8— 19. —  T erm in  za 
pisów  do d n ia  26 m aja  r. o. Sekre- 
ta r ja t  m ieści się p rz y  u l. Jag ie llo ń 
skiej 3/5 m. 33.

— Ze Stow. akadem. pracy spo
łecznej. W d n iu  2 b. m . o godz. 7 
w iecz. p rezes Stow . akaa, p ra cy  
spoieczuej W. S tecki w ygłosił re fe ra t 
p. t. „ 0  po trzeb ie  w y ch o w ao ia  g o s
podarczego  społeczeństw a w Polsce". 
N astępn ie  w yw iązała się  ożyw .ona 
d y sk u sja , w wyniKU k tórej m iędzy  
innem i postanow iono  delegow ać ja -  
k c  p rzed staw ic ie la  SA PS. n a  z jazd  
ekonom istów  polsk ich  do P oznan ia 
m g. praw  W. S teck iego ,

W  dniu  22 m aja  o godz. 6-ej 
w iecz.w  sali M  i  (k o ry ta rz  w ydz. 
p raw a) s ta ran iem  SA PS. odbędzie 
się  odczyt Kol. mg. praw . B. K rzyw - 
ca  n a  tem a t „ Ja k  n a leży  trak to w ać  
w  Polsce sp raw ę  m ary n a rk i w ojen
nej “. O dczyt pow yższy zapoczą tku je  
c y k l re fe ra tó w  z dziedz iny  koloujal- 
n o -rro rsk ie j i k w e stji  eksportu  pol
sk iego . Po  odczycie  d y sk u s ja  Gos 
cie m ile w idzian i. W stęp wolny.

L fT E R A Ł K n

— Wieczór autorsk i iuljana Els- 
monda, zap o w ied zian y  p rzez Z w ią
zek L ite ra tó w  w ile ń ik ic h  n a  czw ar
tek , 23-go b. m. w sali Ś n iad eck ich  
U. S. B , w zbudził w  m ieśc ie  w iel
kie za in te reso w an ie  Ś w ie tn y  sa ty 
ry k  i bajkop isarz  n a  w ieczorze tym , 
z a ty tu ło w a n y m  „P olska n a  wesoło*, 
w ypowie liczne na jnow sze  u tw o ry  
własne, o dznacza jące  s ię  b ły sk o tli
w ym  ku m orem  i o s trą  safy rą  a k tu 
alną. B ędzie to  zam k n ięc ie  teg o ro cz 
nego  sezonu  literack iego  w  W ilnie- 
B ile ty  oa l  do 3 zł. sp rzedaje  od 
w to rk u  k s ięg a rn ia  G eb e th n era  i 
W olffa, ul. Mackiewicza 5. Szczegóły
w p ro g ram ach  ,

| | f r g A N l A  1 ODCZYTY

— 2 T ow arzys tw a  prawniczego 
im. Ignacego Daniłowicza w Wilnie.
Z arząa T o w arzystw a praw niczego  
p rzy p o m in a  pp. człon  .om , iż w  
d n iu  2 l-g o  m aja r. b. o godzinie 7 
w ieczorem  odbędzie się  walne zgro
m ad zen ie  T ow arzystw a (gm ach  są 
dów iokai rady adw okack iej).

— Walne zebranie koła bibljotecz- 
nego Im. Tomasza Zana odbędzie się 
dn ia  29-go m aja  w e środę w b ib  ,o- 
tece  i czy te ln i im. T. Z ana (W ielka 
P o h u la n k a  14-15) o godz. 18 m in . 
30, w  razie  zaś bragu  p rzew id zian e
go  k o m p le tu  o godzinie 19-tej z 
p raw om ocnośc ią  uenw ał bez w zglę
d u  n a  ilość członków.

S P R A W[V R O L N E .

~  fp raw a umów, zbiorowej dla 
robotników rolnych. W  celu zaw arcia  
u m ow y zbiorowej, nopm ujace j wa- 
ru rK i p ra cy  i p łacy  robotników  rol
n y ch  n a  te ren ie  w ojew ództw a w i
leńsk iego  — 15-go b, m, odbyło  się 
w lokalu  in sp ek to r ja tu  p ra c y  nad 
zw y cza jn e  posiedzenie k o m is ji  roz
jem czej,  k tóre  jed n ak  z pow odu  roz  
b ież ro śc i  zdań w y n ik u  pozytyw nego 
n ie  dało. W  rezultacie  posiedzenie 
odroczono do dn ia  5-go czerw ca b.r.

S A N H A R N A .

— Kucnnie od ulicy będą sk aso 
wane. W ładze san ita rn e  stw ierdz iły , 
że w w ielu  w y p ad k ach  k lu b y , re 
s tau ra c je  i jad ło d a jn ie  publiczne m a- 
ą k uchn ie  um ieszczone od u licy . 

Ponieważ kuchnie tak ie  roznoszą  
różne zapachy i zad y m ia ją  ulicę, co 
je s t sprzeczne z odnośnym i przepi
sam i san .ta rn y m i, in sp ek cja  b u d o 
w lana przeprow adzi lu s tra c ję  w sz y s t
k ich  p rzedsięb io rstw  i po leci skaso 
w ać w szelkie k u ch n ie ,zn a jd u jące  się 
od u licy . (—)

S P k /  W Y  L IT F W S K IE .

—  W .stawa książki w języku litswskl i
L i t e w s k i e  T - w o  m u j c o w e  w  2 5 - tą  r o c z n i c ę  
o d w o ł a n i a  p r z e z  r z ą d  r o s y j s k i  (7 .  5. 1904) 
z r k a z u  d r u k ó w  w  j ę z y k u  l i t e w s k i m  c z c io n -  

am: ł h c i ń  1 ' n i ,  z o r g a n i z o w a ł o  w  s w o im
lo k a lu  (ul.  G i m n a z j a l n a  4) w y s t a w ę  a r u k ó w  
l i t e w r k i c h ,  w y d a n y c h  d o  r o k u  1905.

W y s ta w  t r w a ć  b ę d z i e  o d  d n i a  19. V .  
d o  a r i a  2. VI.  i.  b .  cc  d z i e n n i e ^  o d  g. 10-ej 
d o  12 ej  i  o d  16-ej d o  20-e j .

W e j ś c i e  30 gr .

S r  1 ’_V» Y £ I a Ł J R U S K I E

—  W kwestji rzekomego rozłamu
w b. Ch. D. P rzed  p a ru  dplam i u k a 
zała się w  „D zien iku  W ilońskim * 
sen sa cy jn a  w iadom ość o roz łam ie  w 
łon ie  B iało rusk iej D em okraeji C h rze
śc ijań sk ie j. R ozłam  teD m ia ł rz ek o 
m o p o w stać  n a  g ru n c ie  ideow o pro
g ram ow ym , m ianow icie  część człon
ków  B. Ch. D. m iało Z9*.ądać w pro- 
w adzeu ia z tn ia ń  do obecnego p ro 
g ram u  p a rty jn eg o , p rzez usun ięcie  
z p rog ram u : 1)  w alki k lasow ej oraz 
2) p a rag ra fu  o o d eb ran iu  kościołow i 
k a to lick iem u  ziem : bez w y k u p u  j a 
ko punktów , jaw nie  bo lszew ick ich .

P oniew aż zarów no pism o, w Któ- 
rem  ukazała  się ta  w iadom ość ja k  i 
tre ść  aw uszpaltów ki, w  k tó re j n ie  
podano an i jed n eg o  nazw iska rzeko
m ych  tw órców  ro z łam u  —  b u d z iły 
u zasad n io n e  w ątpliw ości co do is to t- , 
n ego  stanui rzeczy  udaliśm y się do 
K om ite tu  C en tralnego  R. Ch. E . w 
W iln ie, p rosząc o in fo rm acje w ty m  
w zględzie, gd z ie  k a teg o ry czn ie  z a 
przeczono w szelk im  pogłoskom  o 
rozłam ie, zaznaczając  jednocześn ie , 
że aczkolw iek p ro g ram  p a r ty jn y  
B iało rusk ie j C hrzęść. D em okr. u leg a  
od c z a su  do czasu pew nym  zm ia
nom  podczas dorocznych  zjazdów  
w a ln y c h  s tro n n ic tw a , śą  to je d n a k  
zazw yczaj po p raw k i n a tu ry  raczej 
tech n iczn e j, w  sp raw ach  d ru g o rzęd 
n y ch  n ie zahaczające  n ig d y  o zasa
dnicze założenia B. Ch. D.

S pecjaln ie  zaś n ie by ły  an i też 
n ie  m ają  być p o ruszane  te  d w a  p u n k 
ty , o k tó ry ch  „D zienn ik  W il.“ wspo
m ina.

H A R C E R S K A

— G strzeźbnle. K om enda ch o rąg 
wi wil. M. Z w iązku  h a rc e rs tw a  pol
sk iego  o s trzeg a  p rzed  n ie iak itm i: 
Je rzy m  Z agórsk im  pracow nik iem  P.
K. U. W ilno — po w. i W aierjanem  
B orkow skim  uczn iem  . k o n se rw a to 
r iu m  m uzycznego w W ilnie, k tó rzy  
n ie  są  członkam i Z w iązku h arcerst
w a polskiego. W ym ien ien i podają  się 
za h areerzy  i popełn ia ją  : czy n y  n ie 
zgodne z p raw em  h a rce rsk im .

R Ó Ż N E

— Podziękowanie. X V II oddział 
p ań  m iłosierdzia  św . W incentego  a 
P au lo  sk łada n in ie jszem  Stow arzy
szen iu  oficerów  p rzen ies io n y ch  w 
s ta n  sp o czy n k u  serdeczne „Bóg za
płać* za  d a r 5 0 , z ło ty ch  n a  n a j
b iedn iejszych  tegoż oddziału.

T E A T R  i  M U Z Y K A " .

PSDUTA (Na F M hIm m *).

— Polka w Ameryce. Dziś o sta tn i w y
stąp znakom itego a r ty s ty  tea tró w  m iejskich  
w W arszaw ie  — Antoniego F e rtn e ra —przed 
jego w yjazdem  zag ran icę  n a  u rlop  wy- 
. lezynkow y.

F ertn e r pożegna  pub liczność deńaką 
p o stac ią  J a k u b a  F e rtig a  w k o m e d jiS t. r  >z- 
łow skiego t. .P o ik  i  w A m eryce  . „Fer- 
tig  ł  I .ju  sączą*  — to arcydzie ło  kom icznej 
sz tuk i F e rtn e ra , którem u to w arzy szą  n ie 
u s tan n ie  k ask ad y  śm iechu , p ły n ące  z w i
downi, a  tem po kom edji f a z  g ra  zespołu  
Reduty — u tw arzają  ca ło ść  p e in ą  życia , 
b a rw "  i hum oru .

P oczątek  p u n k tu a ln ie  o godz. 20-ej.
B ilety rano  w „Orbisie* i od godz. 13 30 

w kasie te a tru .
— „Przyjaciele*. Ju tro  arcydzieło  Al. 

hr. F r e d r /  p . t. „Przyjaciele* . J e s t  to  
o sta tn ie  p rzedstaw ienie zespołu  R eduty w 
W iln ie—przed w yjazdem  n a  doroczny objazd 
ziem  R zeczypospolitej,

1C 4T R  POLSKI (sa la  .Lafatf**).
— W ystępy Marji Gorczyńskiej. Wi 2 0- 

ra js z a  p rem je ra  św ietnej braw urow ej ko- 
m edjl H enneąu ina  i V ebera „N ie wywiód}
Jej w pole* >dl y ła  się p rzy  w ysprzedanej 
iridowni, z a ś  M. G orczyńska b y ła  przedm lu- 
tem  o ia c j i .

— Dziś i Ju tro  w oalszym  cii gu „Nie 
w yw iódł je j w pole* z u ro czą  M arją  Gor
czyńska ,

—  dzisiejszy popis bal.tow y L. ęawinej- 
Do *kiej w T eatrze Pu Skim. Dziś o g. 12 
m .i30  pp, w T eatrze Polskim  w ystąpi ",asz 
czy tn le  z n an a  ta n c e rk a  L a ry sa  Saw ina- 
Doli itk z j . j  zespołem .

Mimo iie lk itgo  zain teresow an ia , p o ra 
nek  pow tarzanym  n ie  będz4e.

P ozosta łe  b ile ty  sp rzedaje  k a s a  T ea tru  
Polskiego od godz. 1 1-ej r.

Na inarylnb Îo przedstawienia opsro- 
wuflc w ^Riducie".

. ik barduo a rty s ty cz n e  W iln* ouczuw t. 
b ra k  n a  naszym  teron li w iasnej opery, n a j
lepiej św iadczy  trekw enc ja , jak ą  ciei.zyły 
s ię  niedaw no gościnn w ystępy objazdow ej 
opery  w arszaw stie j. N ie bra.’ nam  w 'Wil
nie sw oich u ta len tow anych  sił śp iew aezyeh, 
k tó re  ni a roz d eo iu tu ją  n a  k o ncertaeh . To 
też z całym, u z i tn iem  nuleży  pow itań zapo 
w iedziano ju ż  w pism ach  w y su p U n le  nie 
k tó rych  s tych  sił w prsedstaw ien lu  opero- 
w e n  y dniu  25 m a ja  w gm achu  „Reduty* 
n a  F ehu lance . Na p rzedstaw ien ie  to m a ją  
się złożyć: niew„ staw iana  dotąc. w Wilni* 
|ednoaktow a o dużej w artości ir ty s ty ezn e j 
op era  p t  „N icja* — osnu ta  n a  tle p ierw 
szych  czasów eh rześe ijań stw a  w Ri,ymie, 
skom ponow ana przez u talen tow anegc m u
zyki- rosy jsk iego  Szenka. Obok .Nicji* o 
m uzycr w spółczesnej, u słyszym y 2-ak taw ą, 
j a  p isaną  w początku  18 wieku, o n iefraso 
bliwej treśc i, operę włoską p. t, „L a se rv a  
padrone*. Tw órcą m uzyk i do tej opary  
je s t zn an y  ów czesny m istrz  G ioyannl P e n  
golesi.

N ad ca ło śc ią  czuw a p. Toczyłow ska 
z n an a  Wilnu z szeregu o rgan izow anych  
p rzez  n ią  koncertć w. słowo w stępne wy- 
głoel ła sk aw ie  p. Józefow icz, nazw isko  kto- 
egu sam o za  siebie mówi, a  akom pau ja  

m unt spoczyw a w w ytrw ałem  ręku p. prof. 
G ałkow skiego Św iadczy to na jlep ie j, ze 
zap o w r dziane p iZ edstaw i.n le  zostan ie  n ie
w ątpliw ie n a  należy tj m poziom ie a r ty s ty c z 
nym  u trzy m au e . A gdy do tego dodam y 
jeszcze to, że n a  ta k  p ięk n y  cel, ja k  H a r
cerstw o, p rzeznaczony  został czy s ty  zy sk , 
w ątp ić  na leży , by  k tokolw iek  c p raw dzi
w ych m iłośników  m uzyki nin zechciał być 
obecny n a  tern p rzedstaw ien iu .

R A D J O ,
PROGRAM STRCj I W il EŃSKIEJ 

Fala 456 mtr. Sygnał: Kukułka.

NIEDZIELA- dn. 19 m aja .
10.15. T ransm isja  nabożeństw a z K a

te d ry  PoznansK iej. 11.46. T ransm isja  z 
P oznan ia . K om unikaty  P. W . K. 11.60 — 
12.10. 'T ran sm isja  z W arszaw y. S y g n a ł 
czasu , h e jn a ł z ibidży M arjackiej w K ra
kowie, oraz K om uniant m eteorologiczny. 
12.10— 14.00. T ransm isja  z P oznania . U ro
czyste  o tw arci" Z jazdu  C hórów  W szech- 
S łow iańsk icn  14.u0 — 14.20. O dczyt p. t* 
„U bezpieczania w rolnictw ie*. i4.ji0—14,40. 
O dczyt p t. „N a jtań szy  sposób żyw ienia 
świn*. 14.40— 15.00. O dczyt p. t. „O rgani
zujcie w ycieczki n a  W ystaw  Pow szechną 
w Poznam u*. 15.15— 17.30 K oncert popu
la rn y  z F ilharm . W araz . 17.30—17.55. Po
gad an k a  p. t. „P rzesąd  w grze* w ygi. dyr. 
L o terji Państw ow ej W itold Czechowicz. 
17,55—l£,2u. O dczyt p. t. „Księżna Łowicka* 
w ygł. prof. H enryk Mościcki. 18.20- 19.00 
A u d y cja  ludow a litecacKO-muzyezna. 19.00— 
19 20. A udycja  d la  dzieci. B ajki opowie 
Z ula Minki ^wiczówn-,. 19.20— 19.45. Odczyt 
p. t  „N arodow a reiig.ja Japonji*  w ygł. prof. 
Bohdan R ich ter 1S.55—20.00, S ygnał czasu  
z W arszaw y. 20.15. T ransm isja  z Poznan ia .

Po tra n sm is ji kom unikaty  : T. A. T., po licy j
ny , sportow y i inne, o raz  muzy] I taneczna .

PONIEDZIAŁEK, dn. 20 m oja .
10.15. T ransm <sja N abożeństw a z K a

tedry P oznańsk ie j 11.45. T ransm isja  z P o j
mania K om unikat P. W. K. 11.56— 12.10. 
I r a n s m is ja  z W a.azaw y ; S ygna ł czasu , 
h e jn a ' z Wie iy M ariackiej w K razowie, o raz  
k om unikat m eteorologiczny. 12. 10— 1C.OO. 
P e ra n e g  pieśni z F ilharm on ji W arszawek. 
lł.OO -14.20. Odczyt p. t. „ChoroDy z a ra ź li
we bydła*. 14.20— *4.40, O uczyt p. t. .h o 
dowli- ryD w m aty eh e ta  w ach*. 14.40—15.00. 
O dezyt p. t. „N apraw iajcie drogi*. 15.15— 
17.05. K oncert popularny z F ilh arm o n ji 
W arsz. 17.10—17.35. Audyejm d la  azieei. 
Z raajofon lzow any frag m en t baśn i Z oiji Ro- 
goszów ny p. t. „Dzieci p ana  m ajstra* . 
17.35 -l£.uC A u ay e ja  d la  m łodzieży. Opo
w iad an ia  w ygł. h a n n a  K ozłow ska. 18.00— 
18.20. A udycja  w esoła. 18.20— 19.00. Kon
c e rt popu larny . 19.05— 19.30 O dczyt „W 
poscuflw aL iu drogi do lnd ji* . 19.30—19.55. 
...udyoja recy tacy jn a . U tw ory W ładysław a 
oy ro to m ll. 1C 55 — ŻOOO. S ygnał czasu  z 
W arszaw y. 20 00. T ran im isja z P oznan ia . 
K om unikaty  P. W. K. K oncert S łow iański 
Po  tran sm is ji kom unuraty ; P . A. T. i inne 
01 az m u zy k a  taneczna .

WTOREK, dn. 21 m.aja.
11.56— 12.1C Trr sm lsja  z W arszaw y. 

S y g n a ł c z is u , h e jn a ł z w ieży M arjackiej 
w K rakow ie, oraz k o m u n ik a t m et serolo
g iczny. 16.30— 16.50. K urs a lfabe tu  M orse‘a. 
16 5 0 — 17.10. O dczy tan ie  p rog ram u  dzlen- 
l  go- re p e r tu a r  tea tró w  i k in  i chw ilka 
litew ska. 17.10—17 30. M uzyka z p ły t g ra 
ni ifon. 17.30 — 17.55. M ała sk rzyneczka 
L isty  dzieei. 17.55 — 18.Ó5. K oncert popo
łudniow y, 18.85— lc 50. T ran sm is ja  recy- 
t r c y j  boetyckieh  1 Katowic. 18.55 — 19.20 
„0  P a n i dm Pani* wygł. Z u ia  Minkiewi- 
czów na. 19 .20— 10.48. O dczyt p. t. „Obraz 
M atki Boskiej C zęstochow skiej". 19.45— 
20.00. P ro g ram  n a  dzień n as tęp n y . 20,00— 
20.15. K om unikaty . . W. K. 20.15, T ran s
m is ja  z Poznanie., Festiw al m uzyki polskiej 
Po  tra n sm is ji kom unikaty : P. A. T. 1 inno 
oraz „Space- detek terow y  po Europie*.

Nu wileńskim bruku.
— Skradziono ubranie A bram ow i 

M achałom edow i (P ortow a 13) i Jó 
zefow i Runie wic-zowi (W ołokum pje 18 j

— Z a t r u c i u  p rz y p ad k o w em u  
epencją octow ą u leg ła  A n n a  G ens 
(W P o h u lan k a  17).

— Odebi-ać sobie życie u s łow ała  
A n n a  K rzyw icka (R y aza  Ś m ig łe 
go 40).

— Zatrzymano 4 le tn iego  zab łą
kanego  ch łopca n a  im . W acek Chło
pak b łąk a ł się koło m o stu  an toko l- 
skiego.

—  Na ulicy Stefański r  zapadła 
się jezdn ia .  W obec  tego  ru c h  koło- 
w j n a  tej u licy  zamknięto.

Rozmaitości
Wyspa nagości pod Paryżem.

P a  jed n e j z w ysepea ne Sekw anie, w po
bliżu P a ry ia .  U1 rorzono niedaw no ooś w ro 
dza ju  az.;ium  dli, zwolenników nagości. N i 
w ysepci adbyło s>ę Inauguracy jne  zebran ie  
zw olenników  nagośol, n_ ktć v ,m przy jęte  
rodzaj e ta tu tu , moszącego n a  o b i i a r r t  
w y sp y  obow’ązek noszen ia  jak lcnkoiw lek  
stin jów . W ten  sposób m a się n iejako  od
być w m yśl zasad  R oueseau’a „pow rót dc 
ty c i n a  łunie natu ry .*  Jak o  ciekaw ą ino- 
w ae i tym  „w ulnym  Ulubię n a tu ry *  pod
k reślić  n a ld iy  ii»kaz p ic ia  a lkohom  1 win.

I Wiedeń ma twego Lnr.dru.
O sta tn i' sen sa c ją  SFiadnla je s t a re sz to 

w anie n iejaaiogo  R y sza rd a  S ingera , moeno- 
poszlakow anego o popełnienie całego  szere
gu  za  ój»tw, m łodych d ilew csąi. W  m iesz
k an iu  S ingera  w edług zeznań  są jia d ó w  od-- 
byw ały  sio niesam o -ito sceny, n ie jednokro t
nie s ły r lano w ydobyw ając! elę s ta m tą d  
Ł rzyai. Pew nego w ieczór g a j z m ieszkan ia  
S in g e ra  dobiegał p rzeraź liw y  k rzy k  kob ie ty , 
sąsiedzi uyw aży li drzw i i w tedy  oczom iea  
u k a sa ł się s tra sz n y  widok: n a  podłodze le 
ż a ła  m łoda kobieta z poderżn iętym  ga rd łem , 
a  opodal siedział Singer, spokojnie p rz y g lą 
dając się m ęezarn iom  sw ej o fiary . Jak  się 
e aaza ło  S in g e r p rzed  p ó ł okieae zaledw io  
o p u śc ił szp ita l d la  w a r ja tó a , u znany  tu  
w ylecnonego. Poniew aż o sta tn io  w W iedniu 
zag in ę ło  k ilkanaśc ie  m łodych dziew cząt, 
is tn ie je  podejrzenie, ze p ad ły  o fia rą  n ie p o 
czy ta lnego  ob łąk ań ca . Podejrzenie to  w in  »e- 
n ia  okoliczność, że w m ieszkaniu  S in g e ra  
znaleziono w ielką ilość u b ra ń  i  o k ryć  
dam skich .

‘ł W l e c l a  l y  k r o i  r u m u ń s k i  z - b a c z y  
s i ę  z e  s w y m  o j c e m .

J a k  w iadom o, sp ec ja ln e  u staw y  z a b r . 
n ia ją  pow rotu  do R ujnunjl b .n a s tą p e y  tro n u , 
księciu  Korolowi, k tó ry  Jwego czasu  z rzek i 
sie tronu 1 w raz z p rzy jac ió łk ą  w y jech a ł 
-ag ran lcę . K siąże K arol n iem a więc mo
żności w idyw ania iię  ze sw ym  m ałoletn im  
syn im, u t ‘cnym  królem  rum uńsk im , MI- 
ehaiem . Pon iew aż m a ły  M ichał tę sk n i p o 
dobno bard so  za swym ojcem, w ięc p o s ta 
now iono um ożliw ić spo tkan ie  o jea  z s y 
nem . W  ty m  celu k ró l M ichał m a spę
dzić tegoroczne w akacje  sag.-am cą, m ia i.: 
wicie w m iejscowości jugosław iańsk .e j B lod, 
do-rąd przyjechałby asląże  K arol. Kto wie 
czy to spo tkan ie  nie będzie m iało pow aż
n ie jszych , niż p rzy p u sza ją , następstw .

O F I A R Y .

— Ku uizozeniu ś. p. R esty tu ta  Same- 
roka w siódm y dzień Jego  zgonu  n a  n a j-  
biednielsze dziec i szko ły  pow szechnej M r 6 
p rzy  u 1. W ilkom iersk iei W »nua Szalew :- 
czow a zł. 10.

Silno lotnictwo to potęgo państwa!

K A W I A R N I A :  
„ k r ó le w ia n k a *  j
Wilno, Królewska 9 J

' :  lakąski zim ne i go- i 
• rące , p;wo, obiady ob- j 
| lite  i tan io  D la mie- j 
! sięcznych  żn iżka 20%  j 

Gabinety.

Biizyniei* J h U  lU N IJ lS iS  W ilsc.^ ji!. JViickiewicza_7, te ł. 271

H. CEGIELSKI* _

F o la rk  —  O środek
obszaru 45 hu , 7 k im . 
od koiei sp rzed am y  
dogodnie i n iedrogo. 

Wl(eś8kie Biuro 
om sowu darn iowe 

M ickiew icza 21, tel. 152

| P rze  Js taw ic ie ls tw o  
fabryk

Sp. Akc. 
w  Poznaniu .

L okom otyw y, w agony, w alce  szosow e, lokom obile ,  kotły  pa ro w e ,  k o ns trukc je  
żelazna, ap a ra ty  cukrow nicze , m aszyny  rolnicze, od lew nie  ża laza  i sts i.

1512

OieiiDf mi!

150J- *

Krynica— wieś 
— willa „Eni<ł
10 m inu t chodnik iem  od 
łaz ien ek  pokoje sionocz- 
ne -  czyste, z now ą po
śc ie lą  z całodziennem  w y- 
kwi.utnem u trzy m an iem  
p ierw szy sezon od 7.50 zł. 
Z g łoszen ia  z zadatk iem  
przy jm i-jj Z arząd . 1493-2

n D V \ l / Q T P I  C  1 Dnia 2i ma^1 " cu bież4ce0°U D  Y W /T  1 C lL n .! rozpoczyna się już ciągnienie 1-j klasy
19-tej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej,

/  • i  r

i l l .7 5 0 , 0 0 0
a Cr© «$BUigi los afaiio«r«30 w|igif|wa I
Największa i najszczęśliwsza Kolektura Polskiej Państwowej

Loterji Klasowej

H. MINKOWSKI
W;Sn©9 35e Telefaa 13-17.

P. K. O. 80.928.
C en tra la  w W arszaw ie, N alew ki 40. Telefon 296.3£. P.R.O. 3553 P

USZCZĘŚLIWIŁA JU Z TYSIĄCE GRACZY, BOWIEM POSIADA 
Z A W S Z E  S Z Ę Ś L I W E  L O S Y ! ! !

M b  .B^IelLaJcLa l Ciae jest dragi!

Kupując u nas
m o ż n a :

*/* losu U - 1 V, losu ' — 1/1 losu
;V,'

za  10.— zł. za  20.— zł. za  40.— zi. .7?

v d o s t a t k u  i d o b r o b y c i e  b e z  t r o s k  c o d z i e n n y c h . . .

A  więc pocoż  zwlekać? Spieszci.* za tem  czem prędzej do  najszczęśliwszej

. M i n k o  w s k i e g o  Nief t 2 ^
gdzie szczęśc ie  stale  sprzyja graczom.

Z lecen ia  zam ie jscow e usku teczn iam y  na tychm ias t  po  w p łacen iu  należnośc i
n a  n asze  k o n to  P . K. C .  1521
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w arunkach .
W. P ohu lanka  9—23.

D Z IE R Ż A W Y
m ajątków  zioroskieb 
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scow ościach. 1505-1 
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Komisowo-Handlowe 
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Jeśli chodzi o ścisłość.
Na marginesie polem iki po wyboracń do Bratniej Pom ocy U. S. B.

Przyzwyczailiśmy się już oddaw na 
ao  artykułów polemicznych „Dzien
nika Wileńskiego" z różnych dziedzin 
życia społecznego, politycznego no i 
akadem ickiego, które omawiając tę 
lub inną s p rawę, na formę swoją nie 
zw a c a ją  specjalnej uwagi. Jakna j 
ostrzej i najbrudniej. — Szkalowanie 
i wylewanie na przeciwnika steku 
brudów — jest stałą dew zą.

Jednakow oż i od tej zasady — o 
dziwo — są wyjątki. J e s t  nim arty
kuł p. K. H. „Z życia akaaen rck iego ,  
Echa Powyborcze1* („Dziennik Wileń- 
ki“ z dnia  16-V 29 r.). Wyjątkowo 
grzeczna, pow iedzianym  kulturalną 
formą artykułu, D ez  specjalnych wyz
wisk, posądzeń o kontakt z między
narodówką, masorierją, żydamil... etc... 
jak  zwykle.

Zawiera on co prawda pewnie 
merytoryczne nieścisłości. Mo ale 
trudno. Składam  to na karb przyzwy
czajenia, które przecież trudne  jest 
do  wyzbycia w tak  szybkim |czeste, 
dla ludzi, którzy przyzwyczaili się 
operować nieprawdą w sposób d o 
wolny i dla siebie dogodny. Odbija 
artykuł ten tak  dalece od artykułów 
p. p. P. Kownackiego, Ważyńskiego i 
innych i stara się byc na tyle sp o 
kojnie — rzeczowym, że odpowiadam  
i prostuję.

Między zarzutami chęci Wprowa
dzenia żydów do Br. Pomocy stawla- 
nemi p, H. D em bińskiem u, są dwa 
zarzuty, które zostały w tym sam ym  
dniu i ló-V 29 r.) w Wolnej Trybunie 
Akademickiej („Słowo*. „Oświadcze
nie Bloku Ref. Sarnop.*) wyjaśnione 
na  tyle, że du nich powracać nie bę
dę. Dostatecznie one oświetlają stan 
faktyczny i dyskwalifikują zarówno 
zarząd Bratniej Pomocy, jak  i Mło
dzież Wszecholską no i e o i p s o  autora 
artykułu.

Chodzi n r  jednak o trzeci zarzut 
zachaczający o mój artykuł w „Ku- 
rjerzc Wileńskim* z dnia 9-V 29 r„ 
w którym rzekomo wyraźnie sprawę 
chęci wprowadzenia żyaów, jako je
den  z członków Bloku Reform S am o
pomocowych, wypowiedziałem.

Za pozwoleniem. Przedewszystkiem 
stwierdzić muszę, że nie będąc już s tu 
d en tem  miałem prawo w myśl daw 
nych tradycji i uchwały Wileńskiego 
Ogólnopolskiego Zjazau Akadem ic
kiego, brać udział w pracach organi
zacyjnych wszystkich stowarzyszeń 
akadem ickich w przeciągu lat dwu 
od daty skończenia Uniwera. J e d n a 
kowoż z chwilą wystosowania piśma 
p. prof. Komarnickiego jeko Kuratora 
Stow. Bratnia Pomoc p. m. a. do  Zarzą
du tej instytucji w którym to prawo zo
stało ograniczone—w pracach Bloku 
Reform Sam opom ocow ych nie brałem 
żadnego udziału i do niego nie wcho
dziłem. Ponieważ zaś od dnia 4-V 29 
(a więc jeszcze przed walnem  zebra 
niem Br. Pomocy) przestałem piasto
wać godność prezesa związku Pol
skiej Młodzieży Demokratycznej U 5  B„ 
wiec I jako rep rezen tan t  powyższego 
Związku do Bloku Reform S am o p o 
mocowych wchodzić nie m ogłem  i 
dcń  nie należałem.

Ergo za artykuł mój z dnia 9-V 29 
w „Kurjerze Wileńskim" odpowiadam  
wyłącznie ja sam , d latego też go 
im ie r  em swym i nazwiskiem podpi
sałem. 1 niewolnc było p K. H. oskar
żać p. D embińskiego na podstawie 
mojego artykułu, operując przypusz
czeniami jako pewnikami na jego 
niekorzyść. Występując w ten sposób 
au to r  artykułu tylko dekonspiruje swą 
przynależność do Młodzieży Wszech
polskiej, która zwykła jest posługi
wać się podobnem i m etodam i ka
łu mnji i fałszywych zarzutów. (Patrz 
odezwy przedwyborcze Młodzieży 
Wszechpolskie] pod różnemi nazwami).

Ceniąc osobiście osobę i zdanie 
p. Henryka Dembińskiego, stwierdzić 
muszę, że wobec kwestji przezemnie 
poruszonych w artykule moim w „Kur
jerze Wileńskim* z dn. 9-V ?9 r. 
posiadam y nieco od m ien n e  poglądy. 
To też, prostując powyższe w imię 
prawdy i ścisłości, czynię to tem chęt
niej, że, mając duży szacunek do  o- 
soby p. H D embińskiego, oburzony 
jes tem  na metody Młodzieży W szech
polskiej, która per fas e t nc fas szła 
podczas wyborów do Bratniaka z ce
lem jedynym: opanow ania  go choć
by nieuczciwością. A nieuczci
wością nazywam szkalowanie bezpod
staw ne p. H Dembiśkiego i p o są 
dzanie go o rzeczy nieistniejące.

A teraz kwestja żydowska, czyli 
m eritum  m ego  artykuł-j z dnia 9-V 
29 r. — Otóż kilka wyjaśnień. Byłem 
wówczas i dziś przeciwny połączeniu 
dwu Bratnich Pomocy polskiej i ży
dowskiej. (Jważam, i e  jed n a  uchwała 
walnego zgromadzenia Bratniaka nie 
naprawi istniejącego zła — an tag o 
nizmu między młodzieżą polską a ży
dowską. Antagonizm ten starannie  
podsycany przez Marodową Demo 
krację, Obóz Wielkiej Polski i Mło
dzież Wszechpolską, jeśli chodzi o teren 
uniwersytecki nie da  się naprawić w 
tak  szybkim czasie przez jedną  uchwa
łę. J a k o  czteroletni pracownik zarzą
du Bratniej Pomocy poi. mł. akad. 
U.S.B. na tyle orjentuję się w sp ra 
wach Samopom ocowych, że doskonale 
sobie zdaję sprawę z fizycznej n ie
możliwości współpracy w dobie obecnej 
młodzieży polskiej i żydowskiej przy 
jednym stole

Ż-esztą przekonany Jestem, że 
dziś już sam o p o m o c  żydowska nigdy 
by się na tę  współpracę nie zgodzi-
a. Zbyt dobrze jest jej obecnie, gdyż

podtrzymują ją całe społeczeństwo 
żydowskie, nieraz hojniej i szczodrzej 
niż naszą Bratnią Pomoc — nasze, 
polskie społeczeństwo. Przez 10-letnią 
taktykę skrajnie szowinistycznej mło
dzieży wszechoiskiej m am y dziś na 
Uniwersytecie nie współpracę dla do 
bra wspólnej Alma Mater i Państwa 
Polskiego, a dwa obozy ze sobą wal
czące. Stworzyliśmy sami sobie n o 
wych wrogo v. Takie są skutki każdego 
nacjonalizmu, nawet w dzieazinte ży
cia sam opom ocow ego.

OczywiścieFże dla mnie, je.ko dla
b. sam opom ocow ca i |ako dla b oby- 
watela Rzeczpospolitej Akademickiej— 
ideałem byłaby jedna sam opom oc na 
Uniwersytecie, jednoczącą całą m ło
dzież akadem icką dla wspólnego d o 
bra tej młodzieży i przyszłych wspól
nych twórczych prac dla dub ia  Rzecz
pospolitej Polskiej. Mo, ale to są K ry- 
terje dla naszych młodych nacjonalis
tów zupełnie niezrozumiałe.

Miast jednej sam opom ocy  na U.
. B. m am y d zii trzy, a grozi nam  

powstanie jeszcze i czwartej. Jaki jest 
tego skutek: rozdrabianie subsydjów, 
stałe tarcia, wieczne niezadowolenia, 
systematyczne stwarzanie coraz to no 
wych wrogów.

Ale nie rr Awmy narazie o ideałach 
sam opom ocowych, do urzeczywistnie
nia itórych musi myśląca młodzież 
akadem icka bezwzględnie dążyć, a 
wróćmy jeszcze do  kwestji, omówionej 
pobieżnie przezemnie w artykule z dn. 
?.V. r. b. Poruszyłem tam , abs trahu
jąc się całkowicie od kwesyj m ają
cych być poruszanemi na walnem 
zebraniu Bratniaka, sprawę możliwo
ści współpracy na terenie sam o p o m o 
cy z od łam em  młodzieży ak ad em ic
kiej, która uważa siebie za Polaków 
wyznania mojżeszowego. Młodzież ta 
posiada swcią własr.ą sam opom oc. 
Do ogólnużydowskiej pomocy nie n a 
leży i należeć nie chce, a nawet od
wrotnie, znajduje się z nią w stałym 
niemal konflikcie.

Dzięki klauzuli wyznaniowej istnie
jącej w s ta tu ó e  Bratniej Pomocy pol
skiej miodzieży akodem.ckiej U. S. B.— 
wytworzył się s tosunek  n ieprzejedna
nia tej grupy do tej młodzieży pol- 
su e j ,  która tę klauzulę przeprowa
dziła. Młodzież ta gotowa i chę tna  do 
pracy państwowo - twórczej stwaiza 
właśnie te warunki, które są niezbęd- 

m e  przy każdej współpracy i daje swo- 
jem  postępow aniem  i zachowaniem 
się gwarancję tego, że ta współpraca 
będzie twórczą i pożyteczna dla wszyst
kich. dla tycia organizacyjnego mło
dzieży akademickiej, Uniwersytetu, 
państwa.

Dla jakiej moralnej racji my tę 
współpracę odizucam y? O peru jąc  naj
wyższą racją; dobra państwa, uważam 
Istnienie klauzuli wyznaniowej w ży- 
Cfu sam opom ocow em  za niesłuszną 
i krzywdząca. Szczerą współpracę Lit
wina, Białorusina, U kraińca,Żyda (Po
laka wyznania mojżeszowego — p ań 
stwo vca) —powinniśmy zawsze przyjąć.

Zaznaczam, że pisząc o powyższem 
dn 'a  9.V. r. b. wiedziałem o tem , iż 
żadnego  wniosku na waine zebranie 
w tej kwestji niema, wyraziłem wów
czas swoje zdanie w tej sprawie, jak 
już zaznaczyłem, zupełnie indywidu
alne i teoretyczne.

Ma zebranie walne Bratniaka był 
wysunięty w trybie przewidzianym (ty- 
dz eń przed zebraniem ) wniosek Bia- 
'orusirów, Litwinów i Ukraińców mocą 
którego każdy akadem ik  mógł być 
członkiem Bratniaka. Wniosek ten, 
aczkolwiek zupełnie zrozumiały, jak 
mi wiadomo, nie był popierany ani 
przez „Odrodzenie", ani przez Zwią
zek Polskiej Młodzieży Demokratycz
nej, ani bodajże przez żadne s tow a
rzyszenie polskiej młodzieży ak ad e 
mickiej (Związek Niezależnej Młodzie
ży Socjalistycznej, jak  twierdzi sp ra 
wozdawca .Dziennika Wileńskiego", 
popierał, za przykładem postępowania 
sejmowego, Młodzież Wszechpolską. 
Postęp! — Winszuję).

Z drugiej strony żad n eg o  innego 
wniosku w przedmiocie zmiany tego 
paragrafu statutu nie było. Więc Kto 
popierał akcję „wprowadzenia Żydów 
do Bratniej Pomocy*, jeśli chodzi o 
ubiegłe walne zebranie Bratniaka?

1 tu właśnie wychodzi na jaw cała 
perfidja, cała d im a g o g ja  i szalbier
stwo Młodzieży Wszechpolskiej. Bo za
rzucano r  ulotkach i z trybuny p. H. 
Dembińskiemu, że on właśnie przez 
swój inny, zupełnie o d m te rn y  wnio
sek, zamiar wprowadzenia Żydóv do 
Bratniaka, posiudał.

Tymczasem sprawa się przedsta
w ia  zupełnie  inaczej Wniosek d  Dem- 
bińkiego dotyczył interpretacji słów 
„ p o l s k a * /w  nazwie stowarzyszenia. 
Wprowadzał on do sta tu tu  uwagę, że 
słowo „polska" należy rozumieć w 
sensie państwowym, a nie narodo
wym. niosek ten m ia ł być słuszną  
odpowiedzią polskiej m łodzieży akade
mickiej na zrozum iały wniosek Młodzie
ż y  litewskiej, białoruskiej i ukraińskiej, 
żądający skreślenia słów  „polska“ — 
t  n a zw y  stowarzyszenia.

Na żądanie skreślenia nie godziło 
się tak sam o  jak  i w poprzedniej sp ra 
wie ani „Odrodzenie**, ani Zw. Pol. 
Mtodz. Demokratycznej. Gdyż bądź co 
bądź jest to polski uniwersytet, jest tu 
poiska młodzież akadem icka gospo
darzem . Tylko „polska" w znaczeniu 
państwowem , a nie narodowem. I o 
tę poprawkę, a właśc!wie interpretację 
chodziło.

Tym czasem  trzykrotne odezwy Mło
dzieży Wszechpolskiej (pod nazwami

różnych bloków) zupełnie w innym  
świetle tę sprawę przedstawiły, uw a
żając wniosek ten za napad na pol
skość BrainiaKa etc. etc.

Stek kłamstw i niesłusznych po
sądzeń.

Na walnem zebraniu, jak  wiemy, 
do giosu przeciwników ideowych nie 
dopuszczana 'N ie leży to w taktyce 
Młodzieży Wszechpolskiej. To byłoby 
za bardzo delikatne z icń strony. Lep
szym jest zawsze krzyk, obstrukcja, 
brutalne uderzenie pięścią w stół. Tą 
właśnie m etodą tłomaczy się fakt, że 
s p rawa nie m ogła być na walnem 
zebraniu wyjaśniona. Dalej naw et po
szło zacietrzewienie ttumu akadem ic
kiego (niestety, ale taK— bezmyślnego 
tłum u akadem ickiego) — odrzucono 
wniosek potępiający nieuczciwe m e 
tody przedwyborcze t. j. ulotkę Mło 
dziezv Wszechpolskiej Kto za tym 
wnioskiem głosował? Klerycy, (to się 
rzucało w oczy: czy dziaiał tu organi
zacyjny nakaz z góry, czy bezmyśl
ność—?), członkowie znanych w Wil

nie korporacyj nieapolitycznych, g ru 
pa Miodz'eży Wszechpolskiej i uprze
dnio już przez dwa dni specjalnie agi
towany tłum niemyślącej i nierozu- 
n re jące j  o co chodzi młodzieży ak a 
demickiej.

l e n  rozagitowany, fałszywie po in 
formowany tłdm przeforsował zarząd 
wszechpolaków z p. W. Babickim na 
czele.

Takimi m etodam i Młodzież Wszech
polska swego celu dopięła. Metody 
te bezkarnie ujść nie m ogą. Sąd jaki 
m a być zwołany przez J .  M. Ks, Rek
tora sprawę tę wyjaśnić musi. 1 jeżeli 
prawdą jest, że niejaki p. Kłoniecki 
jest au torem  ulotek przedwyborczych 
Młodzieży Wszechpolskiej (pod m ia
nem Między kursowego Stowarzyszenia 
Studentów Chrześcijan)—to dia niego 
n iem a miejsca w U. S. B. W Pozna 
niu to możeby uszło. W Wilnie nigdy. 
Zbyt d u m n ą  my tu m am y tradycję 
i zbyt cenimy czystość życia ak ad e 
mickiego naszej Almae jMatris Vilne- 
nsis. H enryk Zabielski.

Które, wchodząc w skład Międzysto
warzyszeniowego Bloku G ospodar
czego, pośrednio w tej sprawie zawi
niły i widząc swą pomyłkę nie chciały 
jej naprawić. Ma wypadek nieuwzględ 
nienia naszej prośby, prosimy o wy
delegowanie przedstawicieli, Krórzyby 
mieli bronić organizację Szanownych 
Kolegów przed sądem  specjalnie do 
tei sprawy powołanym, oraz o p o d a
nie nam  ich nazwisk.
W ilno, dn. 17. V. 1929 r.

Za Zarząd St. Mł. flk. „O drodzenie*

i . J. Św ięcicki 
t p. o. Prezes

C zesław  Z gorzelsk i
Sekretarz !

.ODRODZENIE"
H (Ala)! Mm ii H M rn n iin  Ul M am

! Związku z akcją przedwyborczą 
Międzystowarzyszeniowego Bloku Go
spodarczego i z zebraniem  w alnem  
o, D , zmuszeni jes teśm y zwrócić się 

do Szanownych Kolegów z niniejszem 
pism em .

Na wstępte stwterdzamy zgodnie 
ze sprawozdaniem walnego ze tran ia -  
umieszczonem w „Dzienniku Wileń
s k im 1 z dn. 11 b. m., że Międzysto- 
warzyszeniowy Blok Gospodarczy two, 
-zą następujące organizacje: Mtodzież 
WszerhDolsKa, K orporacje : Batorja,
Leonidanja, Kresowia, Concordia, Fi- 
lom ańa, Koło Medyków, Koto Inflant
czyków, Koło Rcdom ian, oraz Zrze
szenie Kół Prowincjonalnych i tem sa 
m em  wyżej wymienione organizacje 
ponoszą odpowiedzialność za po su 
n i ę c i  i akcję pizedwyborczą M. B. G. 
Mięazy innemi więc i organizacja 
Szanownych Kolegów, jako wymienio
na powyżej odpowiedzialność tę Do
nosi.

W związku z Dowyższem, uprzej
mie kom unikujem y Szanownym Ko
legom, iż stawiamy autorom  ulotek 
p Yzedwybojcczyc.h, Międzystowarzysze- 
niowemu Biokowi Gospodarczemu i 
Komisji Międzykursowej Studentów 

/M edyków Chrześcijan następujące za
rzuty:

a) rozminięcie się z prawdą,
b) św iadom e rozminięcie się z 

prawdą
c) świadom e rozminięcie się z 

prawdą celem oczernienia przeciwnika.
Ad a) Zarzucano kok D embińskie

mu, ż przez wprowadzenie poprawki 
do  Statutu „przymiotnik „polska* ro
zum ie się w  niniejszym Statucie w 
znaczeniu państwowem, a m e .n a ro -  
dowem* chce on przemycić Żydów 
do  Bratniej Pomocy. J e s t  to błędne, 
gdyż 1) zgłaszając poprawkę do Sta-* 
tutu przy omawianiu stanowiska za
rządu Br. P. wobec wniosku m niej
szości na zebraniu zarządu z dnia 
24-1V 1929 r. zgłosił on jednocześnie 
poprawkę o speciainie negatywnerr. 
ustosunkow aniu się wobec zmiany 
paragrafu  1.1 Statutu, a więc wobec 
zniesteniŁ klauzuli wyznaniowej, a rg u 
m entu jąc  to m om en tam i wyłącznie 
sam opom ocow em i, tem  sam em  a li- 
m ine uniemożliwił interpretację swe
go wniosku w kierunku wpuszczenia 
Żydów do Br. Pom.

2) Najprostsza logika rozumow a
nia nie pozwala na wysunięcie tak 
daleko idących vniosków, gdyż naz
wa stowarzyszenia nie stanowi nigdy 
materjału do dedukcyj piaWnych co 
do warunków członkowstwa d anego  
stowarzyszenia, o czem mówi zazwy
czaj osobny paragraf Statutu, w S ta
tucie Br. Pom. § 11. Zm iana więc 
nazwy absolutnie n !e wpływa na kwe- 
stję warunków członkowstwa, t e m D a r -  
dziej nie może tego uczynić inter
pretacja, wyjaśnienie nazwy. Zgłasza
jąc wniosek kol. Dembiński miał więc 
na myśli dan ie  jedynie satysfakcji 
moralnej kolegom Białorusinom, (J- 
kraińcom 1 Litwinom w ten  sposób, 
aby usunąć  krzywdzącą ich interpre
tację wyrazu „polska" w znaczeniu 
narodowem .

3) J e s t  już na terenie akadem ic
kim usus  w najszerszej i najwyższej 
hierarchicznie organizacji akadem ic
kiej w Związku Narodowym P. M. A. 
(Jsus ten szczególnie musiał traf'ć do 
przekonania kolegorr. Wszechpolakom 
i ich sym oatykom , gdyż oni właśnie 
ten Związek utworzyli i układali jego 
statut. W statucie tym § 1 jest o p a 
trzony uwagą: „wyraz narodowy jest 
jednoznaczny z wyrazem państwowy". 
Czyż stąd jed n ak  koledzy W s z e c h ^  
lacy mieli na myśli wpuszczenie f /■ 
dów do  Związku Narodowego. Jeżeli 
nie, , to dlaczego, wieoząc o tem, im 
putowali Kol. Dem bińskiem u, gdy 
chciał wprowadzić podobną  poprawkę 
do statutu Br. P. chęć wprowadzenia 
z.ydów „w spośóD perfidny".

Zarzuca mu dalej ulotka M. B. G., 
ze, d o m ag a jąc rsię utworzenia porozu
miewawczych Komisyj polsko-żydow
skich, przygotowuje grunt dla znie
sienia klauzuli wyznaniowej. J e s t  to 
wykorzystanie jednego  z m om entów  
jego  działalności sam opom ocow ej 
i podanie  w całkiem niewłaściwem 
świetle. Stwierdzamy więc, że primo, 
sprawa powyższa wpłynęła na zebra
nie zarządu z dnia 29 stycznia 1929 r. 
przy om awianiu instrukcyj dla de le
gatów środowiska wileńskiego nc

dw unastą  sesję Rady Delegatów 
Ogólnopolskiego Związku Br.- ;nich 
Pomocy. O m aw iano instrukcje w spra- 
reo-ganizacji życia sam opom ocow ego 
w Polsce. Broniąc projektu kol. Ro- 
bowskieko, jako podstawy reorgani
zacji, kol. DembińsKi zgłosił doń sze
reg poprawek natury  gospodarczej 
i organizacyjnej. Między innemi prze
ciwstawił się ze względów sam o p o m o 
cowych p roje kto wen ej przez kol. Ro- 
bowskiego powszechności Bratnich 
Pomory, a więc usunięciu ze statutu 

-. klauzuli wyznaniowej, zgłosił od p o 
wiednią poprawkę i określając s tan o 
wisko naszego środowiska zaznaczył, 
że możemy zwolennikom powszech
ności ustąpić najwyżej tyle, iż zgodzi
my się na stworzenie biur porozu
miewawczych Bratniej Pomocy pol
skiej i żydowskiej, a to w tym zakre
sie, gdzie chodzi o reprezentowanie 
interesów gopodaiczych ogółu Mło
dzieży Akademickiej wobec władz 
Uniwersyteckich i władz sta-szego 
społeczeństwa. Instrukcje proponow a
ne przez niego zarząd przyjął. Żaden 
z członków zarządu Wszechpolaków 
obecnych na zebraniu nie zgłosił vo- 
tum  sepa -a tum , a więc konsekw en
tnie Wszechpolacy również ponoszą 
odp c wiedzialnosćza powyższa uchwałę.

Zresztą niezrozumiatem wcale jest 
d.aczegc utworzenie biur porozumie
wawczych m a w konsekwencji pro
wadzić do  usunięcia ze s tatu tu  Brat 
r  ej Pomocy klauzuli wyznaniowej.

Ad b) Stwierdzamy, że ulotki świa
dom ie rozminęły się z prawdą, gdyż 
1) autorzy ulotki, mogli jako sarro- 
pomocowcy łatwo zapoznać się z na- 
szem stanowisk 'em  w sprawie klauzuli 
wyznaniowej w .artykułach kol. Dem- 
b ńskiego v „Prądzie" marcowym, w 
„Słowie" (Wolna Trybuna Akademicka) 
oraz z czw&rtkó . dyskusyjnych. 2) Ko
ledzy Wszechpolacy zwolennicy M.B.G., 
nale. ą c y d o  zarządu Bratniej Pomocy, 
podając do  wiadomości wnioski kol. 
Dembińskiego w sprawie Komisyj po™ 
rozu n  wawczych, gdyby działali „bo 
na fide“, musieliby również uwzględ
nić wniosek jego  zgłoszony na za
rządzie dnia 24 kwietnia odnośnie  
negatyw nego ustosunkowania się do 
zniesienia klauzuli wyznawiowej i 3 ) 
istnieje presum pcja .że  Koledzy Wszech
polscy i sympatycy M. B. G. musieli 
znać statut uznanego przez nich za 
n acze ln } instytucję Związku Narodo- 
weg.^ Polskiej Młodzieży Akademickiej, 
a jednak  mimo to nie wstrzymali sie 
do wyciągnięcia konsekwencyj, pozo
stających w sprzeczności z ich s to su n 
kiem do Związku Narodowego

Ad c) Z&.zucono k o I, Dem bińskie
m u w ulotkach M. B G. i M. K. S. M. Ch, 
„perfidność i chęć pizemycenia Ży
dów J e s t  to j i ż  imputowanie m o 
tywów obniżających wartość m oralną 
postępow ania kol. Dembińskiego. Z a
rzuty te nie wymagają obalenia , gdyż 
ciężar udowodnienia ich leży po stro
nie przeciwnej. W związku z obaleniem  
zarzutów co do chęci usunięcia k lau
zuli wyznaniowej ze statutu Br. P. za
rzut powyższy naw iasem  mówiąc an o 
nimowy tu tom atyczn ie  upada .

Z kolei zapytujemy tą drogą czy 
Szanowni Koledzy solidaryzują się 
całkowicie z treścią ulotek przedwy
borczych Międzystowarzyszeniowego 
Bloku Gospodarczego i czy pragną 
wziąć na siebie odpowiedzialność za 
zdania wypowiedziane pod adresem  
koi. Dembińskiego, jako przewodni- 
czącegc Bloku Reform S am opom oco
wych odnośnie  rzekomych jego d ą 
żeń do usunięcia klauzuli wyznanio
wej ze statutu Bratniej Pomocy. J e d 
nocześnie prosimy o dan ie  n am  od- ' 
powiedzi potępiającej niezgodne z 
prawda zwroty ulotek z równoczesnem 
upoważnieniem  nas  do  jej opuoliko- 
wania. Wystarczy n am  oświadczenie 
treści następującej: organizacja stwier
dza, że treść ulotek M. B. G. i K. M.
S M. Ch. w ustępach odnoszących 
się do osoby koi. D embińskiego i jego 
rzekomych dążeń do usunięcia k lau
zuli wyznaniowej ze s tatu tu  Bratniej 
Pomocy, nie odpowiada prawdzie . 
i nie chce nadal ponosić odpowiedzial
ności za me

W razie nieuwzględnienia naszej 
prośby w terminie do 25 m aja 1929 r  
będziemy zmuszeni dochodzić zadość- ; 
uczynienia za rozszerzanie o nas  fał
szywych pogłosek w drodze pozwania 
przed sąd wszystkich tych organizacyj,

Jak rozstrzygn ięto  k t f o s t j ę  
U zm wkkd Aradomickiego?
Ponieważ kwestja uzdrowiska a k a 

demickiego żywo obchodzi ogół a k a 
demików U. S. B. w Wilnie, nab iera
jąc specjalnej aktualności w związku 
ze zbliż jjącemi się w akacjam :, a wo
bec zmian, które ostatnio miały
miejsce, zachodziły obawy co do  fun
kcjonowania tej instytucji wogóle
w r. b.—zwróciliśmy się w tej sorawie 
do  czynników bezpośrednio z tą spra
wą związanych, by uzyskać odpowied- 

. nie informacje.
Oto — pokrótce — czegośmy się 

dowiedzieli: Ponieważ dzierżawiony
przez Bratnią Pomoc P. M. A. w Wil
nie od r. i922 od d-re H ansena  maj. 
Ncwicze w końcu r. ub. został naby
ty przez wojskowość ceiem zorganizo
wania tam  koionji letniej dla t. zw. 
Roaziny Wojskowej trzeba było się 
rozejrzeć za czemś innem . W rezulta
cie poszukiwań za odpowiednim ob- 
jek tem  zatrzymano się nareszcie na 
os .odku m ajątku państwowego Lega- 
ciszki w pow. Wileńsko-Trockim. Jest,  
to miejscowość o 26 kim. od Wilna 
położona tuż r a d  sam ą Wilją i jedzie 
s !ą tam koleją do stacji Zawias, skąd 
pozostaje jeszcze 4 kim. do przeby
cia końmi. Otóż Wileński Komitet 
Wojewódzki pomocy Polskiej Młodzie
ży Akademickiej uchwalił nabycie 
1 dziatki 46-cio hektarowej celem 
zorganizowania tam  nowego uzdro
wiska akademickiego.

Ponieważ decyzja ta  jest defini
tywną przystąp.ono już do  czynności 
wstępnych w tym kierunku. A więc 
opracowany został przez inż. Przygodz- 
kiego plan architektoniczny pszyszłego 
uzdrowiska zatwierdzony następnie 

.przez Wydział Wykonawczy w sp o m 
n ianego wyżej Komitetu Wojewódz
kiego oraz Walne Z giom aazenie 
w dniu 8 -go Kwietnia r. b. Do bu d o 
wy uzdrowiska już się przystępuję 
i w lipcu r. b. m a być ukończony 
gm ach główny nowego uzdrowiska, 
który obliczony jest na pomieszcze
nie 70-ciu kuracjuszy. Pozatem na 
mającym być nabytym przez Komitet 
terenie znajduje się inny jeszcze pod
niszczony nieco budynek, który po oa- - 
rem ontow aniu  go pomieści 40-tu * 
akademików. Łąaznie więc * nowe 
uzdrowisko będzie w stanie obsłużyć 
na początKU około 110 osób. '

Czynności swe będzie ono  mogło 
rozpocząć ewentualnie w sezonie let
nim roku przyszłego, p;zyczem w la
tach najbliższych, celem rozszerzenia 
zakresu działalności tej arcypużytecz- 
nej dla akadem ika instytucji m a być 
wzniesiony w LegaciszKach jeszcze 
jeden  nowy dom  pawilur również 
na 70 osób.

Wobec niemożliwości ukończenia 
na czas robót przy budowie nowego 
uzdrowiska powstały < uzasadnione 
obawy co do możliwości funkcjono
wania wogole uzdrowiska akadem ic
kiego w roku bieżącym, na szczęście 
jednak  zarzad Bratniej Pomocy P.M.A. 
rozpoczął pertraktacje z nowymi właś
cicielami Nowicz i pc przełamaniu 
trudności w D O. K. III przez zwró- , 
cenie sie bezpośrednio do  minister
stwa spraw  wojskowych w Warsza
wie, osiągnął w rezultacie wybitny 
sukces — Nowicze wydzierżawiono i 
na rok bieżący akadem ikom . Umowa 
odnośna  z wojskowością co prawda 
nie 1 została jeszcze (podpisaną tem 
niemniej iednak sprawa jest już os
tatecznie przesączone i liczni mi;oś- « 
nicy tej wyjątkowo malowniczej miej
scowości m ogą się cieszyć, i... sp ie
szyć w jej gościnne progi. Oficjalne 
otwarcie sezonu w Nowiczach projek
towane jest na początek lipca, nie- > 
oficjalnie zaś > po^znię uzdrowisko 
funkcjonować już w połowie czerwca. 
Warunki pobytu te sam e  co w roku 
zeszłym. Opłaty za pobyt ewentual- • 
nie również nie u legną zm ianom , j 
a więc oć  akadem ików — 4 zł 20 ar. 
dziennie od nieakadem ików — 6 zł., HI 
pozatem  dla niezamożnych ak ad em i
ków stosowany będzie system u lgo
wy popytu. Kierownikiem uzdrowiska 
w . b. został mianowany Jó ze f 
Niwiński. J .  C.

Do ludzi dobrej woli.
Stcirr.y w  p rzed ad n in  ro zp o czę

ciu teryj w akacyjnych , w przededn iu , 
k-edy nasza  ucząc®, sie młodzież, 
wolna od  za jęć  na ław a ch  szkolnych, 
z ra ao śc” , zacznie opuszczać  mury 
sw ych uczelni, i u d aw ać 's ię  n a  wieś, 
n a  dłuższy w ypoczynek ;  aby  tam, 
v. gronie rodz .nnem , lub koleżeń- 
skiem, n a  łom e natu ry  zdała od 
przym usow ego  ślęczenia nad  książ
ką, przy pom ocy  lepszego  odżyw ia
n ia  się, sportu  i godziw ych rozrywek, 
ha r tow ać  swe n ad w ąt lo n e  fizycznie 
siły, do dalszej żmudne; p racy  w 
przyszłym  roku  szkolnym.

T o  też  iłęż n a  ten  kró tk i okres  
w ak acy  ny j«st już n ap rzód  p rz y g o 
tow anych  uciech, a ileż jeszcze  p rz e 
różnych się tworzy... w głowach tej 
naszej k o chane j  młodzieży, że tylko 
jed y n .e  ich m łodzieńczy  zap a ł  i ener-  
gja, zao lne  są  ogarnąć i w ykonać  te 
wszystkie, przez  siebie p ro jek to w an e  
w prost  w ym arzone  i w yśnione z a 
mierzenia.

A  radość rodziców... te  chwile, 
kiedy ich pociechy  z rozprom ionio- 
n em  obliczem, aczkolw :ęk nieco przy- 
Ł adłem , po  p racy  całorocznej, z p ro 
m ocja  pod  pachą ,  po  n iebytności, i 
w idzeniu  sie, od  szeregu  m :es ięcy— 
zn a jd ą  się nag le  w ich ramionach...  
T o ż  większej chyba uciechy  i radości 
n ;ęm a i nie będzie  n aw e t  n a  całym 
śvuec’e... i

T ak ,  ale to dotyczy  tylko tej m ło
dzieży, któ.-a m a  m ożność  w yjazdu  
n a  wieś, t. j. k tó ra  m a  rodziców, 
w zględnie op iekunów , pos iadających  
jakąkolwi ak w łasność  ziemską, e w e n 
tualnie dos ta teczn ie  zamożnych.' Ale 
w eźm y p o d  u w a g ę  b ied n e  sieroty, 
wejrzyjm y do su teren , poddaszy ,  
wreszcie do wileńskiej b u isy  uni
wersyteckiej. Przyjrzyjm y się w 
pierw szym  rzędzie bliżej życiu co 
d z iennem u  tej nasze , m łodzieży a k a 
demickiej, o k tórej w a runkach  ma- 
terjr.Inych z pew nośc ią  szersze  w a r
stw y spo łeczeńs tw a  n ie  m ają  najele- 
m entarn ie i  >zego pojęcia , k tó ra  to 
młodzież, źle odżyw iana, z a p rac o 
w ana, zm uszona  jest n ieraz  walczy c 
resztkam i sw ych nadw ątlonych  sił, 
aby  zdobyć kaw a łek  suchego p o 
w szedn iego  ch leba i u p rag n io n ą  w ie
dzę... a wreszcie, zdobyw szy w y m a 
rzony dyplom , s tanąć  sam odzielnie  
do w arsz ta tu  pracy...

T o  tez  w yobrazić sobie n iep o 
dobna ,  w  jakim przew ażn ie  s tanie 
fizycznym, po o s ta teczn em  opusz
czeniu un iw ersy te tu , ten  nasz  były 
ak ad em ik  lub akadem iczka ,  ima się 
sw ego  o o ranego  zawodu?... C  tem  
najdok ładn ie j  k ron ika  lek arsk a  je 
dyn ie  pow iedz ieć  może.

' P rzed  k ilkom a dniami rozm aw ia
łem  z p e w n ą  s tuden tką ,  k tórej le k a 
rze s tanow czo  zalecili w yjazd na  
wieś przynaj nniej n a  k ilk u ty g o d 
niowy w ypoczynek ,  w p rzec :w nym  
zaś razie  nie ręczą  za  pom yślność 
jej zdrow ia  n a  przyszłość. <

‘ 1 tu ca ła  traged ja  tej m łodej o s ie 
roconej p rzedw cześn ie  dziew częeei 
duszy ; zn a .ąc  bl ej je, w arunki m a- 
terja lna , jako utrzym ującej się je d y 
nie z ko repe tycy j  wiem, że jes t  ona  
w po łożen iu  w pros t  rozpaczliwem.
A  ileż taicich, lub jej podobnych , 
zna jdu je  s,ę n a  naszym  choćby ty l
ko wileńskim bruku?...— mój Boże...

Czyż d o p ra w d y  tak  trudno , tak  
bardzo  trudno, choćby  w okrecie 
wakacyisiym, przyjśe z w y d a  tą p o 
m o cą  tej w a 's tw ie  po trzebu jące j 
młodzieży, tej przyszłej ostoi sp o łe 
czeństw a, tej dźwigni naszego  kul
tu ra lnego  rozw oju zm uszonej chwi
lowo p o trzeb o w ać  ofiarności i o p ie 
ki s tarszego  pokolen ia ,  aby  uch ro 
n i-: swe słabe, zw ątlone zdrowie, 
p rzed  o s ta tec zn ą  zagładą. Czyż s te 
ry 'z iem iańsk ie ,  aczkolw iek sam e 
zna jdu jące  się w  ciężkich m ater ia l
n ych  w arunkach , n :e znalazłyby, 
m ożno ici choć w części, przyjścia z 
pom ocą? W sz ak  tu  nie idzu. b y n a j 
mniej o rzeszy wielkie; cnodzi tu  tyl
ko o skromny czas w nkacy ,ny , o te  
niicłe kilica tygodni w ypoczynku  poza  
m uram i szkolnem  i dusznego m ia
sta, sk ro m n ą  lecz ze szczerego  se r
ca ofia row aną łyżkę  strawy i kat; 
co niewątpliwie, w  k ażd y m  niem al 
niniejszym, lub w iększym , ma,ąticu 
ziemskim, zna leźć  się m oże dla je d 
nej, lub kilku osób. T r z e b a  tylko 
dobrej woli, ' dobrej szczerej chęci, 
a dziesiątki, setki, a  bo d a j  n aw e t  i 
tysiące, naszei p c trzeb u jące i  m ło 
dzieży dorasta jącej,  w yrw ie się w 
porę , ze  szponów  strasznej gruźli
c y —p an o szące j  się 4i _,d niej; a  tem  
sam em  pobudzi do dalszej w y trw a
łej n ad  so b ą  pracy, i przys: łej, 
chlubnej, dla ogólnego d o b ra  i roz
w oju  — naszej O jczyzny.

K azim ierz Petaszewski.

Nauka —  to przyszłość!
K u r s y "  1 1 t __glmnaz|um lilii K r a s z e i e s l r i e g i
P rzy g o to w u ją  do egzam inów  p ańs tw ow ych :

w s tęp n y ch  i m atu ra teych . 
( K o n c e s j a  K u r -  o r ju m  O .  S. W . — L . 23007/26.  K ie r o w n ic tw o  — L. 31293/28). 

P o d s ta w ą  p ro g ram y  M .W .R. i 1 3 .F . U str .  j s e m e s t r a l n y  i p r z e d m i o t o w y .  

K ancelar ja  przy ul. Orzeszkowej 3— 15. czynna  od  g. 10 — 11.
przy  ul. Ostrobramskiej 27, „ od  g. 17.30—21.

Silne lotnictwo to potęga Państwa!
/
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SALA M'EJSKń
O strobram ska 5

Od dn ia  17 do 22 m a ja  «  B M  ■  % J g  m (  A A , , ,  * f f *  W edług s łynne j pow ieści
1929 ro k u  w łącznie będzie | 1  / _  I  W  | |  P j ,  O  IR E N Y  Z A R Z Y C K IE J

w yśw ietlany  film: ■  B  m  V  ■  »  w n  ak tów  10.
W  rolach głównych: M a r ja  M a lic k a  i Z b y s z k o  S aw a n .

K asa czynns ad g ,i iny  m. 30. P o w ie k  seansów  od godz. 4-ej. N a itę p n y  program : „NIEWOLNICA ALLACHA*.

KINO - TERt r

„HELIOS11
W ileńska 38.

A rcydziero, jak iego aotąd nie było! — Cud tjc n n ik i, g ry  i reżyserjil — F ilm , k tó ry  w strząsn ą ł św iateinl 
n  I I  O  7  4  I I  f  n  1 7  I *  POTOMEK C/INGIL Ch a  A. R ew elacyjne arcydzie ło  o nieDywałej potę
I i  I I  $1 /  l i  EM H  I I  H / l i n  dze dram atycznej! M istrzow ska rea liz ac ja  genjalnego, g łośnego rezy-
U  U  11 Ł. ł l  I I  U  «Ł . IU Je ra  w  PUDOWKINA przezw anego 4AP01 EONEM FILML Czas trw an ia

rea lizac ji film u 2 la ta  Na tani film wyczekuje się calem! latami. Każdy zobaczyć musi.
UWAGA! Celem odniesienia w iększego w rażen ia , publiczność proszona je s t o przybyw anie pu n k tu a ln ie  n a  po- 

_____________ czątk i seapoow o godz 4, 6, 8 i i0.15.________

KINO - TEATR

P o lo n ja
Ifcckiewleza 22.

Motto. Św iat ku lis  i zm ysłów , św ia t szm inki, św ia t u łudy , św ia t m asek, św ia t c ierp ień  n iew ym ow nych, św ia t 
w iecznego u d aw an ia  i bólu, k tó ry  sza rp ie  i sp y ch a  najn ieszczęśliw sze is to ty  ludzkie na dno nędzy  
i u p ad k u  n a  w yżyny m arzeń  i bogactw .

DfiS. 1 G zarujrc*' film najw iększych  gw iazd e k 'a n u  w szechśw iatow ej sław y tra g ik  IWAN MOZŻUCHIN, cza ru jąca  
NATALIA LISIFINkO craz  uiezrów  i S t e l l A T  M  111 IBS. r  "37 V  BS fc- po tężny  dna-
n an y  MIKOŁAJ KOL!Al w obrazie: C B w sf l # ł  I  n > U l a l 8 9  I  A  X” V ■< l > U S *  m a t bu rz li 
wrgyj __ aia najw iększego aktor, ś i ia ta . Honorowe b ile ty  n iew ażne. P oczątek  seansów  o g. 4-e,j. Oaintni 10 25

E 1 N O

Piccadilly
"Wielka 42.

Dziś wielki uroczysty program Świątecznyl — — Nowe w ydanie 1929 r. w nowe/n lite rack iem  opracow aniu! 
N ajpo tężn iejsze arcydzieło  gen ju sza  e k ran u  E M I L A  J A N M N G S R

NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK
Nad program: A rcyw esoła kom edja w 12 ak tacb .

n i e p o t r z e b n e g o  c z ł o w i e k a
W zrusza jący  dram  i t  życiow y w 12 ak tach

Głosy p rasy : „■ Gameta Poranna* ...Powiem ty lko  jedno: kto chce 
______________ doznać praw dziw ego w zruszen ia , niech pó jdzie  obejrzeć

K I N O

L U X
Mickiewicza 11

DZIŚ n a jlep szy , n a j
bardziej w zrusza jący  
film doby obecnej

Petersen-Mozżuchin, T yS"
- Tn gedju nieznanego żołnierze

Gehenna zdradzonego mę.a (trag ed ja  człow ieka, k tó ry  zy ł eu- 
dzem  życiem ). W roli g łów nej 

czarodziejsko p iękna

nr.Esterhazy, bokf f i zeAngello Ferrari .gnamy Hans Stoye.
Państwo krwawego Molocha. ^dradu^i żona—miiosó do obcej narzeczonej.

W iczeglw aniu  han iebne j śm ierci. ____________

Kino Kolejowe

OGNISKO
(obok dw orca kolejow.)

Dziś i dni 
następnych CZERWONY BFES (Tajemna, moc). B ra ju a t i ' 10 ak t. 

z życia em igracji ro sy jsk ie j i szp ie
gow skiej a k c ji agentów  sow ieckich 

zag ran icą .

W ro li g łów nej królow a pi .:ności P a ry ż a . LUSY YERNON P oczątek  o g. 6-ej. W  niedziele i św ię ta  o g. 4 ej pop.

NiE DECYDUJCIE SIĘ NA KUPNO aparatu fotograficznego 
PRZED OGLĄDNIĘCIEM w ielk iego wyborn

APARATÓW FO fOGRAFiCZNYCK

w składzie fabrycznym 
ptzyborów optycznych, f o t o g r a f ic z n y c h  i geodezyjnych

K1NOTEF.TR

M ickiewicza 9.

KIŁOSC ZAŚLEPIA w span ia ła , try sk a ją c a  
m orem  kom edja

huDZIŚ!
P e r ła  szam p ań  
skiego num oru
W  ro lach  g łów nych s ły n n i a r ty śc i, u lub ieńcy  publiczności w ileńskiej C O N R A D  V E J D T ,  L i L  D f l -  
G O W Ę R  i E M i L  J R N N I N G S .  S ensacjall! C o n r a d  Y e i d t  Fo raz p ierw szy w roli kom icznej.
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W ilno
ul. Dominikańska 17, telefon 10-58.
Najstarsza firm* w kraju (ey /ysł. od 1840 r.). 1519

Baczność!
G o sp o d ars tw o  140 m óig, ziemi pszennej,  w mieście, w yższe szkoły, 

gimnazja, koleje żywy i m artw y  inwentarz, dom  12 pokoi, 
uwiatło e lektryczne, c e n a  90.000 zł., w płaty  50.000 zł. 

G ospodars tw o  108 n «>rg, pszenno-, ytniej riemż, z budynkam i, inwen" 
tarzem , cen a  50.000 zł., w pła ty  30.000 zł.

G ospodars tw o  152 morgi, pszenno-żytn ie j  ziemi, z budynkam i,  
inw entarzem , cena  70.000 zł., w p ła ta  40.000 zł.

G o sp o d ars tw o  120 mórg, p rzy  m ieście  pow iatow em , dom  8 pokoi, 
z żyw ym i m artw ym  inw entarzem , c e n a  60.000 zł., w płata
30.000 zł.

G o sp o d ars tw o  100 m óig, pszenno-żytu ic j  ziemi, ‘ z budynkam i, 
inw entarzem , cena 30.000 zł., w p ła ta  20.000 zł.

G o sp o d ars tw o  31 m orga  ziem I paszennej,  z budynkam i,  m w en- 
tarzem , cen a  16.000 zł., w płat:’ 10.000 zł.

G o sp o d ars tw o  110 mórg, p szen n o -ly tn ie j  ziemi z budynkam i,  inw en- 
tarzem , cena 20.00C zł., w p ła ta  12.0u0 zł.

G ospodarstw o  80 m órg p szen n e  ziemi, z budynkam i,  inw entarzem , 
cen a  45.00U zł., w p ła ty  30.000 zł.

G o sp o d ars tw o  60 m órg pszennei  ziemi, z budynkam i,  inw entarzem , 
cen a  30.000 zł., w p ła ty  20.000 zł.

G ospodars tw o  54 morgi, psze i.nei ziem , z budynkam i,  ir.wentarzem, 
c e n a  25.00U zł., w pła ty  12.000 zł.

G o sp o d a is tw o  85 m órg  p szenne j  ziemi, z budynkam i,  inw en tarzem .
cen a  40.000 zł., w pła ty  20.000 zł.

G o sp o d ars tw o  53 morg puzennej ziem., z budynkam i,  inw entarzem , 
cen a  20 .0u0 zł., w p ła ta  10 000 zł.

G o sp o d ars tw o  64 morgi, ziemi p izenno-żytnii j, z budy n k am ,,  ‘nw en- 
tarzem , cena  45.000 zł., w płaty  30.000 zł,

G o sp o d ars tw o  98 mórg pszenn< j ziemi, 5 m órg ogrodu  o w o c o ' 
w ego, dom  8 pokoi, od P o zn an ia  14 kim, z żyw ym  i m artw ym  
inw entarzem , cen a  100.000 zł. w p ła ty  60.000 zł.

G o sp o d ars tw o  61 m orga  p s z e im o ż y tm e ,  zi :im, z bud y n k am i,  
inw entarzem , cen a  40.000 zł., w p ła ta  20.000 zł.

G ospodars tw o  42 morgi, z budynkam i, inw entarzem , p s z e n n a  zie- 
miai, cena  15.000 zł., w p ła ta  10.000 zł.

G o sp o d ars tw o  175 mórg. p sze n n o ’żytniej ziemi, z b u d y n k am i,  
inw en tarzem , ce n a  39.000 zł., w pła ty  25.000 zł.

G ospodars tw o  300 m erg  p szenne j  ziemi, n a  Pom orzu , z bu 
dynkam i, inw entarzem , dom  6 pokoi, cena 120.000 zł., w p ła ty
55.000 zł

G o sp o d ars tw o  41 m orga, pszenno-żyt.. ie ,  ziemi, z Ludynkam l, in
w en ta rzem , dom  5 pokoi, c e n a  22.000 zł., w pła ty  15.000 zł. 

G o sp o d ars tw o  9U m órg  p szenne j  ziemi, z budynkam i, inw en tarzem , 
cen a  45.000 zł., wpłaty 25.000 zł.

G o sp o d ars tw o  50 morg p szenne j  ziemi, z budynicami m w entarzem , 
cena 35.000 zł., w p ła ty  20.000 zł.

G o sp o d ars tw o  190 m órg  pszennej  ziemi, 16 kim. od Pozwania, 
z budynkam i,  inw entarzem , dom  6 pokoi, c e n a  100.000 zł., 
w p ła ty  50,000 zł.

G o sp o d ars tw o  64 m org  pszenno-żytn .u j ziemi, od pow iatow ego 
m ias ta  5 kim., dom  2 poko je  i kuchnia, budynk i  m urow ane,  
z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem , rola p rzy  dom u, cen a
14.000 zł., w p ła ta  10.000 zł.

G o sp o d ars tw o  73 morgi p sze n n o -żytniej ziemi, z budynkam i,  in 
w en ta rzem , cen a  36.000 zł., w p ła ty  20.000 zł.

G ospodars tw o  140 morg, przenno-żytn ie j ziemi, budynŁ m urowane, 
z żyw ym  i m artw ym  inw entarzem , cena 50.000 zł. w pła ty  
25.00G zł.

G o sp o d ars tw o  39 mórg, pszennej ziemi, z budynkam i,  inw entarzem , 
c e n a  16.000 zł, w płaty , 12.000 zł.

G o sp o d ars tw o  80 m órg  p szenne j  ziemi, z  budynkam i, inw entarzem , 
c e n a  45.00C zł. w p ła ty  20.000 zł.

G ospodar ttw o  08 mórg, p szen n e j  ziemi, z budynkam i, -nw entarzem , 
cena  20.000 zł. w pła ty  15.C00 zł.

G o sp o d ars tw o  93 morgi, pozenn, j ziemi, z  budynkam i,  inw entarzem ,
c e n a  50.000 zł. w pła ty  20.000 zł.
P rócz wyżej w ym .erJonych  go sp o d ars tw  mam. jeszcze wiele 

w iększych  i m niejszych, k tó re  są  z żyw ym  i m artw y m  inwen arzei n, 
z budynkam i, od  za iaz  n a  sp rzedaż , przy k u p n ie  w clne . W  razie 
przyjazdu proszę  zabrać  g o tów kę  5— lO.OOL zł. n a  zada tek .  Zfeło- 
szen ia  p r z y m u je  F irm a Sow nsk właść. St. P a te re k  Poznań .  Sw. 
M arcm  22, letefon 16-97 w p o d  w irzu.

1350

Dzierżawy.
G o sp o d ars tw o  54 morgi z budynkam i, .nw entarzem , na  10 lal do 

w ydzierżaw ienia  powis.t Poznań, objęcia  p o trzeb a  5.500 zł. 
z m oigi 50 kg. :yta.

G ospodars tw o  50 mórg, z budynkam i, inw entarzem , n a  9 lat do 
w ydzierżaw ienia, pow ia t W rześnia, do objęcia  p o trzeb a  9.00U zł. 
z morgi 75 kg. Łyta.

G o sp o d ars tw o  121 morga, z b u d y n k a m i ,  inw entarzem , n a  10 lat 
do  w ydzierżaw ienia  ;)o m  ? pokoi, od pow ia tow ego  m iasta  
G niezna 4 kim. Do objęcia p o trzeb a  16.100, z morgi 60 kg, żyła. 

G ospodars tw o  240 m ó rg r z budynkam i, m w entarzem , n a  8 lat do 
w ydzierżawienie. O d  m iasta  Poznania 5 kim. do  objęcia p o 
t rzeba  28.000 zł. z morgi 50 kg. żyta,

G o sp o d ars tw o  400 mórg, w większem , pow ia tow em  mieście, wyższe 
szkoły, g im nazja  z budynkam i, inw entarzem , n a  10 lat do w y
dzierżaw ienia, do  objęcia  p o trzeb a  60.000 zł. dom. 5 pokoi, 
z morgf .50 kg. ży ta  od P o zn an ia  40 kim.

G ospodars tw o  310 mórg, dom  7 pokoi, budynki m urow ane,  z ży 
w ym  1 m artw ym  inw entarzem . Do objęcia  p o trze b a  27.000 zł. 
oó  rmasta 4 kim. z morgi 50 kg. ży ta  pow iat W rześnie  

G o sp o d ars tw o  119 m o.g , 2 kim od m iasta , z budynkam i,  m w en- 
, tarzem , dom  4 pokoje, na  8 lat do wydzierżawienia, do  ob ję 

cia p o trzeb a  18.000 zł. z morgi 75 kg. żyta, pow iat Szamotuły. 
G ospodars tw o  80 mórg, 15 kim od Poznania, przy kolei, dom  5 p o 

koi, n a  10 lat do wydz" ifźawi-;nia, z żyw ym  i m artw ym  in
w entarzem . z m orgi 70 kg. żyta, do objęcia  p o trzeb a  12.000 zł. 
W szelk ie  dzierżaw y są  od zar&s wolne, i w razie przy jazdu  

p roszę  zabrać  g o tów kę  na zadatek .  Z g łoszen ia  przyjmuje, F irm a 
Sowiński właść, St. P a te rak ,  P o z n a ń św .  M arcin 22, telefon 18-97 
w  podw órzu .  1157.

Nagrodzone na I-ch |Targach Północnych 
i Wystawie Rolniczo-Przemysłowej !*? 

w Wilnie— 1928 r. ,
Wielkim Złotym Medalem

Najlepsza Yeoaoiity ,
nlwclatory,
a s t r o l a b j e /

goniometry
planimetry

i etc.

pow szechnie  
znane j f irm y
TAŚMY MIERNICZE, RULETKI i PRZYBORY KREŚLARSKIE 

w  wielkim wyborze  
SKŁAD FABRYCZNY w POLSCE

OPTYK RUBliTY wiino,
D o m i n i k a ń s k a  1 7 ,  t e l e f o n  1 0 - 5 8  1520

N a j s t a r s z a  f i r m a  w k r a j u  ( e g z y s t u j e  o d  18 4 0  r o k u ) .

Regulują żołądek f

„Zioła żołądkowe" '"-„DELIT
Zioła i j  leczą zaparcia oraz  cierp ien ia  hemoroldalne.
Zioła te  zmi.lejsz&ją otyłość i wzdęcie żołądka.

Do n ab y c ia  w ap tek a ch  o raz  sk ład ach  ap tecznych  po cenie zł. 1.60
Bezpłatnie próbn^ paczki ,.Ziół żołądkowych**

w ydaje  z o k a z a n i e m  n in iejszego  ogłoszenia l6B3-°
L a b o r a t o r j u m  „ D E L I T * 4 - u l .  N i e m i e c k a  2 3  m .  3 .

W Ę D K I ,  Ż Y Ł K I ,
SZNURY, HACZYKI i t. p.

SkleD mate^ał. I A p y iK | §  WILNO, 
piśmiennych!], 4) I !  A l  IB n  ul. Wileńska 32.

G ŝtatnie dttij!
E*,o u dobi e Hunm swego dDa
wmsen bezwzględnie kupić

los do I ki. 19 Lot. Państw.
w naszej szczęśliwej kolekturze 

Ciągnienie już 28 i 24 maja r. b
W, szczęśl iwym w y p ad k u  w ygrać  m ożne

z( 750 tysięcy. * 16ŁS3
O gólna  sum a w ygranych  ,

zł. 28.272.009 zł.
Polska Luterji Państwowa daje największe szanse 

wygrania, bo
CO DRJG LOS WYGRYWA!

Cena losów  bardzo  n iska:

V«- Zł. 101 I V;—zł. 20 • I 8/ , - z ł .  30 I I y .  -z ?  40

1 kupnem, u nap losu zwlekać nie wolno 11!
O bywatsle! W szyscy  dziś g łoszą: j '

„Liontinsteina kolektury los w dom— P 
s z c z ę ś c ie  i dobrobyt w dom!“ 

Z ap am ię ta jc ie  n asz  szczęśliwy adres

(3
Oddział w Wilnie:

W arszawa. Firm a egz. od r. 1835

I E L K f l  44, 
tel. 425,

Zamó wienia prowincji za ła tvnam y o d 
w ro tną  p o cz tą— K o n to  P. K. 0 8105!
* Adrci dla depesz: „Llchilosr — Wllnt

. ' - T g ł o & k e M L & H
Kom ornik Sądu Grodzkiego w W ilnie Ja n  

Lepieazo, zamieszkfcly w Wilnie p rzy  u licy  Zam- 
k iw ej w domu Nt 15 m. 2 n r  zasad z ie  a rt. 1030 U. 
P .  C. og łasza , l i  w dniu  25 m a ja  1929 roku o godzi
nie 10 rano  w maj. P o n rry  pod W ilnem , w reionie 6 
kom. P  P . m. W ilna odbędzie się sprzedaż z licy 
tac ji pub liczn-j ruchom ości,, sk ładającej stę z u rz ą 
dzenia m ieszkaniow ego żywego i m artw sgo  in w en ta 
rza, na leżącej do S e rg ju sza  i S tan isław y  P an tiu szk i- 
nów  oszacow anej dla lic y ta c ji na  sum ę zł. 3265. 
593/Vj/1510 - . K om ornik Sąuow y J. LEPIESZ0

1501 WFLLfl z 16 pokofów
ze .rszelkiumi w ygodam i i e lek trycznośc ią  do w ynajęcia  w  N o ^ o -  
Wilejce. W-Ila zna jduje  się w środku  lasu n ieda leko  stacji i rzeki. 
M ożna w yna jąć  c z ęa ,!am lub po jed y ń cze  poko je .  Dovriedzieć się’
w Biurzi Jgfaszeń Ś. JUTAKA, Wilno, Niemiacna 4 , tói. 222.

S /U l i I.OSIhK
SZ. S O S O L
W i l n o ,  ^ ' e m i e c k a  3 , t e l .  5 - 7 3 ,

p oda je  do w iadom ości Szan. Kl .unteli, iż o trzym ano  transpor t
z a g r a n i c z n y c h  t

bardzc wiefkich SZYB
do o k ie n  wystawowych. 1560

H A L L O . . .  H A L L O . . .

UłffiŻA l i CZYTAJ
Zą zbliżeniem  się letn iego  sezonu  postanow iliśm y 
w ysłać  5000 tom pletów , po cen ach  o połowę ta 
niej niż w W aszych  m iejscow ościach . W celu 

reklam ow anie N aszy ch  tow arów . '

K o m p l e t  s k ł a d a  s i ę  i z  1 5  s ^ t u k
m iarow icie: 3 m tr. wei. ton’ar. w najm odn ie jsze  
k ra ty  lub gtadKie n a  eleganckie ub ran ie  m ęskie. 
17 m tr p łó tna  białego , Ludowe* w najlepszym  
gatunku . 3 m tr. jedw abiu do p ra n ia  w deseń n a  
elegancka, sukn ię  dam ską. 1 ia r tu e h  w n a ilep - 
szym  gatunku . 1 ręczn ik  w aflowy. 1 p a ra  poń- 
ezocn. 1 p a ra  skarpe tek . 0 chusteczek. 2 szduI- 

k i nici. 1436
T aką  c a łą  w ypraw ę w ysyłam y ty lko  za 59 zł. 
Za dobroć tow aru  g w aran tu jem y . P łac i się 

p rzy  odbiorze tow aru  
P.S , N a żądanie  v y sy ła m y  ilu strow ano  cenniki.

A dresow ać prosim y:
Dom w ysyłkow y .WYG0DP0L" Łódź, sk rz  pocz. 60.

Zdoinym 1 dobrze zarab ia jącym  m echanik iem  
1 będziesz ty lko  wtedy, gdy ukończysz

Kursy samochodowe

Prylińskiego
W ieszaw a, Albie Jerozolim skie 27.

Opieka i m le tzk an ic  a la  p rzy jezdnych  
1601/1238J N ajw iększe w arsz ta ty  szkolne.

Wille mieszkania,
w n lk i w ybór wiad.

„IN FO RM A TO R1
Jag ie llo ń S ia  8 /i4 . 1424-1

CUKIERNIE,
JADŁODAJNIE

DO SPRZEDANIA . W iad.: 
; .INFORMATOR* 

Jag ie llo ń sk a  8 / l i .  1422

M H B I F . L
i w ie jsk ie  p r o d u k t s
poszukiwane, większą ilość, 
tb y t zapew niony. W iad.: 

.INFORMATOR" 
Jag ie llo ń sk a  8/14. 1419

młyny
wielki wybór wiaJ. „Infor
mator* Jagiellońska 8/14.

AGENCI
do sprzedaży  n a rzę 
dzi rolniczych za wy- 
Boką  prowizja p o 
szukiwani. Z g ło sze 
nia: Z ak ła d y  rolnicze, 
Lwów, Skrytka p o 
cztow a 174 903—2

L M
blisko W ilna, u trzym an ie  
laa, rz e k a  W ilja , kąpie) 
p laża , łódź n a  miejscu 

Info-m aoje: 
Jag ie llońska  9—13. U9ie-i

Sp-zed&ie SRi i  w r
w Nowej W liejce 

Iud p rzy jm ę w spólniczkę.
Dowiedzieć się 

O bjazdow a 15. 1507-1

H Ł3 E E 0 0 1 3 0 0 GSD13 EE3 0  EJ

1 Posady i prace l
Q E30Br.SEBL.3I3BSEI[H ia

M łi'?łmnKii j i im m iM
p o e z u k u j e  » ta łe j ,  lu b  cza -  

e o w e j  p o s a d ) . 
Z g ło s z e n i e  d o  PK u r je ra  
W i l e ń s k ie g o "  p o d  M a s z y -  

r n i s tk a .  1569

p r z y j m i e  s t a łą ,  l u b  c z a 
s o w ą  p o s a d ę ,  

W i a d o m o ś ć  w  A d m i n i s t -  
j a c j i  „ K u r j e r a  W i l e ń s k - * 4.

HANDLOWIEC-
MA G A Z Y N I E R
p o s z u k u j e  p o s a d y  o d  z a r a z  

S k ro m n e  w y m a g a m  a. 
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